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"' NA ULICĘ WYLEGŁA CAŁA ŁODZ 

DZI C Ę Z Y t· Z 
Wręczenie nagrod diielnym zwycięz- rosty grodzkiego Jan'.ł D':'c:ltdall'Wicza mjr. 

com tego jedynego w swoim rodza1u bie dr. Kuryluka, mjr. ~!r .. ~~\ieln;~a, :iyr. lódz­
gu odbyło się nader uroczyście w obecna- ldego oddziału P.A.T.-a, Wacława \Vagne­
ści JWPP. radcy woj. St. Nowai..owsi<ie- ra, sekretarza Rady Grodzkiej B. B. W. R. 
go, jako przedstawiciela p. wcje,„·ody, sta- Chmieleckiego, reprezententa Zw. Strze-

Jeckiego por. Balcerzaka oraz p. 1'omisarzy 
Cieślaka, Więckowskiego, Wilczyńskiego, 
i Grzywacza. 

Sfery sportowe reprezentowała komi­
sja sędziowska w 9soba~h pp. kpt. janow-

slciego, w-prezesa Ł. O. z. L. N. prof. Ro­
bakowskiego por. Woskowicza i p. p. Plu­
ty, Piasecznego, Rudnickiego i Garbackie 
go. 

SZCZEGóŁY NA STR. 13-ej. 

E 
·ski nie wywa~ł wpływu na masy. 

z 
P.P.S. rozpowszechnia nielegalną uchwał~ kongresu 

GENEWA 121 7. „JoornaJ de Oeneve'' - żt: przywódcy grup nie byli pewni mas, I WARSZAWA 12, 7. 30. Przebieg do- nizatorom krakowskiego kongresu Centro-· 
%amieszcza p. t. „Atak opozycji oa rząd które zwołali". (PAT) chodzenia przeciwko uczestnikom i orga- lewu, trzymany jest przez władze w dal· 
polski" dłuższą korespondencję i War- szym ciągu w ścisłej tajemnicy. - żadne 

szawy o krakowskim kongresie Centrole- z h k h informacje oficjalne nie są udzielane. 
wu. Omawiając stanowisko poszczególnych miany na na ·1wyższyc stanowis ac z dużym trudem udało się nam jednak 
stronictw, wchodzących w skład Centrole ustalić, że na podstawie nakazów rekwizy-
wu, auror podkreśla, że Wyzwolenie i w Sowietach cyjnych władz prokuratorskich w dalszym 
stronnictwo chłopskie, chociaż mają w ciągu prowadzone jest przez władze po-
rzeczywistoścl identyczne pogramy poli- Skutki zwycięstwa Stalina na kongresie komunistycznym licyjne śledztwo, mające na celu ustalenie 

tyczne, TWARZĄ DWA ODDZIE~E RYG.A, 12,7. Wiadomości o zmianach I też Stalin obejmuje stanowisko szefa :~~8~~ winy zdra~y stan~, jakiej dopu 
STRONNICTWA dlatego, te łeb ~ód· na wyższych stal\owiskach w rzędzie 80. najwyższego organu wykonawczego. 1. poszc.zególnt uczesmcy kongresu. 
cy są w NIEZGODZIE. Inne 7.aŚ stron- wieckim są przedmiotem ożywionych ko- Bardzo znamienne są pogłoski o usu· śł~~two Jest mozolne i. ~dne tem 
nictwa wysuwają zasad.oiczo róż n i ą „ menta.rzy w kołach politycznych Mo· nięciu Woroszyłowa, który w przeciągu wieceJ, ze przywódcy partyJ111 naprzekór 
c e 5 i e p 0 m i ę d z y 8 0 b ą p o- skwy. , . r·• „ ,., . " 7 lat piastował najwyższy urząd w armji wszelkim zarządzeniom kontynuują swę 

.Możliwość objęcia przez Stalina stano Gowieckiej i nominacja jego na prezesa destrukcyjną działalność. 
s t u 1 a t ':f P 0 1 i ty c z n e • ~ prez~ mdy k~misarzy lu~owych rady o~rony i p1-acy t: zn. na stanowisko Przykładem tej działalności jest okólnik 

Centrolew. jest tak osobliwie ukształto- tłomacrone ~est napręzoną sytuacJ' weyv- t><>zbawione fakt:rczneJ władzy. . Sekretarjatu Generalnego Centralnego Ko.-
wany, zaznacza autor artykułu, że rozpa- nętrzną, ktora wymaga rządu posiadaJą- W kołach politycznych przypuszcza.Ją, mitetu W k P P . 
dły się w chwili,: gdyby chodziło o utwo- cego autorytet w kraju. że zmiany na wyższych stanowiskach Z. . Y 0?awczego / · • 8• z d~ia 7-go 
rzenie wspólnego programu. Cała zresztą . Z drugiej strony reorganizacja rządu S. S. R. zaostrzą jeszcze bardziej sytu- hpca r. b., ktory w toku doebo-jzema wpadł 

sowieckiego wskazywałaby na .to, że mia- ację wewnętrzną ze. względu na szerzą.cą w ręce krakowskich władz policyjnych. 
polska opozycja sejmowa dąży ·jedynie rodajne czynniki sowiecke uważa.j4 obec· siz w kraju agitację oozycji prawicowej, Okólnik ten podpisany przez posła Ii; 
d o c e 1 u d e str u kc Y j n e g o , ny moment za najbardzej .odpowiedni, która twierdzi,, że ostatnia skrucha Ry- Pużaka prze..c;;yła wszystkim komitetom 
chce bowiem obalić rząd Piłsudskiego, nie aby środek ciężkości rządów sowieckich kowa i Ugłanow8: j~st manew~·em i że P.P.S. uchwałom} na kongresie Centrole· 
będąc w stanie zastApić go przez rzad t,..J\ prze.nieść z płaszczyzny prac teoretycz- Rykow w porozunuemu z Buchannem na· wu rezoluc. . 

1
•• j 

• "C • -r· nych dokonywanych pod kierownictwem dal prowadzić będą ofenzywę przeciwko . Jt, numo z est _ona przez wła 
szy. Na tej zasadzie autor artykułu przyzna Stalina w partji komunistycznej w sfery Stalinowi. dze skonfiskowana. - Okolnik nakazu-
je, że „Polacy mają rację, tkwi rdząc, te prakcycmego urzeceywistnienia. Dlatego 1'1je rozpowszechnianie tej rezolucji wśród 
kongres krakowald Jest ~em de- ~oo- „ ludności i w ostatnim swym ustępie za. 
etrukcyjnem". Taką SllDUł akcj9 Cent.role• ·", vrfcra następują.ce wezwanie: „n,iechaj 

wu, jak i parlamenłarymt w obecnym je- Odpow1·edź na memor1·a1 Br1·anda Więc ta rerolucja naprzekór cenzurze rzą· 
go stanie autor artykułu uważa za at<>· du za wa.sum pośrednictwem dotrze do 
gące doprowadzić Polkst do wewnętrznej Entuzjastyczna aprobata Rumunji najdalszych zakątków kraju, budząc 
niepewności politycznej z przed. maja 192& • • • • świadomość i gotowość do zwycięskiej 
roku. PARYt, 12.7. Bria;nd .odbył wczoraJ jpywa~ ~utoryte~n aut.ora memo~Jału, walki 0 wolność i prawo Ludu Pracują· 

Mówiąc 0 samym kongresie Centrolewu z ambasadorem angielskim, ·Tyrellem, AnglJa me ogramczy się do wysłania sa- cego" 
dtuiszą konferencję„ w której wyniku mego tylko potwierdzenia odbioru kwe- lm!l!!!~·!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!l::ll!!!!!!!!!ll!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!~ 

p. H. B. stwierdza, że najbardziej ostre rząd angielski zmienił swe stanowisko stjonarjuszy Brianda, lecz w odpowiedzi == 
przemówienia skierowane przeciwlm Mar„ wobec memorjału Brianda, dotyczącego :;wej zajmie zasadnicro życzliwe stano· 
szalkowi Piłsudskiemu i Prezydentowi Paneuropy. wisko wobec projektu federacji europej-
Rzplitej nie były wygłoszone na zgroma- OdJ><?wiedź ~gie~ka '!1'ęczona ~e sfilej. • • • 
dzeniu publicznem, lecz na zebraniach zam w Pl!ryzu w ~ruedziałek 1 .ma być rueco Od~edź me_ ~ędzie miała charakt~­
kniętych gdzi ·ea . rta artji i ł odD11enna, mz to zapo~adano przed ru wiązącego, gdyz ostateczne decyzJe 

' e l yrue e 1 P m a a dwoma tygodnia.mi. mogą zapaść jedynie w porozumieniu z 

1dostęp. Możnab.y_ rzecz - końc;y autor_ ~ Ab,J'_,__ nie. obrażać _Frmeji __ i ~ JtC>CIJro- _ domłniumi. · 9 
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Oszukańcza afera _:._:-:___ Depesza kondolencyj 
na stacji Wilno w zwi•zl<U ze stras:i:;ast~:::.tkow:::::.„.y straszną kala· 

a 

Ładunek pończoch jedwabnych wydano ruczą, jaka miata miejsce w dniu 9-ym b. strofą, która miała miejsce w kopatni pod 
złodziejom m. pod Neurode na $łąsku Niemieckim, Neurode, pośpieszam wyrazić Panu, Pa· 

wysłał minister przemysłu i handlu, inż. nie Ministrze, w imieniu administracji gór-
WILNO 12, 7. I przesyłki zaginęły w niewytłumaczony 'b E. Kwiatkowski na ręce ministra gospo- nczej w Polsce, najszczersze wyrazy współ 

Fabryka pończor.h p. Adolfa Grejli- sposo · 1-~ d · ł ł darstwa o_ aństwowego Rzeszy w Bcrli- czucia z powodu tego wblldego nieszczę-
cha S-orów w Aleru:.an rowie wys a a W sprawie tej wdrożono energiczne 
pod adlresem Banku Spółek Zarobkowych śledztwo celem wykrycia oszustów. nie, następującą depeszę kondolencyjną: ścia, jakie nawiedziło przemysł górniczy 
w Wilnie 7 sknyń pończoch jedwabnych -~~!ll!!~~-~,~·~"~·~~u!:'.'!!w~a~m~m~~~·~~~~~~~~~~~~~1 ~~~~~~w Niemczech. (-) Kwiatkowski. -
wag.i 472 klg„ które Bank miał wydać ' W odpowiedzi na powyższą depesz~ 

St~~~;n~1~~~ i: t~: Dziesięciolecie dni krwi i chwały ;~::::!~::.~o:Tr.~.: :::,,~ 
Ponieważ przesyłka ta nie nadcho- Trendełenburga następujące podziękowa• 

d-.r.i,ł.a, Bank wniósł reklamację do Dyrek- 14 LIPCA 1920 r. wizji legjonów nad Niemnem w rejonie Stołpce. nie; 
FRONT POLUDNIOWO-WSCHODNI. Narł Pod naporem całego korpusu konnego Gaja, 

cji Kolei. / Zbruczem bez zmian. Grupa płk. Szyllinga (4-1 wspartego 164-ą brygadą piechoty sowieckiej, 
Wówczas to okazało się, iż przesyłka p piechoty) w marszu między 18-ą a 13-ą dy- oddziały nasze, broniące Wilna, zostały - po 

ta jako pośpiesz.na nadeS1Zła na st. Wil- wizjami piechoty napotkała brygadę jazdy Ro- całonocnych walkach na przedmieściach - zmu 
no-osobowa i złożona została do maga- towskiego, na południe od Krzemiei1ca. B1·yga- szoue do opuazczenia miasta, dziś w godzinach 

· da nieprzyjacielska została rozbita, przyczem prannych. Na linji ckopów niemieckich 5-a i 
rzynu kolejowego. W pewnym momencie zabrano jej siedem dział i kilkana~cie karabi- 11-a nasze dywi.:je, nie wytrzymały nacisku 
zgłlOSliła się jakaś kobieta, podająca się nów maszynowych. nieprzyjaciela, wycofując się na linję górnego 
218. Klaserową, która przesyłkę odebra- Na przedpolu Styru drobne utarczki. Sil- biegu rzeki Olszanki na południe od Oszmiany. 
ła., uwożąc ze sobą wartościowy towar. niejsze ataki w rejonie Lucka zostały odparte. Nieprzyjaciel, wyzyskując swą przewag~ 

W t uk
. · odb' FRONT PóLNOCNO-WSCHODNI. W 4-ej sil na półncy, zmienia swe oddziały i zatrzymu-

szczę e posz iwama za · iorczy- armji oddziały grupy poselskiej na rzekach ljąc przemcczoną w odwodzie wvsyła dl' walki 
Bią nie doprowadziły do pozytywnych Horyń i Słucz bez walki. Tylne straże 2-ej dy- świeże pufu. 
wyników. 

Natomiast stwierdzono, iż magazy­
nier kolejowy przy wydawaniu tego to­
waru, popełnił wiele uchybień służbo­
wych. 

Nadto razi w tej spprawie i to, że 
dowody, odnoszące się do wydania tej 

wy eau #'Aft 2 @! •• 

DZIEŃ PQEl\IElłA 
Sławka 

WARSZAWA, 12.7. Pan prezes Rady 
Jlinistrów przyjął w dniu dzisiejszym 
nowomianowanego wojewodę białostoc­

kiego, p. Kościałkowskiego następnie dy -
rektora stoczni gdańskiej • Ne.ego; w go 
~zinach południowych pan premjer Sła­
wek odbył konferencję w sprawach za­
kładów żyrardowskich, w której wzięli 
lldział pan minister przemysłu i h;mdlu 
Kwiatkowski i kierownik 'Min. Skarbu p. 
Matuszewski oraz podsekretarz stanu 
Min. Pracy i O. S. Hubicki. 

Po południu pan premjer przyjął pa­
aa ministra Sławoja Składkowskiego 

ministra Cara. 
·--·$'----

$ESIA PLEnEQRA 
:Senatu zwołana 

WARSZAW A, 12.9. Plenarne posie­
flzenie eSnatu zostało zwołane na dzień 16 
b. m. na godz. 1!). (PAT) 

-ooo-

IE$ZCZE 49 OFIAlł 
w czeluściach kopalni „~urt" 

WROCLAW, 12,7. Do godz. 5-ej rano 
mołano wydobyć z szybu „Kurta" w 
Ha.usdorf dalszych 8 zwłok górr.ików. 

,__ 

o,,..f!t;SI< 

O PlOJXIRÓYr 
'I 

' .SYT(/ACJA ({A FRONCIC POL3KO-KOSY../J'/(/l'fw f)!{/~.J'//. t92a;:. 

FWM1•"1W41* &hllWMM 91 SMQłd'M " „., 
'?Ul 

- Za przyjazne wyrazy współczucia1 
z µowodu nieszczęścia w kopalni „Moet­
ke" wyrażam Panu i polskiemu z«rządowi 
górnictwa moje najserdeczniejsze podzie.• 
kowanie. ( - ) Trendelenburg. 

* HffiW#AiA!llEY 

W D ZEIDEmD~ IU 
O ~cHO U 

roczn!cy najazd u na Polske . i; 

· WILNO 12. 7. 30. Ifomuniści wileńscy 
usiłowali wczoraj wieczorem urządzić de­
monstrację w okolicach t. zw. Rynku Srebr 
nego. - Demonstracja nie doszła jednak 
do skutku, wobec wrogiej postawy prze~ 
chodniów, którzy zdołali zatTzymać kilku 
orgarnzatorów demonstracji, oraz ko!por- . 
terów bibuły i oddać ich w ręce policji. 

Demonstracja miała być urządzona w 
związku z rocwJcą ofenzywy Tuchaczew­
skiego na oPlskę i wywołana była przez 
posła Dworczanina z Białoruskiego Wło­

ściańsko - Robotniczego Klubu Poselskie­
go, który użył do 'pomocy . wileńską or- . 
g-anizację młodych komunistów, 

Aresztowano rozdzielających bibułę ko 
munistyczną Kagana, Gawędę, Rubinczy­
kównę i Wapnera, przy których znaleziono 
oprócz druków nielegalnych, również 
sztandary komunistyczne. - Poseł Dwor­
czani.n wid~ąc wrogie stanowisko prze':'· 
chodniów - żbiegł z płacy. 

IO•LECIE 
plebiscytu na Warmji 

i Mazurach 
KATOWICE 11, 7. We wtorek, dnia 9 

b. m. odbyło się posiedzenie Zarządu 
Okr~gowego okręgu śląskiego z. o. K. z. 
pOd przewodnictwem prezesa p. dr. Nowa­
k~. Pos~nowiono odłożyć urządzenie ma­
mfesta.~J~ z powodu ~O-lecia plebiscytu na 
Wa.rl11JI 1 Mazurach 1 złączyć je z uroczy­
~tosc1ąmi obchodu 10-łecia li powstania\ 
sląskiego i zwycięstwa nad Wisłą. · -

Groźna katastofa·-, 
autobusowa 

W ten sposób liczba wydobytych na 
powierzchnię zwłok pÓwiększyła się do 
102. W kopalni znajduje się jeszcze 49 
trupów. 

Prace ratunkowe prowadzone są bez 
Jl!IY.el'W,Y.. .(PAT) 

Zwiedza1cie MiPdzynarodową w t ~~~~§ Kursujący między Wadowicami a Suchą aU• 
u ""C ys awę := tobus, wymijając furę góralsk4 pod Gorzeniem 

---oo·--„ 
~~~~~·~- Komunikacji i Turystyki w Poznaniu Górnym wjechał na drzewo i rozbił się. w ka_l 

d 5 I
• d IO • tastrofie 9 pasażerów- odniosło. 1'.&J)y, ~ - ~~JiV..., 

w czasie o 1pca o sierpnia b. r. bardzo ciężkie,. · ...,.... - · 

'' 

~ujęcie z !}rzed 10 lat i>rzedstawia Polski Komitet piebiscytowy w Olsztynie urzedu-' 
1ący yv domu otoczonym przez Niemców drutem kolczastym na straży stoją .ian 
danni pruscy • .Jedno i d~ugie .sy~bołizuj~ jaskrawie warunki.: „swobodnego" i nie\ 
~~powanego · w~ow1edzema SI~ woli _ ludooś~ -~~ki~j ~gp J!{el>is~ 
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KWEST A UKRAIŃSKA-
Już na długo !]rzed wybuchem wojny 1 skiego, spowodowane Voza innemi naszą 

światowej ruchy wolnościowe poszczegól- ignorancją i bł~dami polityki .nacjonali­
nych narodów ujarzmionych, nurtujące w ~tycznej, . w~łynęł.o. na j~go lmnsolidac!~ 
ciągu ubiegłego stulecia ówczesne społe- i ~liro dz1ę~1 ro~b1c11~ pohty.czn~mu Ukram 

i realne kształty. 
1 
nym, oraz w imię objelctywnej prawdy; po-

N i e n a l e ż y z a s y p i a ć n a - winniśmy sobie zdać dokładnie spraw" 
cl ~ 1 w a ż n o ś c i s p r a w y , by nietylko z liczebnego wzajemnego ustosu11 
obudzić się po niewczasie w chwili, kiedy kowania się i nie poprzestawać na stwier· 
polityka nacjonalistyczna postawi nas wo dzaniu faktu, że mniejszości narodowe ko­
bee faktu, kiedy budowanie pomostu nad rzystają na terytorjum naszego państwa ze 
sując je całemu społeczeństwu ukraińskie- wszelkich swobó<i' - ale powinniśmy ze­
kopaną obecnie przepaścią, okaże się bez- stawić kierunki, nurtujące dzisiejsze społc 
celowem. Kiedy nie będzie mogło być mo czeństwo ukraińskie w jego życiu polityc7 
wy nietylko o politycznem, ale gospodar- nem, kulturalnem, gospodarczem, a nawet 
czern, czy nawet kulturalnem współżyciu wyznaniowem. Dać im możliwie najrozleg 
obu elementów narodowościowych. lejszy całokształt, skierować zainteresowa-

. . . cow zawdz1ęczac mozemy, ze me wywarło 
~z~nstwa, przybrały znaczme na os!roznc- cno większych skutków na nasze stosunki 
set. W początkach obecnego stulecia dały wewnętrzne. 
się zauważyć wzmożone dążności emancy- Społeczeństwo !)Olskie powinno wresz­
pacyjne, które w czasie wielkiej wojny .po cie zrewidować w interesie ogólno - pań­
trafiły rozsadzić wielomiłjonowe państwa, stwowrm swoje dotych~zasowe stanowis­
twoąąc na ich gruzach cały szereg państw ko. Nie c~as s~czywac ~a laurach po ~-

d d h z · ·i · b gruntowaruu panstwowoścr, ale czas naJ-
o ro zonyc · miem się 0 raz mapy wyższy wyciągnąć obopólne maksymali..„ 
t:urop~. . . . . korzyści. Czas skończyć z dotychczasową 
• N 1 em n 1 e J l. e ~n a k kw e 8 t - bezproduktywną i szkodliwą dla państwa 
l a n a r o d o w o s c 1 o w a w Y s t ę - demagog·ą stronnictw narodowych' na. • . . d . J „ ' 

Z e r w a n e w i ę z y p o I s k 0 • nie społeczeństwa polskiego na ważność 
u k r a i ń s k i e n a w i ą z a ć m o ż • problemu ukraińskiego - o t o n a s z e 
r.a dziś jeszcze. zadanie , P ~ J e w z Y c 1 u n .a r 0 0 . w 0 ~ - dać naszej potityce w odniesieniu do spra 

c 1 o w a .w Y 8 t. ę P u J e w z Y c ~ u wy uktaińskłej nietylko Z<lrową myśl, ale 
narodow Jako czynnik 

W dobrze zrozumianym interesie włas- Emil Mayer, 

pierwszorzędnego znacze­
n i a • westja ta musi interesować i nas 
z uwagi na dość liczny odsetek mniejszości 
narod;owych, zamieszkujących nasze pań-
6two. 

Nie mam tu zamiaru rozpatrywać spra 
wy wszystkich naszych mniejszości, chcę 

tylko słów parę poświęcić kwestji polsko -
ukraińskiej, a w szczególności wzajemne-

dla ludności polskiej na W armji i Mazurach 
Korespondencja własna "Hasła Łódzkiego" 

mu ustosunkowaniu się w ramach naszej 
~stwowości. 

Olsztyn, w lipcu. , a n t i P( o l s k ą , tak bardzo im potrzeb 
' W tygodniu bieżącym ludność polska ną dla ciągłego judzenia i ujadania na 

na Warmji i Mazurach p r z e c h o d z i Polskę i Polaków. A przecież nacjonali­
n o w ą p r ó 0-ę o g n i o w ą • Oto ści nie mają żadnego absolutnie powodu do 
11 b. m. przypadała 10-letnia rocznica nie- specjalnego podkreślenia tego swego „zwy 
szczęsnego plebiscytu, który, jak wiado- cięstwa", bo było ono raczej zwycięstwem 
mo, zakończył się klęską dla Polski. Z tej - pyrrhusowem. 
właśnie okazji korzystają hakatyści prus- Przypomnijmy sobie bowiem, w jakich 
cy, aby rozwinąć n o wą a k c j ę to warunkach odbywał się ów plebiscyt. 

Otóż jeśli chodzi o stanowisko nasze­
go s!)Ołeczeństwa do narodu ukraińskie­

go, we wszystkich jego przejawach. Nie 
możemy całej winy zwalać tylko na polity­
kę państw zaborczych, które mjały oczy­
wisty interes w poróżnieniu obu narodów; 
winz tego stanu rzeczy, winę, że społeczeń 

stwo nasze jest negatywnie nastawione do ltal1 i a 1· Jugoslaw1· a· 
Ukraińców - ponoszą w swej lwiej czę- ~ · 
ści stronnictwa „naro00we••, a w szcze-
gólności stojąca oo dyspozycji ich prasa. Sprzeczność interesów wytwarza polityk-= 

Jeśli spotykamy się w większości na- stałych zbrojeń 
szego społeczeństwa z obojętnością odnoś- z . k f ·. L d · k" · 

1

. d 1 · · ł · d · I · . . . . . . . . erwahie on erencJI on yns L-eJ o 1e o na ez1ema z ogow ru y ze azneJ. 
~e do sprawy ~ruńskie1,. Jeśli uwyd~tnia rózbrojeniu było spowodowane walką Fran Oba te kraje, prawie równe co do wiei 
stę u nas wyrazny brak zamteresowarua w cji i Włoch o hegemonję na morzu śródziem kości, różnią się ogromnie pod względem 
tym kierunku - i dalej, jeśli z drugiej stro .nem. Ale główną rolę gra tu pragnienie ilości i jakości bogactw naturalnych. Ist­
ny można zauwaźyć pewną rezerwę społe- Włoch zapewnienia sobie swobody działa- nieje jeszcze pozatem p r o b I e m a t 
czeitstwa ukraińskiego na bieg naszego pań nia na morzu i lądzie, w razie zatargu z ju- w y ·b rzeż a Ad r j at y ck ie go . 
stwowego życia, .!> r z y p i s a ć t 

0 
gosławją, k t ó r y j e s t o b u - Traktat Wersalski przyznał jugosławji oko 
s t r -0 n n i e p r z .e w i d y w a n y • ło 700 kilometrów wybrzeża Morskiego, 

n a 1 e ż. Y w P i e r w 8 z e j 1 i n j i Po wojnie, trzy mocarstwa o znaczeniu łącznie z zatoką Katarską. jest ona niezrów 
P r a s i e 1 , n a r o d o w Y c h ' ' od - światowem stanęły wobec groźnego pro- uanym naturalnym portem, wrzynającym 
c i e n i , która z całą systematycznością blematu przeludnienia. Muszą one za wsze! się na kilometrów wgłąb lądu; zdaniem ad­
kopie przepaść pomiędzy s połeczeństwem ką cenę znaleźć wyjście z ciężkiej sytuacji. mirała Sima jest to najlepszy port na świe 
polskiem a ukraińskiem, nie bacząc na Te państwa to: Niemcy ze swą 70-cio mil cie. Przed wojną Fiuma było dużym por-

jonową ludnością; Japonja łącznie z Koreą, tern eksportowym. Obecnie zaś port ten 
łączące je wielowiekowe tradycje kulturat licząca 78 miljonów i wreszcie Wł-0chy, zamarł i posiada konkurenta w sąsiadują-
nego, gospodarczego i politycznego współ mające 43 miljony ludności. Biorąc pod cym jugosławiańskim Suszaku. Dla Włoch, 
tycia. uwagę roczny przyrost ludności, za 20 lat Suszak jest taką samą konkurencją, jak 

Z całą skrupulatnością notuje się wszel Włochy liczyć będą około 60 miljonów. Gdynia dla portów niemieckich. 
kie akty terom, podając je do wiadomo- W tym czasie wszystkie wolne grunty na Z tych wielkich sprzeczności interesów 

półwyspie Apenińskim zostaną wyzyskane wytwarza się p o 1 i t y k a s t a ł y c h ści spo1t:czet1stwa polskiego pod wielomó- b · · i kraj stanie wobec zagadnienia: jak żyć z r o J e n • 
wiącymi nagłówkami, a co gorsza przypi- dalej? Włochy w 1922 roku wydały na swoją 
mu. Zapomina się jednak o tern, że ono Włochy nie posiadają kolonij n a d a flotę 614 miljonów lirów, a w 1930 roku 
w całości n ie m oż e b r a ć od ~ j ą cy c h s i ę d o c e I ó w r o I - wyraża się w sumie 1475 milj. lirów. Jed­
P o w i e d z i a 1 n o ś c i z a a n t y • n i c z y c h i oglądać muszą się za no- nocze.śnie rośnie też flota powietrzna 
p a ń s t w 0 w ą d z i a ł a I n 0 ś ć wemi terenami ekspansji. Od wschodu są- Włoch, która obecnie liczy 1500 samolo­
s wy c h 8 kr aj ny c h 0 d łamów. siadują Włochy z Jugosławją, liczącą 230 tów. Charakterystyczne jest istotne opa-

tysięcy kilometrów kwadratowych przestrze nowanie ·przez Włochów Wallony, zamy-
Tym sposobem poświęca się wiele miej ni i tylko 14 miljonów ludności. Mace- kającej wyjście z morza Adrjatyckiego i 

sca O.la wyrohienia niezdrowego poglądu donja (prowincja Jugosławji) produlmie umowa wojenna z Albanją z 1926 roku. 
na sprawę ukraińską w społeczeństwie pol ryż, wysokie gatunki tytuniu i doskonały jugosławja odpowiedziała na te; umowę, 
skiem, zapominając jakby rozmyślnie, że gatunek maku na opium. Włochy są ubo- umową z Francją w tymże roku. 
w istocie tylko garstka „nru-od.owców" gie w lasy, a w sąsiadujących z nią Alpach W ten sposób siachownica gotowa, fi-
ukraiń ki h t • Słowiańskich jest ich dużo i w najtepszym gurY. rozstawione, gra już rozpoczęta. 

s c 8 Ol na stanowisku wyraźllie gatunku .. Góry Czamogórza obfitują w du- K. M. 
antypaństwowe..,. i to właśnie należv połę- że oodkład.Y minerałów. a sa duże nadzie-
piać bezwzględnie. 

Nie ulega wątpliwości, że żywioły , 
ukraiński i białoruski, mimo teodencyj do 
wciągnięcia ich w orbitę wpływów wschod 
~ich, m o ż o a b y s k ł o. n i ć d o 
pożytecznej pracy państ-
w o w o • t w ó r c z e J w granicach 
Rzeczypospolitej z pożytkiem dla stron 
obu. 

Mimo istnienia ukraińskich radykal­
nych odłamów „narodowvch", coraz wy­
raźniej przeważa w ulrowej opinji ludno­
ści ukraińskiej pogląd na konieczność lo­
.ialnej, pozytywnej współpracy w ramach 
nasze.i państwowości we wszelkich dzie~ 
dzinach życia. 

'\ 

Bank. Rzemieślników Łódzkich I 
w Łodzi 

Spółdzielnia z ogr. odp. 

Łódź, ul„ Kilińskiego 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

wkłady oszczędnośc1·owe od jedne'o złotego za opro· 
centowan1em, terminowe 1 na 

kazde iądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

1003 Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Administracja kraju warmijski~ i ma 
zurskiego pozostała nadal w r ę k a c h 
pru$kich urzędników i 
ż a n d a r m ó w . Oni to, - oczywiście, 
na ~wój ~nan pruski „sp~s.ób" przygoto­
wali pleb:scyt .. Spr~wadz1l! do kraju tutej 
szego dz1es1.ąt~1 ty.s1ęcy N1;mców z głębi 
Rzesz)'.,. zap1suiąc ich do bst głosowania, 
a czynili to bez kontroli z czyjejkolwiek stro 
ny, tysiące natomiast Polaków i ro z - · 
m.y sł em pominięto w tych 
I I s t a c h , nie udzielając im pra~ 
głosowania. Setki agitatorów i pałkarzy 
hulało po kraju. Urządzono krwawe na­
pady na Polaków, zdarzyło się nawet sze 
reg morderstw, których ofiarą padli Pola­
cy. Niemcy nie przebierali w środkach 
natomiast Polacy ni mieli możności zwo~ 
!ywania wieców i zebrań informacyjnych, · 
I wogóle żyli stale pod 
groźbą teroru. 
. Pozatem: pastorowie i księża, unęd­

n~cy państwowi i leśni, żandarmi i policjan 
CI, nauczycele kupcy - wszyscy oni sta­
nowili świetnie zorganizowaną kadrę agit&( 
torską na rzecz Niemiec. 

A przdwszystkie01: . 
Pod Warszawę podchodziły hordy t. rw. 

~zerwonej armji~ kraj polski ożywion byl 
Jedyną troską największą wówczas: obro­
ny swej Niepodległości. Któż tb miał 
wówczas „głowę", któż mógł w Polsce 
myśleć o plebiscycie? Na dobitek złego 
waluta polska spadała. 

. <?~d~i się przypomnieć, że Niemcy do­
pusc1h się ordynarnego oszustwa plebiscy­
towego. Ot ona Kartkach, przeŻnaczonych 
do głosowania, zna3"dował się napisy: Pot-
k " p " s a , „ rusy W schodnie". 
. Ludność .nie głosowała tedy za pozosta 

mem przy Niemczech, 1 e c z p r z y _ 
P r u s a c h W s c h o d n i c r . Gdy­
by .zamiast napisu. „Prusy Wschodn~", 
umieszczono napis: „Niemcy'', tysiące 
ludności warmijskiej i mazurskiej głosowa 
łaby była - za Polskąt 

T~~ wyglądają sprawy plebiscytowe 
warm11sko - mazurskie stąd, z bliska. Nie 
mają tedy Niemcy żadnego powodu do świe 
t~wania w ~en sposób „wygranego'' ple: 
b1scytu. Wielka część tych, co głosowała 
za „Prusami Wschodniemi" d z i ~ 
m o c n o t e g o ż a ł u j e • Dzi~ 
stosunki radykalnie się zmieniły. W całych 
Prusach Wschodnich, a szczególnie na Ma 
z~rach, panuje niebywały kryzys ekono­
fr!lCzny. Mazury są dziś najuboższą dziel­
nicą Prus i Rzeszy i i d ą k u d a J -
szemu upadkówi gospo-
d a r c z e m u . I gdyby dziś tarządzono 
plebiscyt na ziemiach warmijskiej i mazur 
skiej, gdyby dziś zapytać ogó~ ·oszukanej 
przez Prusaków ludności, do którego chR.e 
należeć państwo, do Polski, czy Niemiec, 
rezultat BYŁBY NIEWĄTPLIWIE DLA 
POLSKI - DODATNI. 

Odosobnienie S{!Ołe czeństwa ukraiń-

. I?ziś w Olsztynie, Szczytnie, Kwidzy­
mu I Malborku Niemcy podnoszą krzyk o 
swem „zwycięstwie" l1ad Polakami. Nic 
ten hałaśliwy krzyk nam nie zaszkodzi, bo 
War.mja i Mazury i Powiśle polskiemi by­
ły ziemiami i, mimo germańskiej powłokr · 

, NA WIEKI P.OLSKIEMI E_OZQS;.f~ 
I 
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Chmury muszek 
w Krakowie 

NA TLE EL Gł NEM Wczoraj w południe obserwowano w Kra­
kowie niecodzienne zjawisko. Silny wicher 
przyniósł z sobą do miasta wielkie roje muszek 
i sltrzydlatych m.szczyc leśnych. Szczególnie eę­
ste chmury owadów zauważono na Rynku i aL 
Grodzkiej, gdzie przechodnie formalnie trato­
wali ie nogami. 

Pastuch bydła w roli natchnionego „proroka" 
Słynna afera „cudotwórcy" Michałka c t w o s p o t ę g o w a ł o s i ę. , p s y c h o z i e 1 u d u • Chłopak u-

• pod Lublina, o której w ubiegłym ro- Chłopak nie poszedł do służby, położył trzymywał, że w niego wstą,pił duch oj­
ku donosiło ,Hasło" p o w t ó r z y ł a się do łóżka, nie przyjmował pokarmów ca misjonarza, który odprawiał w para­
s i ę we ws i Sm o aryl po d i zaczął wskutek osłabienia majaczyć, fji misję. Misjonarz ten umarł za karę, 
T r · z e m e s z n e m. Afera ze Stani- bredzić, pravvić kazania. Dowiedzieli się że się „omylił" we Mszy św. i ze teraz, 
sławem z pod Trzełnesz:na nie padła na o tern lud~ie, a słysząc jak „prorok" za- on, Stasiek, musi ten błąd na,prawić. Baj 
grunt podatny i temu z.awdziięczać nale- czyna straszyć sądem ostatecznym, gTo- durzenia te znalazły łatwy posłuch u 
ży, ze w zarodku została stłumiona, mi- mić. na nieprawości ludzkie, szpilkując zgromadzonych. Cała historja trwała 
nw iż pierwsze oznaki psychozy zbioro- te nauki łacińskiemi słowa."11i połapane· prz,ez dni osiem. Chłopak nie wstawał z 
w.ej n.a tle manji religijnej zaczęły się mi ze Mszy św. i z minirstJ:antury - do- łóżka. Po ośmiu drijach stan jego zdro-
już objawiać w s P o s ó b w y b i t- parfriyli · się w tem jaJdegoś wyższego wia poprawił się. I rzecz dziwna, że te-

Samobójstwo młodej 
dziewczyny 

. We . wsi Kosmolowie (gm. Rbutyn, woj. 
k1~łe~kie) . wynikła z niewiadomych przyczyn 
kłotma między Franciszką Swidową, a jej ku­
zynką Antoniną Mączkówną. W pewnej chwili 
Mączkówna podniecona sprzeczką wybiega ze 
słowami: „mnie już wnet djabli wezmą". Od 
tego czasu nikt jej już nie widziaL Zaniepo. 
kojona jej dłuższą nieobecnością rodzina, uda­
ła się na poszukiwania. Szukano jej w zabu­
dowaniach gospodarskich, na polu w lesie _ 
daremno. Dopiero po kilku dniach robotnicy 
zajęci przy pogłębianiu studni natrafili na dnie, 
na zmasakrowane zwłoki młodej dziewczyny. 
~idocznie Mączkówna, wybiegłszy z dom.u p0 • 

biegła prosto do wspomnianej studni głębo• 
kiej na 22 metry i rzuciła się w jej głębie, po„ 
nosząc śmierć na miejscu. 

n i e n i e P o k o j ą c Y. posłannictwa duchowego. raz ów „prorok" o niczem nie pamięta, 
Historja ze Stanisławem z pod Trze- Legenda parafjalna zaczęła urastać i zaprzecza, jakoby miewał kazania, od-

meszna w reporterskim skrócie tak się poczęła już ciemnota napływać z bliż- prawiał J.\1sze św. Prawdopodobnie więc 
przedstawia. Chłopak wiejski, 15-letni szych okolic do łoża bi·edzącego chłopa- w ciągu tych ośmiu dni znajdował się 
Stanisław Skraburaki od dłuższego cza- ka, potem z ·coraz dalszych. ów „prorok" w s t a n i e m o c n o 
su cierpiał na pewnego rodzaju manję: Chory kazał, spowi·adał, rozgrzeszał, gorączkowym, na wpół somn.a­
k o n i e cz n i e c h c i a ł z o s t a ć gromił, nawracał. Ludzie .z nabożnem bulicznym, a to zjawisko nieoświecony 
ks i ę d a em. Te aspiracje żywił w .skupieniem słuchali wywodów swego ogół przyjął jako wydarzenie nadprzyro­
s.obie od wazesrnego dzieciństwa. Niieste- proroka, dziwując się jego mądrości i dzone. 
ty środki jego ubogich rodziców, wyrob- natch111ionemu głosowi, co jest łatwo zro- Jedno, co jest niewątpliwe, ze chło-
ników rolnych nie pozwalały na to. Chło- zum:Uałe p r z y z b i o r o w e j pak zdaje się być umysłowo chory. 
pak gryzł Się Wewnątrz tą nieprzyja- mp;r WMHWPMW a §I i •i&tl ....... ?ffi 

zną dla niego okolicznością i na tern tle 
popadł w pewnego rodzaju chorobliwa 
manję: o d p r a w i a ł n a b o ż e ń: 
atwa p0 łacinie, słuchał 
• p o w i e d z i i t. p. Pmy tern 
wszystkiem był on wzorem u~iwości 
iako pastuch bydła u mtnożnego gospo-
da.rm Kalety, ze wsii. Smolary. · 

Przed Walnym Zjazdem 
Federacji Polskich Związków Obrońców 

Ojczyzny 
Przed kilkoma dniami z i·oopaczy po- . W .<liniach 15 i 1~ sierprua r. b. odbę-,będą przedstawiciele rządu, władz woj-

.szedł z kilkoma siwymi rówieśnikami do d~ się w W~7szawie. doro~y , walny skow~ch, ~amorządowyc~, dyplomacji, 
pobliSlk:iej wioski i tam zbyt głębolro zaj- ZJazd F~eracJ1 Polskich Zmą.zkow O- orgailllroCYJ społecznych i t. d. W czasie 
:rzał do butelki.. p 0 d d z i a ł a _ brońców Ojczyzny; w zjeździe wezmą zjazdu odbędziie się na placu Marszałka 
n i e m a 1 k 0 h 0 l u · m a n j a _ udział delegaci 26 związków b. komba- Piłsudskiego poświęcenie szt8indaru Fe-

Dwugłowy posążek 
starego boga 

1'a wystawie komunikacyjno-turystycznej 
~- Poznaniu znalazł się w niezupełnie dla sie­
bM odpowiednim towarzystwie, . wykonany z 
gruita PGSU dwugłowego bóstwa, wielko. 
śr.i około 25 cm. Niezwykły ten okaz znale­
siono w r. 1928 w torfowiskach pow. kościer­
llkiep w miejscowości Nowy Wiec, Okazu ta­
lsiep nie posiada żadne muzeum pai1Stw po. 
ladDiowo-europejskicli. Bhłst bożka wykazuje 
ldha7 wpływ blłuQ' rz,-nisTrlej (JIUlllS dwugło­
"), eo tembardziej uderza, że archeologja 
słowiańska nie mała dotQd bóŚtw . dwugłowych. 
Oble twarze Bł wyraziste, włosy karbowane, . 
lak n& atarożytnycl& rzeźbac,h rzymskich. N a 
cokole umieszczone •ł napisy runiczne, przy­
aem niektóre znaki zapożyczone q już z al­
fal>etu łacińskiego. 

Oku: ten, przywieziony z Kościazyny do 
Tenmia, a sta.mtQd dostarczony na wystawę w 
Pemanio &ta.n.owić będzie przedmiot interesują­
ąch badań dla naszych uczonych. 

tantów, należących do Federacji oraz deracji wileńskiej oraz roodanie człon·· 
przedstawiciele wszystkich Federacyj kom kilkuset polis ubezpieczeniowych 
wojewódzkich. P. K. O. 

Po ~Y św. w katedrze odbęd~1e się W dniu 17 sierpnia uczestnicy zjazdu 
uroczyste otwarcie zjazdu w sali Rady udadzą się na mproszerue p. Prezydenta 
miejskiej, które za.c;zczyci swą obecno- do Spały na urnczystość dożynek. 
ścią p. Prezydent Rzplitej; pozatem przy 
~-, M - PWJWM*~ 

Wielki pożar wsi 
We wsi Leszczynka, pow. włodawskiego .,. 

domu J~na Hulanickiego wybuchł pożar, który 
przerzucił się następnie na sąsiednie zabudo­
wania. Spłonęło 44 domy mieszkalne, 59 chle­
wów oraz 1 stodoła. Pożar strawił również 
część inwentarza żywego i martwego. Strat1 
wynoszą około 240,000 zł. · 

Smierć wskutek wycieńczenia 
Pewien osobnik udał się za namową swych 

przyjaciół do Niemiec, celem uzyskania pra­
cy. Jednakże z powodu jeszcze cięższego kry­
zysu gospodarczego w Niemczech aniżeli 11 
nas, pracy nie mógł otrzymać, Wrócił wresz­
cie do Czarnkowa po 14 dniach wędrówki 0 

głodzie i chłodzie. Wyczerpany z powodu u· 
ciążliwego marszu, dotarł do swych znajo­
mych, gdzie zmarl z Dowodu zupełnego wycień­
czeni.a. 

Wystawa sztuki ludowej 
w Wilnie 

Nawiązany za pośrednictwem poselstwa pol­
skiego w Berlinie kontilkt w sprawie wystawy; 
sztuki Iudowj i przemysłu ludowego w Wilnie 
oraz udziału Estonji osiągnął w tych dniach po­
myślny rezultat. Dzięki interwencji i poparciu 
poselstwa polskiego w Berlinie dyrektor II 
Targów Północnych w Wilnie Łuczkowski, ba­
wiący od paru tygoi!ni w państwach skandy· 
.nawskich i bałtyckich, przyjęty został na au­
rljenjaclt w zainteresow~nych ministerstwach 
oraz w dyrekcji muzeum etnograficznego w Ta­
llinie i Dorpacie, nawiązując odpowiednie per· 

Staroż.ytny T~r~, t~er~a Pols~ośc~ na zachodnich rubie'bach Rzeczyposipolitej. traktacje. Również została zawarta umowa z 

Z k k b Obecnie Torun Je.st S'ledzibą WOJewodztwa Pomors.k:ie2'o D. O. K. WoJ.skowego estońskim Towarzystwem popierania przel\lY· a opane s ar y . t . ~ siu ludowego, które postanowiło wz1"ąc' udz1" ..... 
oraiz Jes &J.edzibą sądu apelacyjnego. -

O ruinach zamku w Będzinie krąż11 od wie- w wystawie wileńskiej i uzyskało na ten cel 
ków najrozmaitsze legendy, Jedna z nich mó- = w• eemw pewne subsydja rządowe. Organizowana j .est 

:1;,ż~~= :,':e:!o!a~~~: ~~:Y zna c;:: Z.iazd dzJ• Id . k• wycieczka do Tallina do Wilna. 

!:!:~~o!:!.i1e::::~a~;;:ych ~:;e~~7.0::~~ ~ a O WS I Paczka złodziei w pace 
czyska, znalezion w dniu wczorajszym kil.ka . potężną manifestacją Da rzecz ziem Onegdaj popołudniu wylądował na bru'ku 

:::tó;:i:~ti~z~ „!~:~~~s; ww:!~:~~ niewyzwolonych katowickim niejaki Jakób l<'rancuz z Jfrsko-
- .. ... wa, którego przytrzymano w gmachu poczto· 

tem roboty prowadzone 8ł bardzo ostrożnie i p · t d · łd 1.: , wym wsp 'l · Ab F" k" Is 
tem uważniej, ie znalezione wczoraj gruzy wy- owrn _z1a owsru., ow skrawel~ lpOZiatem położony będzie kamień węgiel- o me z r. m ie . teinem, w ehwi-
11Iądają jakby ie ułożono sztucznie. Prus Wsch?ffiuch, przyłączony do Polski I ny pod pomnik Jagiełły, który to król li, gdy zamierzali odebrać paczkę, nadesłan<t z 

. . na podstaWJe '~ra~tatu W ~l~kiego - - ciągnąc ~ Grunwald i Tannenberg !~~akowa na poste reslaute p. a. Finkielstei-

M tk b •• • d 1·1 d ~azyna sfawac mę powoli wazną pła- - przepedził '.Z!ałogę krzyżacka z Dział-
a O OJCZJDI po pa I a om cowk~ pracy. pol~kiej, która wpływami dowa. • • Po zrewidowaniu pac~ki okazało się, iż za. 
!:hcąc zatrzeć śJady zbrodni SWYffi:1 ma s1ęg-ac P?Z,a kordon granicz- . ~jazd działdowski stanie się niewąt- wiera ona różne przyrządy do włamania, jak 
W koJonji Ug0szcz, gm, l'tfi~na, Aleksan- ~yk ~zeby b u ~z. i _cd d ~ c ~ .a P_ o l phwie, potężną m~nifestacją wszystkich wytrychy, dłuta, raki itp. 

dra Kamińsk3: lat 45, }łOpe~niła . morderstwo p r u: ~ f c hW: \Jar~ j ~~{~rwo w ~f!amwy~wwoisop-Ołn ehczenWstw~ ?da. rzec.z ziem Przytrzymany Franc~z _z początku udawał 
przez uduszerue matki swojej Anny Ber!lza z l „ . . l • ' yc . ZJez zie wezrrna u- Greka i legitymował się jako •r.ofer Wójcik 
Po uduszeniu zwłoki wyniosła na str eh do~c , W ~c.za wazną ro~ z:ac.zyna ~dgry- dzia~ - prz~dstawiciele rządu, senato- Policja zdołała go jednak przeko)lać, że takie 
i udała się na odpust Po P • Y od wa~łDziałdow.o, a to dz.1ęki temu, ze po- rowie pósłowie różnych ugrupowań oraz głupie udawanie jest bezcelowe i wspólnie z 
weszła na strych i ch~ąc za;:~c~a~ z~;:~ w~, . ~. tam Muzeur:i ~azu~skie. W dniu c~e resze społe~i;ństwa pomorskiego, Abrahamem Finkelsteinem odstawiła go do 
ni, podpaliła dom kt' pł 

1 
Y d~IBleJ:SZYil_l _odbędzie _s.ię ZJazd wszyst- a zeby przypomrnec Polsce i światu że aresztów policyjnyc)l. 

' ory s oną wraz ze zwło- kich dawrueJszych działaozy plebiscyto- żywa · t · ' d · ' · · 
kami doszczętnie. W zgliszczach znalezieno wych czło...ll:ków Straży M k' . 1 t • J~ . u. nas pamięc. owraneJ przed IstmeJe gmbe podejrzenie, że Francuz i 
tylko zw~lony tułów który zabezpieczono do dhotn'.i.J·, łk d . ~ 'd 1 .azurs IeJ, ko- a y dz1es1ęcm krzywdy l że o rodakach Finkielstein należa tlo szajki włamywa~zy któ 
prz b . ładz , .ow pu· u z1ai ows oego z ro u na rubieży mazurskiej s t a 1 I k t . . , • 

Y 7C1a w sądowych.. Kamif1Bka do wi- 1920 uchodźców Z Prus W chod . h . . t , . e p a-ira orzys aJąc z okresu urlopowego wykrada-
n7 Pl'Z)'.m.ała się i ZI06tala aresztowana. akad~ów z koM1.0racJ·· s l\;;,1;~ . ,,1, m l ę a c b ę d z l em Y.• ła. w ost~tnim czasie pozostawione bez opieki> 

• v~ 1 v••J.ca,;)VVla • mieszkania. 
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'Nie wyjeżdżać do Gdyni i&'I. „ 

13 
NIEDZIELA 

Bonawentury -·-
Ws. słońca g. 3 m. 8 
Zachód „ g. 20 m. 

w posz~kiwa~iu pracy 
Ostrzeżenie przed lekkomyslnym wyjazdem · 

• 
a+ tt»I 

me 

Na marginesie 
m-c ełł 

Jan Pietrzycki 

Madonna na lagunie 
N a palu, wbit:ym w morze, kaplica 

[maleńka ... 
Tutaj, pł'J)nąc w stvej barce, gondolier 

[uk[ę/ea 
I prosi dla lagun'J} o słoneczną 

[ciszę. 
Tutaj tviosną na słupic tviatr ~D>iatJ) 

[kołysze, 
Któr})mi prz:ystrajają W enec:J)anek 

[ręce 
Star:y obraz M adonn:y, iż tv ktvietnej 

[sukience 
Cal}) płoni się krasą ktvitnącą 

[i tvonną: . . 

A g"d)J tvieczor zapadnie, ze starą 
[Madonną 

TJ;lko morze coś mótvi i szepce. 
[Na fali 

Jakaś skarga, najcichsza ze TPsz:ystkich 
[się żali. 

] akiś smutek po tvodzie błękitnej się 
[tvlecze, 

f aqb)) serce w lagunie płakało 
[ człotviec~e . 

. Napływ be~ro~otnch z ~ałego kraj~ n~ I a tembardziej. tych, którzy pojedyil.czo, 
te:en m_. Gcl~m me odpowiada rozwojowi lub nawet w1ększemi grupami przybywa­
~11~sta 1 r?bot dokonywanych n~ tym te- ją z najodleglejszych terenów na skutek fan 
1 erne. Am ruch budo~lanf, al1l robotny tas tycznych opowieści, a częstokroć nawet 
przeładunk?~e w por~1~ me stanęły jesz- w s k u t e k n i e s u m i e n n e j p 0 _ 

~ze ~a ta~~eJ wys~kosci, aby można. by- k ą t n e j a g i t a c j i • 
.o _za.:udmc przy mch w s z y s t k 1 c h Względy słuszności wymagają, aby do 
m 1 e J s c o w y c h b e z r o b .o t n y c h , pracy przy budowie ulic, gmachów oraz 

33005 bezrobotnych w Łodzi 
Z zasiłków korzystało 12413 osób 

. N~ terenie Pal'istwowe~o Ur.zędu ~o: I '!". samej Łodzi z zasiłków korzystało 
~redm.ctwa ~rac~ w Ł?d~1 (m1~~to Ło~7 w uoiegłym tygodniu 12.413 bezrobotnych. 
i ~ow1at)'.) łodz~i, łaski, s1eradzk1 1 br.zezi:~ W, ubiegłym tygodniu straciło pracę na 
ski w dn~u 12 lipca 1930 roku w ewaencp tereme Łodzi 1114 bezrobotnych, otrzyma 
było zareJestro~anych_ be~robotnych 42_.6~2 ło pracę przez Urząd 102 bezrobotnych, 
w tern w samej Ł_odz1 3.:>.005, w PabJam- wysłano do pracy 114, zdjęto z ewidencji 
cach 1914, w Zgierzu 2.100, w Zdul'iskiej z innych przyczyn 789. 
Woli 1292, w Tomaszo:nie Mazowieckim . Urząd rozporządza 5 wolnemi miejsca-
3486'. w Konstantyn?w1e 2~8,_ "".' ~leksan m1 dla robotników różnych zawodów. 
drowie 1~6,, w Rudzie PabJa111c~1e1 411. 2? ro~?t~ików. otrzymało w ciągu ty-

z. zas1łkow korzystało w ubiegłym ty- godma zmzk1 kole10we na rirzejazd koleja-
godmu 15786 bezrobotnych. mi państwowemi. 

---'Do . 

Kto 
Wolne miejsca 

chce otrzymać pracę niechaj się zgłosi 
do P. U. P. P. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra­
cy w Łodzi Kilińskiego 52 poszukuje kan­
dydatów z dobrerni świadectwami i refe­
rencjami do obsadzenia nast~pujcteych po~ 
sad: 

NA MIEJSCU. 
W oddz. dla rzemieślników i robotników. 

Osobiste 
Łocfaiainka p. Marja Urbańska ukoń- 8 służących do gospodarstwa domowego. 

wyrobami koszykarskiemi, I-go samodziel­
nego, :nergicznego maistra kierownika, 
dokładme obeznanego z tabrykacją waty 
krawiecko - konfekcyjnej. I-go majstra do 
fabryki osełek i sztucznych kamieni do 
ostrzenia, I-go werkmistrza cukief'hlka z 
długoletnią praktyką i I.go spawacza. do 
spajania elektrycznością części metalo­
wych. 
W oddz. dla pracowników umysłowych. 
1-ną samodzielną ekspedjentkę do sklepu 
k~lonj.alnego ze znajomością języka nie­
nuecktego. 

czyła w czerwcu b. r. Ulliwersytet War­
sz.a.ws.ki b tytułem Magi.stra mlooofji w 

NA WYJAZD W KRAJU. 

zakresie historji. W oddz. dla rzemieślników i robotników. 

Strajk w zakł. Pinczewskiego 
w Zduńskiej Woli 

Od dwóch tygodni już w Zduńskiiej 
Woli w zakładach J>]nczew.skiego trwa 
strajk na tle zarobków, 

Kilku pracowników dobrze obeznanych z 
---000--

Ul at wie n ie dla inwalidów 
.na kolejach 

Nowy okólnik Ministerstwa Komunikacji Wła.ściciel tych zakładów usili>wał 
t>bniżyć płace robotników o 40 p:roe. na 
.satynie i gatunku „Cai:r.men". Na skutek star~ Związku Inwali- wano im miejsca w pociągach, o He zwró 

Robotnicy nie zgodizili' się na to ponie dów Wojennych R. J?, ministe.r Komu.ni~ cą. się w tej ~prawie AA dwie godz.iny 
~aż ~enniik zduńsko-wo!ski na te towary k~ji. roresłał do. okręgo~eh dyrek~~.i prood.. odjaMem,. aby na. stacjach po­
J:St ~ tak o 22 proc. Illl~Y oo ceoofrka ok<>~ ~ spraW'!~ 1.lłatwJ.en w ~ooy łą.czern?WY~ sruzlxl. koleyowa dopoma-
\ódzkiego. dla inwali~w WOJentnych, dotkniętych gahl. mwalidąm przy wyszukiwaniu 

yv końcu ro~~i~y widząc, iż nie prze ciężki~ kalectwem: . ~i.ej.se, oratz a~y w ~~gach, w krory?i 
ł.am.ią uporu własoic1ela fabryki zwrócili Mimster komtmJ.kacj'l, poleca. w tym Jest zazwy~J zn.aczmeJsw. frekwencJa., 
się do inspektoratu pracy z prośbą 0 in- okóln1ku m. m. aby kasy biletowe sprze- rezerwowain.D stale specjalny przed~ia.ł z 
terwencję. dawały bilety oięiko po.szkodowam.yro in- napisem: „Dla inwailii.rlów, dotkniętych 

w po_rcie prz}'.jmowani byli w pierwszyn 
rzę.dz1e robo~n~cy mi~jscowi, a więc miesz 
kan~y Gdym, i powiatów sąsiednich: Kar­
t~sk1ego. i Kościerskiego. Pomimo jednak 
mewątphwego wzrostu stanu zatrudnienia 
w Gdyni liczba bezrobotnych na terenie 
te&o okręgu wynosi obecnie około 2000 
osob, z cze!So na samo miasto Gdynia 
przypada ~&orą 1000 osób, zarejestrowa­
nych "".' miejscowym P. U. P. P. znaj<foją­
cych ~tę w bardzo przykrych warunkach 
materplnych. 

. Powyższa liczba bezrobotnych stalle 
Jednak wzrasta p r z e z n i e p o • 
rządany napływ bezrobot 
nyc_h z innych okręgów 
k r a J u , wśród których wickszość sta­
nowią robotnicy niewykwaUfikowani a na 
wet r?botnic.>: rolni, próbujący na terenie 
Gdym znale~c pracę w zakładach przemy­
słowych. Nie mogąc maleść pracy wyczer 
pawszy.PQ pewnym czasie wszelkie zapasy 
15otówk1:. bez.ro~otni ci fita ją się ciężarem 
~nstytucJi. opieki społecznej, a co gorsza, 
Jak potwierdzają wypadki wytwarzają na 
terenie nadmorskim atmosferę żebractwa 
i włóczęgostwa. 

W ochronie zagrożonej egzystencji ro-­
botni~ów miejsco.wych, władze wydały 
wyrazne zarządzenie, aby przy ewentual­
nych orbotach zatrudniani byli w pierw­
szym rzędzie robotnicy zamieszkali stale 
n~ terenie Gdyni, oraz powiatów sąsied­
mch, gospodarczo związanych z Gdynią, 
wobec czego dla bezrobotnych zamiejsco. 
wych n i c m a o b c c n i e ż a d -
nych widoków otrzymania 
p r a c y zarówno przy robotach budowla 
nych jak i w porcie i stan tych bezrobot­
nych po przyjeździe na teren Gdyni mote 
być katastrofalny. 

Biuro Informacyjne 
dla Maturzystów 

Wzorem lat µbiegłych ori:anizµjc Akademicka 
Grupa Pracy Biuro Informacyjne dla Maturzystów 
zadaniem którego h~dzie tidzielanie informacyj e 
warunkach i termlpach zapisu na uczelniach 
krajowych jak: Uniwersytet Wa~1zawski, J;'oliteehni 
ka Wal'N!awska, Szkoła Główna Goapod41n~a Wiej­
skiel!Q w Warn1awie, Wyżąąa Szkoła Handlowa w 
Warszawie, Panstwowy lnatytut Dentystyczny w 
Warszawie, Państwowy Instytut Wychowania Fi· 
zycznego w Warszawie, Uniwersytet Jagieloń&ki w 
Krakowie AkadelJlja GóntiCW1a w Krakowie, Wyżue 
Studjum Handlowe w Krals.owie, Uniwersytet Po„ 
nań1ki, Wyższa S;i;kola Handlowa w Pozn11niu, 
Paiistwowr Instytut wychowania Fiiycznego w Po111-
naniu, Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowi~ 
PolitepJinik11 Lw°'v~ka, Akądemja Medycyny w„ 
terynaryjnej we Lwowie, Wyższa szkoła Handhł Za. 
granicznego we Lwowie, Uniwersytet Stefana Bato· 
rego w Wilnie. 

Biuro Inform{lcyjnl'J dla Maturzystów jest czyn­
ne w środy i piątki od 5-7 ppoł. w lokalu Aka. 
demickiej Grupy Pr11cy ll-10 Listopąda 26 tel. 
172..(). 

W dniu wczorajszym na miejsce wy~ walidom poza kolejrnościa. aby ~ezerwo~ ciężlciem kalectwem", 
Jechał inspektor pracy p. Opolsld, który G) Poz· ar mostu 
odbył konrferencję z przedstawici-ela.mi s I h tab~~erencja ta na.razie rezultatu nię Z 8C etny gest w okolicacJt Spały 
da:ła, wobec czego pootanowiono zwołać W dniu wczorajszym na. szlaku kole-
~eszcze jediną, na czwartek dnia 17 .bm. Aktorzy - bezrobotnym pracownikom jowym Toma.sOOw-Spała, na druilm kilo-. ł metrze od 'fuma520Wa., zapa.Iiił się most 

Powrót p. wojew. Jaszczołta umys owym na rzece Czarnej od iskry parrowozu. 
z Warszawy Wemranfo organiz.atorów „Reduty Rozpoczniie rewję prolog w wykona- . Po krótkim ~e płomienie ogamęły 

. . . Letniej" zapowiedzianej na dzień 20 b. niu świetnego hwnory~ty Górowskie- Jeden z P1"ZYO'Lułkow rnostow:Ych, zbud'(» 
W dnm JUtrzeJsczym powraca z War- m. w parku Helenów ~o odezw w go. wan! z ~rzewa. ~były meJ.~cowy .P~ 

S"l.:Awy p. woj. Władysław Jaszczołt i obej sercach wszystkich mieszkańców Łodzi, Ponadto występują: świetni tancerze rowoz. nne zdoł~ P~ u~asiic, dop1~ro 
muj~ Illiezwłocz:nń.e. urzędowanie. Pan woj. Łódź cała pospieszyła im z pomocą. Dubrawska, Bargielska, Taurzyński i e~rgiczna akc~a, koleJo~eJ s~razy ogrno 
bawnł w WarszaW!le pr.zerŁ kiJka. dni w Wyipada tu jednak specjalnie I>Oć· Srzim.alrowd:e. Piękna, pełna wchięku, uta- weJ zdołała ogłen zlokaliz<YWac. _(w) 

snrawa:ch ~b<>ydi. (w). nieść i podkreś1ić szlachetny gest a.kto- lenrow~ ~ka N~~ oraz so- ~ 
• • rów łód71kich, któ;rzy samo.rzutniie i bez· bowtór V.alentma - Michalak. 

SamobOJStwo artystki inter~sownie ofiarowalri s~ą współp1:acę A ~e na.jwięks~ą ~ensację bu- Lasy płoną w po:wiecie 
w Piotrkowi· e w d~u ~o b._ m._, m~Jąc wspa~łą cl7.i. występ króla humoru bezkonkuren- łódzkim 

rewJę. Helenow l zgTomadrone w rum cyjnego humorysty Mrozińskiego, oraz 
Onegdaj o godzinie 7,30 wieczorem w tłU1IDy będą podwiw:iać ta1ent naszych śwdetnego Wdnawera _(panie s~ieszcie W dniu wczorajszym znów miał miej.-

Piotrkowie w Hotelu Brystol popełniła sa najmi.lsq;ych aktorów, a humor ich nieza- się). sce pożar zagajnika w lasach, należących 
mobójstwo p1-zez wypicie pewnej ilości jo- wodnie udmeli się słuchaczom. Wreszcie soościolet111i fenomen, prze- do obszaru dóbr lućmierskich, w osadzie 
dyny artystk(l. sceniczna Irena Wieczor- Wielka rewja humoru, śpiewu i tań- miła Bronci-a, no i produkcja orlciestry Zimna Woda, gdzie spłonął zagajnik na 
k~wna, ll:tt 22. Policja wszczęła na.tych- ca będi7Ae :nJieza.wod.nrl.e pr:uebojem sezonu, ,pod batutą Białostoclcie~. przestrzeni 14 hektarów. Pożar został zło1 
n:~astowe dochod~nie, p:rz,czyi:y dotąd mówią zresztą za ~bie same nazwiska Słowem uC"lJt;a duchowa, oo się zo- kalizowany .~rzez straż . ogniową i rniej-
me idoałno usta.he. Stan zdrowia młodej WYkona.wc.ów. wde. scową ludnosc. Straty nieobliczone. Przy 
denatki nie. bud2li obaw. Konferensjerkę prow~zić będzie Ta- Dowiadujemy się, że s.p.o-leczeństwo czyną powstania ogni.a było . ognisko, 

. SamobóJezyni ~ jęst w B:iotrko- wkie-w.OOz aktor niezrównan.. cieszący łó<hk,ie µ.miei-za urzą<Wić .swoim ull.lbień- rozpalone urzcz chłopcow, pasących bv:-
:\Ytie ,;a swaicl:L ~ :w ~~się~ ~j~ i uznaniem. ło- OCllm owa.ej~ kw;iatową, jut dm zamawia dło. _(s}. 

l. Cmz:Y.„ d-JJian. • - l ~.P.Qdobno setki ~ \ „ 
. \ 
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SAMOBOJSTWO W GRANP HOTELU P. kurator Gadomski 

wyjechał na urlop 

Tragiczny romans fortancerki 
Zawiedziona miłość popchnęła ją w objęcia śmierci 

W dniu wczorajszym wyjechał na u1·~ 
Jop wypoczynkowy p. kurator Gadomski. 
Do dnia 1 sierpnia p. kuratora zastępować 
będzie p. naczelnik Pfeiffer, następnie p, 
wizytator Petrykowski. ( s} 

W <!Jiiu onegdajszym w godzinach po­
rannych goście zamieszkali w Grand - Ho­
telu ob\tdzeni zostali 

pneraźliwym krzykiem kobiec~. 
rozlegaacym się na kurytarzu IV piętra. 

Natyehmiast cała służba hotelowa po-
1pieszyła na ratunek. 

Okazało się, iż krzyki te wydawała. for­
tancerka z „Malinowej" Stefanja Ilnicka, 
zamieszkała w pokoju Nr. 38. 

Na widok bute}ki, którą trzymaał w rę­
ku, kurczowo ją zaciskając, jeden ze służą­
cych zaalarmował 

pogotowie aKsy Ch<>rychr ' 
lctóre po upływie kilku minut przybyło na 
miejsce. 

Lekarz pogotowi.a Kasy po zbadaniu de 
11atki stwierdził bardzo poważny stan spo­
wodowany wypiciem znacznej ilości 

esencji octowej, 
oraz pewną dozę jodyny. . 

Ponieważ denatka była bardzo osłab10 
na przewieziono ją do szpitala im. Prezy­
denta Mościckiego. 

Wdrożone dochodzenie w tej sprawie 
dało bardzo ciekawe wyniki. 

Ust~lono przedewszystkiem, że samo­
bójcgynią jest Stefanja Ilnicka, urodzona w 
roku 1907 we Lwowie. 

Do Łodzi przyjechała w dniu 1 lipca za­
angażowana w charakterze fortancerki do 
sati „Malinowej" Grand Hotelu. . 

:t>o Łodzi przyjechała z Przemyśla, gdzie 
wy.stępowała w kabarecie „City". 

Pewnego dnia do kabaretu „City" przy 
azedł jakiś młody bardzo przystojny męż­
czyzna, który cały prawie wieczór tań­
::zył z Ilnicką. 

Począwszy od tego dnia, spotykali się 
<;odziennie, przyctem Ilnicka 

zakochała się w nim bez pamięci. 
Młodzieńcem owym okazał się urzędnik 

państwowy na wyższem stanowisku, prze­
niesiony przed niedawnm czasem do Prze­
myśla. 

Minął jednak mic&iąc ha;dzo szybko 
l Ilnicka zmuszon:1 była w !nyśl podpisa­
nego z Grand Ho~elem i•ontraktu przybyć 
do Łodzi. 

Rozstanie mr0d~1ch, którzy w między­
czasie 

zaręczyli się 
1)yło rzeczywiście rozczulające. 

Przy pożegnaniu narzeczony obiecał 
llnickiej, że bęsizie ją co sobotę odwiedzał 
w Łodzi. 

Faktcznie pierwszej soboty po pierw­
szym przybył do naszego miasta, gdzie 
bawił do niedzieli wieczór. 

Przy rozstaniu ustalono już termin ślu­
bu, który miał się odbyć w październiku 
we Lwowie, gdzie mieszkali rodzice Ilnic­
kiej. 

W dwa dni po wyjeździe narzeczonego 
fłnicka otrzymała anonim nadany w Prze­
w.yślu, a donoszący jej, iż jej narzeczony 

ma żonę i dwoje dzieci. 
Przerażona Ilnicka zatelegrafowała na­

tychmiast do swego ukochanego z prośbą 
o natychmiastowy rzy~zd. 

Następnego dnia w pokoiku fortancerki 
rozegrała się poważna awantura między 
nią a narzeczonym, który przybył na wezwa 
Jie z Przemyśla. 

Przyparty do muru przyznał się, iż 
iaktycznie ma żonę i dwoje dzieci, lecz ma 

( .• 1 „ ... 

zamiar z nią się rozwieść i wziąć ślub z Il­
nicką. 

Wszystkie jego jednak przysięgi i za­
klęcia przyjmowała Ilnicka z niedowierza­
niem. 

Tym razem rozstanie było zupelnie in­
ne. Młodzi nie pożegnali się nawet 

zrywając ze sobą. 
Dwa dni przepędziła Ilnicka w strasz­

nej rozterce duchowej, wreszcie dowie­
dziawszy się, iż jej ukochany· opuścił 
Łódź, bez pożegnania się z nią, postanowi­
ła popełnić samobójstwo. 

Zamiar swój wykonała w dniu onegdaj 

szym rano. 
Przewieziona do szpitala męczyła się 

kilka godzin, prosząc lekarza i sanitarju­
szy, by nie ratowali jej gdyż chce umrzeć. 
Ostatnią jej prośbą była chęć zobaczenia 
rodziców. 

Zarząd szpitala przychylając się do 
tej prośby, wystosował depeszę do rodzi­
ców Ilnickiej, którzy przyjechali, niestety 
jednak zbyt .późno, ponieważ samobójczy­
ni po kilku godzinach agonji 

wyzionęła ducha. 
Pogrzeb odbył się w dniu wczorajszym. 

(p) 

Walne zebranie 
członków Cechu Wędliniarzy 

i Rzeźników m. Łodzi 
Zarząd Cechu Wędliniarzy - Rzeźni· 

ków niniejszem zawiadamia swoich człon­
ków, że we wtorek dnia 15 lipca r. b. o 
godzinie 7-ej w pierv1szm terminie a o go 
dzinie 8-ej w drugim terminie, odbędzie 
się walne zebranie wszystkich członków 
Cechu w lokalu przy ulicy Zawiszy Nr. 5, 
na którem będą rozpatrywane bardzo waż· 
ne sprawy. 

O liczne przybycie prosi 
Starszy Cechu H. Sibert. 

il& .,, H#H ,., łi t*M'!SE WU4H+e4* '*' ., ·4&iii&LW!'.WWWW "*li lit* ng 

„Wyleć orle z swego g • 1az '' a 
Harc.erstwo lódz-kie w obozach letnich 

Obozy harcerskie w Polsce mają już I teru mogła gdzieś lepiej spędzić wakacje I cowania z przyrodą, które silnie działa 1.1.a 
swoją tradycję. Panuje w nich ł a d i niż w obozie. wyobraźnię młodzieży, uszlachetnia jej 
p o r z ą d e k , młodzież ma zapewnio Obozy harcerskie cieszą się uznaniem mloclziei'1cze uczucia, rozwija odwagę i 
ną należytą opiekę, życie obozowe prowa- rodziców, których dzieci przebywały w czyni ją odporną n a w s z e I k i e 
dzi młodzież według zgóry ustalonego pro obozie. Młodzież po zwinięciu obozu wra- p o k u s y m i a s t a . Obozy letnie 
gramu i trudno sobie wyobrazić, by ona ca tęższa i lepsza, lepsza w pożyciu domo organizowane są przez Komendy Chorągwi 
z korzyścią dla swego zdrowia i charak- wem, lepsza w szkole, a to skutkiem ob- - żeńską i męską. Komendy Hufców i dru 

M 
11 

m-w żyny żeńskie i męskie przy pomocy Zarzą„ 
du Oddziału Łódzkiego Związku Hc1r~er­
stwa Polskiego, która na tern głów11ie 
rolega. że Za·ząd ('.-ddt ału zas:1„ bied­
niejsze jednostki organizacyjne fundusza­
mi, które sam zebrał przez urządzanie im­
prez dochodowych, ściąganie składek od 
członków oraz. przez zbieranie ofiar od 

Zredukowani robotnicy ~Młi~~ 
7"**'="85**:: z cegielń .miejskich 

pracują samowolnie na Polesiu 
Konstantynowski em 

Wczoraj przed południem w lokalu I Po referacie uchwalono urządzić na 
związku przy ul. Głównej Nr. 31, odby- Polesiu w dniu jutrzejszym demonstrację 
ło się zebranie bezrobotnych, którzy zo- bezrobotnych i w dalszym ciągu kontynu­
stali zredukowani w cegielniach miejskich ować pracę nawet bez zgody magistratu, 
i dotychczas nie otrzymali pracy. jedynie na podstawie owej uchwały rady 

Z referatu wynika, że robotnicy ci od miejskiej i codzień pracę ską wykonywać, 
dwóch dni samowolnie pracują na Polesiu a. ~ast.ępnie ,zgł?sić_ się po odbi?r tygod­
Konstantynowskiem, opierając się na u- mowki n~ rowm z mymi robotmkam1 se­
chwale rady miejskiej, która postanowiła zonowymi. 
zamiast wypłat zapomóg zatrudnić tych Gdyby magistrat nie chciał wypłacić 
bezrobotnych, a magistrat dotychczas tego zaróbków tym robotnikom, postanowili 
nie uczynił. oni wytoczyć mai;istratowi sprawę. (b) 

--oOo--

Uczestnicy napadu pod 
w roku 1920 

Zgierzem 
aresztowani zostali obecnie w Tczewie 

sympatyków ruchu harcerskiego . . 

Dzięki takiej pomocy Zarządu Oddzia· 
łu młodzież harcerska i w bieżącym roku 
będzie mogla spędzić fe­
r je szkolne w obozach 
letnich. 

Obozów przewiduje się 27 dla chłop­
ców i 13 dla dziewcząt, czyli razem 40. 
Program akcji obozowej na rok bieżący, 
opracowany został przez wymienione jed 
nostki organizacyjne Związku Harcerstwa 
Polskiego i zatwierdzony przez Zarząd Od­
działu. Z dotyczących zestawier1 budżeto­
wych wynika że w obozach weźmie udział 
676 chłopców i 343 dziewcząt, że ilość 
harc~rzo-dni u chłopc~w wyniesie 21, 755, 
u dziewcząt - 7968, ze koszt przeprowa­
dzenia akcji wyniesie ogółem zł. 72142,59 
że na jednego harcerza przypadnie dzien-
nie zł. 2,82, na jedną harcerkę zł. 2,74, 
oraz że koszt ten w 45% pokryją sami u­
czestnicy, 17% będzie pokryte subwen-

W ;roku 1920 latem głośną była spra- byld listami gończemi przez 
wa napadu w lasach Luśmierskich na okręgowy. 

łódzki sąd cjami rządowemi, a reszta w 38% m u _ 
si być pokryta ofiarami 
sp o ł e cze 11 st w.a. kupców powracających z Ozorkowa. Urząd śledczy po otrzymaniu tej wia­

Wskutek zawieruchy wojennej władez po domości delegował niezwłoczne do Tcze­
licyjne mimo energicznych dochodzeń nie wa swych wwiadowców, którzy powyż­
zdołały wów~as od.kryć uczestników na- szych bandytów JJaJrntych w kajdany 
padu. Doph~ro przed paru dniami urząd przywieżli do Lodzi gdzie ich umieszczo­
śledczy w Łodzii. otrzymał wiadomość, iż no w wi~ieniu przy ulicy Kopernka do 
3 bandyci biorący wówczas udział w na- dyspozycJ1 władz sądowych. 
paclfile zamieszkują w Tczewe, gdzie pia- Aresztowanie Woż;niaków i Augusty­
stują funkcję urzędników kolejowych, a niaka wywołało w Tcezwie ogromne wrn­
jeden z nich jest nawet radnym miasta żenie pracowali oni bowiem od 10 lat na 
Tez.ewa. Są to: Stefan Wożniak, brat je- kolej i, cies.-iąc się opinją spokojnych 
go Michał oraz Bronisław Augustyniak. uczciwych pracowników. (w) 
Jak się okaz.ało wszyscy 3 poszukiwani 

. e~--

. Łódź się bawi 
na wielkiej ·zabawie w Juljanowie 

Dnia 20 lipca r. b. odbędzie się dorocz­
na Wielka Zabawa Ludowa w pięknie de­
korowanym parku „Juljanów'', urządzona 
staraniem Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy Koła Łódzkiego. Dochód z po­
wższej imprezy Związek przeznacza na ce 
le kulturalno - oświatowe, wychowanie fi­
zyczne i przysposobienie wojskowe mło­
dzieży. Ze względu na charakter organi­
zacji oraz cel zabawy połączonej mocą 
atrakcji jak: kosz szczęścia z cennymi fan 
tami, krakowskie wesele w strojach ludo­
wych, konkurs tańców z nagrodami, pocz­
ta francuska, karuzele, huśtawki, djabel­
ski_ mł:Yn. łódki i kryta sala tańca. Wie-

czorem bengalskie ognie nad wodą. Bę­
dzie to rendez - vous wszystkich nadob­
nych łodzianek, sympatycznych łodzian, 
słomianych wdowców i wszystkich tych, 
którzy pragną w beztroskiej i wesołej za -
bawie za.pomnieć o nadzorach, plajtach i 
o innych kłopotach zakopconej Łodzi. 
A więc wszystkich, którzy pragną w miłym 
lasku - ogrodzie „Juljanów" zabawić się 
i rozkosznie spędzić czas po ciężkiej ca­
łotygodniowej pracy, zaprasza 

Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy 
Koło Łódzkie. 

Począ'tek zabawy o godz. 10-tej rano -
koniec o godz. 11-tej wiczór. · 

Całkowite przeprowadzenie powyższej 
akcji obozowej zebrane przez Zarząd Od­
dzialu fundpsze są jeszcze niewystarcza­
jące i dlatego Zarząd Oddziału zmuszo­
ny jest apelować o d a I s z ą w y -
clatną ofiarność do spo­
ł e c z e ń s t w a . - Ofiary na rzecz o­
bozów i zapisy na członków wspierają­
cych są przyjmowane w lokalu Z. H. P 
Ewangelicka 9-tel. 1.34-91. 

WYKONYWA 
szybko dvkłatlnie i po ce­
nach ba1·dzo umiarkowa-

nych: 
Wszelkie odlewy z szarego że­
laza podług własnych lub na­
desłanych modeli i rysunków. 
Wszelką mechaniczną obróbkę 

metali. 558 
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Do masowych szczepień przeciwtyfusowych 
przystępuje Wydział Zdrowotności Publicznej Magistratu.łódzkiego 

Wobec tego, że największe nasilenie dza Wydział ZdroWQtności Publicznej z 
ty:fusu brzuszneo (duru) w roku ubiek- z Państwowego Zakładu Higjeuy z War­
łym stwierdzono na terenie 8 Dozoru szawy. Dzięki interwencji Wydziału 
Samitamego (Bałuty) - Wydział Zdro- Zdrowia Publcznego Urzędu Wojewódz­

kiego w Łodzi Departament Służby 
Zdrowia przy Ministerstwie Spraw We· 
wnętrznych przydzielił miastu pewną 
ilość szczepionek bezpłatnie. 

wotności Publicznej Magistratu m. Ło­
dzii przystąpuje do przeprowadzenia ma­
sowych szczepiel1 ochronnych przeciwko 
durowi (tyfusowi") brzusznemu na tere­
nie wspomni.amego Dozoru. Dyrekcja K. E. Ł. 

ofiarowata dla Oddziału Ruchu Kołowego 
motocykl 

Szczepienia zostaną wykonane meto­
da d-ra Besredki przez 8 kolumn szcze­
p{ennych pod kierun~iem lekarzy sani-
tarnych i polegać będą na przyjmowaniu ' 
pigułek ze szczepionką w ciągu 4-ch dni W dniu wczorajszym wice-dyrektor dząc o szczupłych zasobach finansowych 
,( codzfonnie na.czczo 1 pigułka). Łódzkiej Kolei Elektrycznej p. Ring oraz policji łódzkiej postanowili przyjść z po-

Pigułk te są absolutnie nieszkodliwe sekretarz zarządu p. Dąbrowski złożyli mocą w tej fonnie, że ufundują dla wy­
.1la zdrowia, nie wyvv-ołują żadnych za- wizytę staroście łódzkiemu p. Dychdale- działu ruchu kołowego motocykl. 
burzeń, a zabe..z;pieczają od zachorowania wic:wwi. . . P. Starosta Grodzki Dycbdalewicz zło­

żył za teq hojny dar serdeczne podzię­

kowanie. 

na dux brzuszny na przeciąg ok. 1 roku W t k d t · . 1 •{ "" . . . o u rozmowy prze s aw1c1e e •• L;., 

Szczep1eru1a masowe rozpoczną się Ł . . 
1
. • . d . . · 

dnia 14-go lipca r. o. Najpierw szczepie- • osw1adczy 1, 1z ocerua1ąc znaczemc re-
niia dokonane będą we wszystkich ~ gutacji ruchu kol-Owego w Łodzi i wiew 
mach przy ul. Zgierskiej, potem kolum- 0 
ny szczepienne rozpoczną pracę na in­
nych, bardmiej zaludnionych, terenach 
tej dz.ielncy (ul. Łagiewnicka, Brzeziń­
ska, Franoiszkańska), następnie z.a.5 
przejdą do pozostałych ul~c. 

Grzyby jadalne i trujące 
Rady doświadczonego lekarza 

Pigułki ze szczepionką przy tych ma-
sowych szczepieniach będą wydawane Nadszedł sezon grz_ybobrania. Nie od Należ)) unikać spoŻ))lVania grz,Ybów ll1 

be~atnie. rzeczy 111ięc będzie dać na iem miejscu pa- stanie suro111ym. Podczas goto111ania po111in 
Szczepionki przeciwtyfusowe sprowa- rę 111skazówek. dla uchronienia ludności no się odlać pier111szą pole111kę, a po ugoto 

od tak często idarzając:ych się IV,Ypadków waniu starannie odcedzić całą pole111kę. 

Zakończenie roku szkolnego zatrucia grzybami. Wskazane b))łob)) nalllel lll))ciśnięcie z grz)) 
N g 'ł b · gr „b,, · ·k t .... bó111 reszteZ.. pole111ki. w szkole dokształcaJ· ącej ao 0 lOrąc, z.!:I .!:I są c1ęz os ra..,- '' 
• • tJ .... • b,,' d .... b p Zasadnicz,Ych cech. po któP 1ch mo.;na-zawodowej w Rzgowie ne I nze. Owtnne .!:le awane oso om, o- .!:I „ 

. siadając_ym chor)i, osłabion_y żołądek, lub b:y odróżnić grzyby trujące od jadaln,Ych 
. W 2~ ub. m. odbyło się uroczyste za- releon111alescentom. Grzyb_y jadalne. jeże- n i e m a • Próbo111anie grz_ybó111 przy 

~rnnczeme roku szkolnego, w Szkole Do- l' _ . . . _ b · ł ·k· z b b [" · d · 
kształcaiącej zawodowej w Rzgowie. t są tjobr ... e P.okra/~~e r prz:yp:alll~on.e tłus... pomoc)} sre rne/ .YZ t u ce u r, nie a}e 

Szkoła ta, istnieje od r. 1918, prowa- czem. ~tanoDJ1~ tam.srodek.poz~lllt~ma. prz.Y pellln,Ych lll)mikó111 i może być za111odne. 
dzona jest przez Wydział Powiatowego Sej dodanzu do nich mięsa, ztemmako111 r t. p. T:ylko dokładna znajomość cech grz))bó111 
miku Łódzkiego. G r z!> b 37 p o 111 i n n e b :y ć sp o - jadaln,Ych jest tu JecJ)dująca. Wszelkie 

W roku bieżącym Szkoła wypuściła za ż y 111 a n e ś 1V i e ż e • Dłuższe prze- inne oznaki. jak białe. mlecz/to. ito. o ni­
~tęp abiturj~ntów w .liczbie: l~ dziewcząt trz,Ym:y111anie ich po111oduje szybki rozkład czem nie ś111iadczą. 
1 15 chłopc?w rozma:tych. rzemwsł. i t111orze11ie się substancji .trujących, na111et Zbierać się po111inno grz,Yb;y młode, uni· 

k 
. Szko.ła 1eskt 0 tkyplie mieszdabnyłm .. na za- n> grz:ybach jadalnych. Z tego po111odu kaiąc nadjedzon)>Ch przez. ślimaki i 0111ady 

onczeme ro u sz onego o yo się uro- d ł · ·dk dk" b 
czyste nabożeństwo w kościele w Rzgowie, często. z. arza? si~ ~~g~ 0111e 1VJ>P_a r oraz z yt starl)ch '. G r ~. y b J7 z e • 
a następnie o 4-ej pp. popis. zatrucia r ludzie dzr111zl1 się temu, gd;yz :spo b r a n e • c o d o k t o r :y c h m a 

Pierwszy przemówił ks. kanonik Siciń- Ż,Ylllali grz;yb:y Jadalne. Z tego samego s i ę 111 ą t p l i w o ś c i • c z .Y s ą 
ski, niezmordowany pracownik na terenie ró11111ież po111odu niektóre grz:yb_y jadalne o n e i a d a l n e , p o 111 i 11 n o s 1 ę 
szkoły, następnie przemawiała referentka został.Y 111 niektórych okolicach zak.111aliti- o d k ł a d a ć 
~światy i ultury na tere?ie Sejmiku Lódz- kolllane jako truj4ctł. 
kiego, p. Irena Augustymakowa. 

Sprawozdanie z działalności Rady Pe­
dagogicznej referowała p. Niemirska. 

Po przemówieniach p. Re.chińska, po­
dziękowała w imieniu abiturjentek za pra­
cę i opiekę wszystkim, a głównie p. Augu­
styniakowej, która jako wizytatorka i kie 
rowniczka szkoły - dała cały ogrom pracy 
i zainteresowania się placówką. 

Za zakończenie odbyły się popis płasty 
ki tanecznej. 

W bieżącym tygodniu abiturjentki przy 
f adą do Łodzi dla zwiedzenia szeregu pla­
cówek Kulturalno - Oświatowych. i otrzy­
mają świadectwa z rak Pana Starosty 
Rżewskiego. 

Nocne dyżury aptek 
I?~iś dy~rują aptek.i: Suk~. F .. Wójcickiego 

(Na10rkowskiego 27), W. Darueleckiego (Piotr­
kowska 127), Ilnickiego i Cymera (Wólczań­
ska 37), Sukc. Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukc. J. Hartmana (Mynarska 1), J. Kahana 
(Aleksandrowska 80). (p) 

Z - Muzeun1 Miejskiego 
im. Bartoszewiczów 
W związku z okresem feryj letnich, 

Muzetun Miejskie im. Bartoszewiczów 
{Plac Wolności) zamknięte będzie dla 
publiczności w ciągu miesięcy lipca i si~rp 
nar. b. 

Następny prOFam : 

,,Kropka nad I'' 
w rolach głównych: 

Lili Romska 
i Stefan Szwarc. 

w kinie „Pri;eclwioioi~" 

>----tCJ.1------

Teatr w parku Staszica 

LETNI KARNAWAŁ 
czyli WSZYSTKO DLA WAS 

Rewja w 2 aktach, w 18 obrazach D-ra Parkera, Stanfela 
i Tatarkiewicza 

Wymieniona w tytule rewja przed- micznych i charakterystycznych p. Mrcr 
stawia groźne niebezpieczeństwo dla mał- ziński, pomimo wysiłków, nie mógł nic 
żonków, których połowice bawią na wsi, wykrzesać z „Zygaterji Italskiej". Panie: 
u wód, zagranicą. Tyle nagiej golizny i Niemirzanka, jakubińska, Martini i Puch­
gołej nagości wabi zmysły „słomianych niewska ze swych ról wywiązały się wzo 
wdowców", tyle słodkich sieci zarzuca ze- rowo: P. Woskowski w roli paryskiego 
spół rewjowy na wyzwolone z małżeń- pieśniarza Chevaliera, Woszczerowicz ja­
skich pęt myśli szczęśliwych urlopników, ko „cwaniak z Bałut" - b, dobrzy, a p, 
że najbardziej granitowy charakter musi Mrozit1ski w roli baby wiejskiej, powra­
po wysłuchaniu tej rewji zgrzeszyć, jeśli cającej z jarmarku ,,pod gazem" - świet­
nie myślą, to przynajqmiej uczynkiem. ny. Sceny baletowe bez zarzut. Dawał się 

Są w rewji obrazy lepsze i gorsze. Na- odczuwać brak męskiego głosu, który w 
ogół czynią wrażenie, jakoby były pisone scenach p. Niemirzanką - jest koniecz­
w czasie największych upałów, gdy fan- ny. B. dobry był także p. Górowski w ro­
tazja więdnie, a myśl pełza na 4 nogach. li pijaka. 

. Tosamo ~a się. powiedzieć .°. coń!eren- .. Pomimo usterek możemy obecnej re-
c1erach. Byh se11111, do nudnosct zrow:10- WJi przepowiadać dłu.12:ie powodzenie. 
ważeni, do szaleństwa bezgrzeszni. Nie ł Ad. Woj. 
dziwimy się więc, że świetny w rolach ko-

„ 
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOSCI 

m. TUSZYNA 
powiatu i województwa łódzkiego, 

podaje do publi- •· d • 1 • • b 
cznej wiadomości, ze z niem -ym s1erpma r. • 
przyjmować będzie wszelkie weksle do inkasa na m. TUSZYN. Prowizja 
inkasowa minimalna. Inkasa korespondentom będą przekazywane w dniu 
wpływu. 360 
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TEATlł .I SZTUICA 
TEATR POPULARNY 

Ogrodowa Nr. 18. 
„PAN MA PROFIL JAK TEOFIL". 

Dziś i codzinnie o godzinie 8.45 wiec~ręm 
wspaniała skrząca się humorem rewja ,,Pan 
ma profil jak Teofil''· Cny miejsc od 50 gr. do 
2 zł. do nabycia w kasie teatru 9d godz. 10 ra 
no do 9 wieczorem bez przerwy~, 

TEATR MIEJSKI. 
TRUP A WILEŃSJ(A. 

Dziś w niedzielę o godz .. 8.45 :wiecz. „Miasto 
żydów". 

Ceny od 75 gr. do 5 zł. 50. 
Jutro w poniedziałek na ogólne zaaarue pu· 

bliczności ,Kiduir"' Haszem" cenv voiJ"ularne od 
50 gr. do 3,50. 

TEATR REWn w P'Ałtl\.U STA...iz;n;A. 
Codziennie o godzinie 9 wieczorem rewja 

„Wszystko dla Was"„ 

PROGRAM ROZGLOśNI .DZKIEi 
„POLSKIEGO 1JADJA". 

PONIEDZIAŁEK, dma 14.VIl-30 r. 
l~,~8-12.0.5. ~y~nal czasu z aWrszawy i hejn4 / 

z W1ezy MarJ11ck1eJ w Krakowie. 12.0S-13.15. _\fo, 
z!ka z płyt gramofonowych. Gramofon i płyty ~ 
firmy A. Klingbeil, Łudź, ul. P1otrkow&ka 16U. 
13.lS-13.20 •. O~cz~anie programu dziennego i re· 
pertuar tcatrow i kin, 13.20-15.50. Przerwa. 15.5() 
-1615. „Wrażenia z Wysta*Y Poznańskiej" wygł. 
d~. M. Or~owicz (tr. z W· wy). 16.lS-16.45. Andy­
CJa dla dzieci: p. Henryk Ladosz ogłosi wynik kon· 
kursu szaradowego i rozlosowanie nagród (tr. z 
W • wy). 16,35-17,10, Muzyka z płyt gramofono. 
'?eh ~tr. z W· wy). 17.10-17.35. rPzegl11d komu. 
rukacyJny (tr. z W • wy) H.35-18.00. Muzyka z 
płyt g~am?fonowych. 18.00-19.00. Mw:yka lek.ka 
z kawiarni „Gastronomja" w Wan;zawie. 19.00-
19.20. Rozmaitości. 19.20-19.45. Płyty gramolono 
we .<tr. z W • wy). 19.45-20.00. Prasowy dziennik 
radJowy. (t~ .. z W - wy). 20.15-22.00. Audycja ku 
uczczeruu Bw1ęt.a narodowego Francji. Wykonawcy­
O_rki~stra Filh. Warsz. pod. dyr. Tadeusza Mazur: 
k1ew1aJa,. cBrta Crawfort (sopran), Bolesław Gin&­
hurg (w1oloncz.) 1) a) Marayljan.ka, b) A. Tho. 
mas: Uwe~tur.a do op. .,Mignon'", c) H. Berlin: 
Taniec _eyHow 1 menue~ 11: .,Potępienia Fausta", ode. 
gra orkiestra. 2) C. Saull • Saens: oncert wioloncze 
Iowy od~gra p. B. Ginsburg z tow. orkiestry. 3) Ury 
wek ~ !1teratury francuskiej. 4) Bizet: Uwertura 
„Patr1~ - odegra ork. 5) a) Bizet: Arja z op. 
Poławiec.e pereł, h) Cb. ~od: Walc z op 
„R~meo ! Julja''.• c) A. Thomas: Polonez z op: 
.,Mignon odśpiewa o, B. Crawfort. 6) J. Masse. 
net: Sim. Alzacka - odegra orkielh"a (tr. 11 W-wy) 
22:0~22.15. Feljet.on p. t. „Na ziemi i pod zie· 
llllł "?'gl Wacław Słeroszeweki. 22.lS-24.00. 
Komunikaty: meteor., polic., eport i inne. oraz mu 
11yka z r~eL „„Osza" z Warsa. 

;d 

PROGRAM ROZGŁ'OSNI ŁóDZKIEJ 
„POLSKIEO RADJA "• 

Wtorek, dnia 1~ lipca 1930 r. 
ł..óDź: 11,58 - 12,05 - Sygnał czasu 2: 

Warszawy: i hejna? .z Wieiy Marcjackiej w 
Krakowie. 12,05 - 13,15 ~ Muzyka z płyt 
gramof. Gramofon i płyty .z t. A. Klingbeil 
Łódź, Piotrkowska 160. 13,15 - 18,20 - Od~ 
czytanie programu dziennego i repertuar tea­
trów i kin. 13,20 - 16,15 - Przerwa. 16 15 -
17,10 - Muzyka z płyt gramot. (tr. :i; 'war­
szawy). 17,10 - 17,35 - Chwilka lotnicza ,Je­
szcze jeden ~abryczny odczyt" - ~gł. 
por. Adam Zieliński (tr • .z Warszawy), 17,35 
- 18,00 - Transmisja .z Krakowa. Odczyt p. 
t. „N ad naszem morzem pod kątem widzenia 
le~sk nadmor11kich", wygł. dr. Janina Króliń· 
ska (tr. z Warszawy), 18,00 - 19,00 - Kon, 
cert popularny w wykonaniu b. orkiestry ki­
noteatru „Stylowy'' pod kierownictwem K. 
~olsldego, ~) .~ozart: Uwertura do op. „La 
Fibta Semplicą .' 2) G. Beoce: Suita liryczna: 
a) canto appasionato, b) canto lirico c) canto 
elegiacco, d) canto d'amore. 3) E. &ppe: Dia­
na-bo~ton, 4) Bound: W kraju złotego lotosu, 
5) Samt-Saens: Muz. balet. z op. ,,Etienne Mar­
cel": a) wejście młodzieńc<1w i dziewcząt b) 
trąbka ~ojeru;a! c) Pawana, d) walc, 6)' P. 
Mascagm „Wilham Ratcliff" -'- fnternrnzzo. 7) 
A. Durand: Walc Nr. 5, 8) P. Czajkowski: 
P~zerwane ~arzenie :- intermezzo, 9) R. 
Eilenberg: Taruec komarow (tr. ~ Warszawy). 
19,00 - 19,20 - Rozmaitości, 19,20 - 19,80 
- Płyty gramofon~we (tr. z Warszawy), 19,30 
- 19,45 - Komunikat Izby Przem. Handlowej 
y; Lodzi, odczyt.a.nie programu na dzień 1181t. 
i komunikaty, 19,45 - 20,00 - Prasowy dziea· 
nik l'adjowy i sygnał czasu z Warszawy. 20,00 
- 22,15 - Opera z płyt gramofonowych 
„Cyrulik Sewilski'' operą w 2-ch aktach c'. 
Rpssiniego, w wykonaniu solistów, eh6rów i or­
kiestry opery „La Scala" w Medjolanie (tr. s 
Warszawy), 22,15 - 22,25 - p. Bruno Wina,.. 
wer wygł. feljeton p. t. „Boczna Antena" (tr, 
z yt'arszawy), 22,25 - Komunikaty: meteor., 
polic., sport., (tr. z Warszawy). 

I wo~~~!:!.,'!:m~R=~!len-
did", Piotrkowska 61, w podwórzu, tełe­
f~o _ 159-02, naprawia: słucha~ki, głoś­
n1k1, akumulatory. Przerabia b. tanim 
kosztem aparaty na nowoc:z:esne. Hajtań.-
He :iródło ! Magneaowanłe słuchawek 
tylko 1 zł. - Ładowanie aklltnnlatorów 
tylko 1 zł. 447 
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EKSPORT MASŁA OLSKIEG 
DO SZW AJCARJI 

lołcjaływa w kierunku wprowadzenia sumę 288 401 fr. szw., maj - 1.626, 86 q. lszw. Holandja - 128,728 fr. szw., Niem- Jdresamł najważniejszych importerów 
eOtskiego masła na rynek szwajcarski na sumę 470,013 fr. szw. Razem w ciągu cy - 222,972 fr. szw., paiństwa bałtyckie szwajcarskich, których spis znajduje się w 
dawał w stósunku krótkim czasie doskooa- pierwszych pięciu miesięcy b. r. wyekspor - 749,504 fr. szw., Szwecja - 212,338 państwowym instytucie eksportowym. 
te wyniki. w ciągu ostatnich 8-miu mie- towaliśmy do Szwajcarji 3,822,08 q. ma- fr. szw. Węgry - 156,162 fr. szw. inne Obecna bowiem sytuacja wymaga, aby 
sięcy aczkolwiek załmowaliśmy przedtem sła na sumę 1,264,539 fr. szw. państwa - 920 fr. szw., Polska - nie importer zwracał się do eksportera, 
ostahue miejsce lub wogóle nie figurowa- W teµ sposób. Polska zajęła w pier- 1,264,539 fr. szw. lecz naodwrót. Ceny na oferowany towar 
li w przywozie masła ~o Szwajcat)i, ~~- wszych miesiącach r. b. miejsce Austrji Obecnie kiedy najtrudn~ejszy etap powiny być kalkuiowane franco Bazylea 
lał sie na eksport wybić na drugie ~ej- w imporcie masła przez Szwajcarję i zaj- wprowadzenia polskiego masła na obcy lub polska stacja graniczna, przyczem 
sce tuż po Danji. Masło stanowi o- muje obecnie drugie miejsce tuż po Danji. dotychczas rynek został szczęśliwie prze- towar jest zasadnkzo płatny dopiero po 
hecnie jeden z najważniejszych artykułów W ciągu pierwszych miesięcy r. b. t. j. byty, należałoby się zastanowić, w jaki odebraniu go przez importera. Nie potrze­
naszego wywozu do szwajcarji, który od stycznia do maja r. b. włącznie posz- sposób dążyć do dalszego wzrostu nasze- ba chyba zaznaczać, jak ważną rzeczą jest 
można jeszcze, zdaniem poselstwa polskie czególne państwa przywiozły do Szwajca- g-0 wywozu masła do Szwajcarji i sku- solidne i poważne traktowanie tych do­
go w Bemie, poważnie zwiększyć. Szwaj- rji masła na sumę: Danja - 5,769,586 fr. tecznie konkurować z innymi dostawcami. staw, aby wyrobić polskiemu masłu na 
carja importuje stale dużo masła, a war- szw. Francja - 1,113,404 fr. szw. Argen- Przedewszystkiem wskazane jest, aby rynku szwajcarskim jaknalepszą marł{ę, 8 

tość rocznego przywozu tego towaru wy- tyna - 658,568 fr. szw., Włochy - polskie firmy eksportowe nadsyłały re- tern samem zapewnić stały i poważny zbyt 
nosi ostatnio przeszło 30 miljonów fran- 429,894 fr. szw„ Austrja - 1,212,240 fr. gularne ofemy na dostawę masła pod a- P. B. 
kÓw. Zjawisko to napozór dziwne i nie- s „ * 
zrozumiałe, ie kraj posiadający w Euro- • 

pie najle.piej posta~ioną gospodarkę mle~z u PADŁ o s c I ną musi pokrwac swe zapotrzebowarue 
m~a drogą przywozu z zagranicy. Znaj· 
dzie ono jednak swe wytłumaczenie w 
znacznie większej rentowności wyrobu 
serów i mleka zgęszczonego, aniżeli pro- Z Wydziału Handlowego 

w 

• 
I 

Sądu 

MM • Nffif&Eiiti 'ft\ *fi iWI 

N Aozo- y 
Okr ęgowego w Łodzi 

dukcji masła. . Eksport masła _pols~ego do Szwajca- W dniu wczorajszym wpłynęło do Sądu Han- 1929 r. i który spowodował straty, sięgające ciel~ Abr.ama ~rensztajn~. Gordonowie naby-

rji ł . do · na 'es'eni w ro- dlowego podanie Arona Pruszynowskiego, pro- 200,000 zł. (gdyż fabryka nie była ubezpieczo- wali u w1erzyc1e1a ogaszaiące upadłość twar na 
rozpoczą się piero l i wadzącego przedsiębiorstwo przemysłowe szar- na), kapitał obrotowy firmy zmnieszył się zna- weksle w ten sposób, że wystawcą był l\iichal 

ku ubiegłym po nawiązaruu·przez poseł- parnię i przędzalnię przy ul. Piotrkowskiej, 20 cznie. Bilans sporządzony na dzień 15 czerwca Grdon, żrrowała zaś Stanisława Gordonowa. 
stwo polskie w Bernie kontaktu Z dwoma pod firmą „Aron Pruszynowski''. Firma ta H>30 r. zamyka się sumą 592 tysięce zł. Kapi- Wskutek tych zakupJw wierzycielowi Bol·en­
najpoważniejszemi szwajcarsldemi orga- istnieje od roku 1909 i stanowi własność w tał przedstaia kwotę 258,000, reszta zaś zobo- sztajnowi należy się 16,000 zł. wekslami, które 
nizacj·ami im~ortu masła, a mianowicie: poowie Pruszynowskiego, w drugiej zaś poło- wiązań w kwocie około 200,000 zł. znajduje Gordonowie dopuścili do prtestu oraz 4,000 ~ 

wie jego żony Miny Pruszynowskiej. Firma całkowicie pkrycie w aktywach płynnych i pół- otwartego rachunku. 
ttVerband Schweizerischer Konsumverei- ta zdobyła sobie zaufanie zainteresowanych płynnych. Nadto połowa nieruchomości oszaco- .Sąd ogłosił upadłość, chwilę otwarcia ozna-
ne"' w Bazylei i „Schweizerische Butterzen sfer przemysłowych i handlowyc)t, a posiada- wana jest na sumę 350,000 zł. czaJąc tyczasowo na dzień 7-go czerwca 1930 
trale'' w Bernie. Obie te organizacje zamó- iąc bardzo poważne zasoijy gotówkowe, zdo- * • * r„ Sędzią Komisarzem mianowano 8ędziego 
wiły pierwsze próbne transporty. Wyniki lała przetrwać ' wszystkie dotychczasowe przesi- Ua ostatniej sesji Wydziału Handlowego Handlowego Jakóba Potersa a kuratorem ad.-

ty Ób h t ak 
. eł • • elnia gospodarcze oraz wywiązywała się punk- rozpoznawano następujące sprawy: :Michałowi wokata Aleksandra Chądzyń;;kiego. 

eh pr nyc ranz CYJ włzup · l~CJ ::-- tualnie i solidnie ze wszystkich zaciągniętych Gordonowi i Stanisławie Gordonowej, handlują "' * >;: 

dowoliły importerów. Mas O p0 e O- zobowiązań. Wobec strat poniesionych w RosJ·i, cym sko'rami w Lodzi· przy ul. Lag1·e·vn1"ck1·e1· p· · Ch R · 
ak Ś • 'ak · k • " 1rm1e „ ana- &Jzla Epsztajn, Skład A:P-

wiem zarówno pod względem j o Cl J )a D też pozaru, który miał miejsce na początku Nr. 23 ogłoszono upadłość na żądanie wierzy- t Lod . l ~czn?' w . z1 przy u: Rzgowskiej 5 Sl!d 
też i cen okazało się konkurencyjnem. Obie łódzki w dmu 28 stycznia r. b. odmówił udz~e-
finny więc przystąpiły do regutame- lenia odrnczenil! W)'płat. Wyrok ten Epsztajn 

go importowania masła z Polski. Sto' sunk1· gospodarcze za~karżył!l do Sądu Apelacyjnego, Sąd Apela-
w dł fi 

• 1 • t ty t ki • CYJUY zas, wychodząc z założenia, że, jak u-
e ug O CJ8 tteJ S a S Y SZWaJC8f• stalił biegły aktywa firmy przewyższają pas-

skłej przywóz masła do Szwajcarji W la- sywa o 10,00Q zł. przyczem biegy szacował to-
tach 1928 i 192g oyt następujący: mitPdz p l k R • wary o ~o proc. taniej od ceny sprzedaży, że w 1928 roku wartość eksportu masła ~ y o s ą a umunJą Interes firmy znajduje się w żywionej dzielni-

'} h ń tw d S • ·· K K cy miasta, że przy racjonalnem prowadzeniu 
poszczego nyc pa s O zwa1car11 wy- om. róle~skiego ~z.ądu Rumunji na lmiecką wynosi z górą 360 milj. zł. Polska przedsiębiorstwa wierzyciele mogą być w pół-
nosiła: Danja - 20,960,450 fr. szw., Fran- wysta:vvę poznanską Du1hn Marcu w wy- zatem importuje zaledwie 10 proc. nasze- rocznym okresie zaspol~ojcni - uchylił wyroil 
cja - 7,642,061 fr. szw., Argentyna - w1ad~1e z nas~ym. kor~spondentem w ten go zapotrzebowania rocznego. Należałoby 8ądu Okręgowego i udzielił odroczmia wypłat, 
3,072,162 fr. szw., Włoch - 1,842,467 fr. sposob wypow1ed~1ał się o s.tosunkach 2:0S więc w tym kierunku zmienić ten proces na przeciąg trzech miEs;<,Ccy od dnia 6 czerwca ..... „ Austr·a 991 596 fr szw Hotand•a d . ~ 1930 r. Obecnie na ostatniej sesji Sa.d Okręgo-
.,.....,., l - ' · ., J po arczych rumunsko-polsk1ch: lecz trudnos'c1· \" te1· zm1·an1·e tkw1·ą przede--i 642 f N' 280 310 f „ wy w sprawie tej mianował Sędzią Komisa-
- "' , r. szw., 1emcy - ' r. . „P?l~ka i Rumugja ~ą krajami, które w wszystkiem w braku obopólnego zaufa- rzem Sędziego Handlowego Stanisława Ham-
szw., państwa bałtyckie - 59,210 fr. szw. dz1edz~m~ gospod~r~Zej nawzajem się po- nia świata kupieckiego oraz w braku dłu- burga, a nadzorcami sądowymi Leona Pachuc­
Węgry - 24~541 fr. szw., inne państwa trzeb~Ją t uz_upe~m~ą My sprowadzamy z goterminowch kredytów. W interesie obu :fc~g0{1~.1• Zielona 20 i Hugo Gtitla, ul. Wólczań-
- 12,876 fr. szw., Polska - 1,065, .gr. P_olsk1 powazne 1losc1 ~ęgla, żelaza, towa- pa11stw leży, ażeby dotychczasowy stan * "' * 
szw. Razem Szwajcarja importowała w row t~kstylnych, n:i-tomrnst możemy ekspor zmienił się, co jeszcze bardziej przyczyni Na początku maja r. b. firmy „Prentki \ 
1928 r. masła na sumę 35,258,580 fr. szw. towac do ~as skory, wełnę, '?angan, ku- się do zacieśnienia węzłów między Polską Judelewicz" Fabryka wyrobów wełnianych '~ 

W 1929 r. Szwajcarja importowała ma- kurydzę, wmo, owoce połudmowe i t. d. a Rumunją. t.cdzi przy ul. Piotrkowskiej 70 złożyła do Sa-
8ło z następujących krajów na sumę: Da M~szę zwróc.ić uwa.gę, że R~tmunja impor- Zapytany o wrażenie z wystawy o- du podanie o odroczenie wyplat. Bilans sp~-
ftJI- 19 437 940 fr F •• t p l ki t . i:ządz~ny na dzień 10 maja r. b„ załączo~y cło - • ' • szw., ranc11 - Uje z o s r?~zme owarow tekstylnych świadczył p. komisarz, że niczem ona nie podama, zamykał się sumą 499,000 zł. w tern 
5,922,500 fr. szw., Argentyny - 1,652,743 za około 36 m~l]. zł. podczas gdy nasze ustępuje tego rodzaju imprezeom zagra- kapitał 115,000 zł. 
fr. szw., Włoch -, 1,920,378 fr. szw. Au- zapotrzebowai:1e roczne dotychczas pokry- niczym, a jest dowodem szybkiego rozwo- Delegowany przez bilans, sporządzony na 
sti'jł - 2,077,735 fr. szw., Hotandji wane produkcją francuską, czeską i n.ie- ju Polski i jej zdolności organizacyjnych. :lzień 30 czerwca r. b. zamknięty sumą 354,000 
-510,315 fr. szw., Niemiec - 309,055 fr. ,zł. Zobo,viązania zaś firmy wykazał w kwocie 

szw., państw bałtyckich - 671,375 fr. I[ : ~I , ·I: ~~!~~ =~~~:i:i;i~~a:~·' P~~~~eycZ::Hfa;rł;i~~1~;i1~~e pokrycie w 

::1·~~po!~y.zwzs· :eg\~off.zesfu2t~aw~;t~e~ru~a·· • wwyin,~ilrai; = O~IEO!_r -----,.!' O~-·~_a _l:_l!~l:gg~ f.if.0~~:.;f ;~~:i~~}~ 
- 1-łi-illll&lll_lliDi_ifS'l .. ll ... •-•-D-ll!ł'.!l-llllE!i&fowym przemysłowca Wincentego Barucha. ul. 

eksport polskiego masła do Szwajcarji W i e I k i riotrkowska so. 1 

wzrósł bardzo szybko w 1929 roku po za- P o d w Ó j n Y P r o g r a ml ':' • ·r 

warciu wstępnych umów z importerami 1 Firma „Braun i Fabrykznt" przedsiębior-
szwajcarskimi. w pierwszych 9 miesią- w stwo wyrobów i sprzedaży towarów włókienni-

ch ł k kl t d czych w Łodzi przy ul. Ccgieinianej 31 w dniu 
C8 ego fO U eksport masła polskiego prze ę ym omu 5 kwietnia r. b„ UZ)'Skała odroczenie Wypłat na 
do Szwajcarji wyniósł zaledwie 1,02 q. na i>r.zecig 3 mie~ięcy. Obecnie, 1wobcc upływu ter-
sumę 500 fr., a w ciągu trzech ostatnich mmu odrocze;11a wypłat firm~\ przewiduje nic-
miesięcy SzajcarJ·a importowała z Polski· s · d · · · moż_ność . za 111:>k?jenia w c:~łości wszystkich 280 94 sł art , ens11.cy1ne z1eie pewnej romantycznej historji. swmch wierzyc1eb, 2.atem zw:.'lóciła się do Sa-

Nasłą. ma a W osci 116,622 fr. ;y. roli .. Wiktor Me Lagłen niczap~mi:iny „ ~ohate~ filmu . „św~a~ d~ z prośbą o zarządzenie ot.tarcia postępow~-
• ępne miesiące przyniosły dalszą o ownc11 • w p!om1emach 1 Igrzysko uam1~tnosc1 n1a ukladowego. Propozycje ~kładowe przed-

zwyzkę przywozu masła z Polski. Zwyż. stawia: zmniejszenie sumy dłu:gów równomier-
kata zaznaczyła się zwłaszcza od marca u ni~ d~a wszyst1iich l'fi.erzycieli Q. 60 proc. z roz-

r. b., kiedy to Szwajcarja wprowadziła Chi d e • ::~ci~~-~ 1~~ a~aty na termin łącl~ny nie dłuższy, 
dodafkowo cło na masło austrjackie ce- op cy 0 wyn~J ęc1a Są,d układ powyższy zatwieL-n. 
1em wyrównania udzielanej· przez A~str1·ę ~ 

eks 
~www.lwwava::i!iiA&i:li 

swym porterom premji eksportowe1· w ,...---~-~ 
W'y90kości 60 kor. od 100 kg. masła. Komedjo - satyra N!.. Ili Iii!!' łll!f ~ ~ 

Od stycznia Cło maja r. b. eksportowa- ;ó~~1!j: F arrel Me. Donald i Luise Facenda WJ ~ 6 „ llW1 · 
Hśmy do Szwajcarji następujące ilości ma- Dorocznym zwyczajem, dziś, w sobotę lip· 
8ła: styczeń - 101,65 q. na sumę 3

81270 
cową, zcbmnie giełdowe nie odl yło się. 

fr. szw. luty - 393,32 q. na stunę 147,4„.a.7 polar w obrotach p1·ywatnycl 8.891/:i w pła-
Ir ODEOM 6'Afdłi„H6JIBL cemu. Rubel zloty 4.63. 

• szw., marzec - 836,05 q. na sumę ... W V'D.6'llli ~ t!J Dla Listów zasta""'11ych i ak ji tendencja u-
~„438 fr. szw., kwiecień - 846,20 g, na trzymana, _pr:;;y obrotach ograni zonycl-„ 

---10---
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Rzeczywiście wydaje mi się, że to zupeł-1zieniu słów w gardle. Ale nie było rady„. 
,de obcy człowiek przemawia do mnie z Grałem i, o ile się nie mylę, nakręciliśmy 
ekranu, przeżywa tragiczne koleje losu, tego dnia bodaj, że trzy ćwierci całego fil­
s t a c z a s i ę c o r a z n i ż e j p o mu. Nazajutrz miałem jeszcze kilka scen, 
s z c z e b I a c h d r a b i n y s p o - przeważnie tylko przejść, a już po trzech 
ł e c z n e j . . . Musiałem się jednak do- godzinach wyświetlano zdjęcia z dnia po­
brze ucharakteryzować w filmie , , P o d przedniego. Zawołano mnie do wyświetlar 
b ł ę k i t n y m a n i o ł e m ' ' , skoro ni. Nie rozcharakteryzowywałem się na­
oto sam nie wierzę, że to ja przecież gram wet i pośpieszyłem na wezwanie. Gdy się 
tego nieszczęsnego nauczyciela gimnazja!- ściemniło, ukazał się nagle na ekranie ja­
nego... kiś pokój, potem otworzyły się drzwi i 

To właśnie jest dowodem, jak dalece zja:Vił ~ię pewien. mężczy~na! k_tór~ ~ie 
idało się spotęgować wrażeni1e i ekspre- u!111ał się poru.szac, kr~ywił. się mem1łos1er 
sywność kreacji aktorskiej przez udźwięko n~e, nez~rabme przywitał ~1ę z pewn~ pa­
wanie filmu. Tak mi zawsze brakowało w mą„. Zimny pot oblał m1 czow: 1akto, 
filmie tego tak naturalnego przecież uzu- wiJC to_ia mam by~?. I to stworzen.ie .bę­
pełnienia samej tylko mimiki aktorskiej. dzi~ ob1eg~ło cały swiat yod .rrazw1skiem 
Oto wreszcie spełniło się moje najpiękniej- Emlla Jan~mgs~? 

1 
O n. 1 e m. 1 a ł e m ~ 

sze marzenie, jako aktora filmowego: mo P r z. e raz e n i a · Nie. c~ciałen; patrzec 
gę siłę ekspresyjną słowa u ż y ć d 0 ~ale],_ wyskoczyłe1:n z ~y~w1et!arm, roz.c~a 
s p 0 t ę g 0 w a n i a w r a ż e n i a . 1akte1yzo~ałe!11 się pospieszme,. wyb1eb-

. . . . . łem z atelier l wskoczyłem do pierwszego 
Ak~r, grający w.filmie dz~i~~owym, prze tramwaju, który mi się nawinął po drodze. 
sta~e być głuchon!em~n~ m~m1kie!11· Co do Wtem widzę, że ktoś, co wskoczył za 
n:me, i;10Ęę ~~w~edz1ec, ze gr~]ąC wres~~ mną, usiłuje docisnąć się do mnie i gdy 
oe. V: fil.m_1e a-zw1ękowym yrzezywam moJ mu się to udaje, zaczyna mnie błagać , 
naJpiękmeJSZY sen na Jawie. abym powrócił. Widząc, że nie mam naj 

Największem mojem przeżyoiem pod- mniejszego zamiaru grać dalej, grozi mi 
tzas mojej pracy filmowej była chwila, najstraszniejszemi rzeczami, karą konwen­
gdym po raz pierwszy u s ł y s z a ł cjonalną, złamaniem kontraktu, słowem 
s i e b i e s a m e g o z e k r a. n u . wszelkiemi okropnościami i to tak głośno, 
Przyznam się, że aż ogarnęło mnie przera że konduktor zatrzymuje tramwaj, każe 
żenie, bo to jednak nieco niesamowite wra nam wyjść i nie zakłócać spokoju publicz­

nego. Wychodzę więc z konieczności i 
tu dopiero dowiaduję się, że ten człowiek 
jest asystentem reżysera, w chwilach wo! 
nych od zajęć (poza tern jest kelnerem). 
Zawsze ulegałem łatwo wpływom, więc i 
tym razem udało mu się skłonić mnie do 
powrotu. W atelier p o w i t a n o 
m n i e z e z d u m i e n i e m , nie 
wiedziano, o co mi właściwie chodzi, że 
jakoby wszyscy są zachwyce·ni moją krea 
cją, że nawet klienci już winszują wytwór 
ni tego młodego i znakomitego amanta 
Janningsa. Byłem zawsze posłuszny sło­
wom reżysera, więc i tym razem uwierzy­
łem. 

A jednak długie lata przeszły, z a­
n im minął mi ten wstręt 
d o. f i I m u . Sęrce mi waliło, jak mło 
tern, gdy miałem jaki film oglądać. 

Scena ta przypomina mi mój debiut w 
filmie dźwiękowym. Siedzieliśmy z reży­
serem Sternbergiem w wyświetlarni. Roz­
poczęto pokaz. Ukazało się nagle jakieś 
wielkie zbliżenie na ekranie i.„ zaczęło 
gadać. To miałem być ja... Znów obiegł 
mnie strach. Nie mogłem oprzeć się nie­
samowitemu uczuciu już nietylko ogląda­
nia się, a i słyszenia się z ekranu. Ledwo 
ochło11ąłem, a tu już reżyser Sternberg 
mówi: 

- Znakomicie, wspaniałe, jeszcze le­
piej niż się spodmewałem. 

Nie chciałem się z nim zgodzić. A on 
na to: 

- A skąd wiesz? Czyś się kiedyś wi 
dział i słyszał? Czy wiesz, jak wyglądasz? 

I wytłumaczył mi, że właściwie nikt 
d?kładni: nie wie, _ jak sam wygląda, ja 
kie wywiera wrażenie. Nawet to, co wi­
dzi w lustrze, jest dowolnem odtworzeniem 
własnej postaci, które zawsze będzie od­
biegało od rzeczywistości. Z trudem ptze­
zwyci~żyłem niesamowite uczucie, aby jecl 
nak się samego poznać. Ledwie mi się to 
udało. Zbyt dokładnie byłem ucharaktery­
zowany. 

Ci:ka~ jestem, co to będzie dopiero 
przy f1lm1e plastycznym. Czy czeka mnie 
jeszcze trzecie, może jeszcze przykrzejsze 
uczucie? 

Cieszę się wszakże niewymownie z 
filmu „Pod ~łękitnym aniołem", b ę d ą 
cego moim debiutem dźwię 
k o w y m • Uważam dźwiękowość filmu 
za wynalazek niesłychanie doniosły jesz­
cze i dlatego, że teraz nawet ludność naj 
mniejszego miasteczka, będzie mogła czy 
nić porównania z swymi „szmirowymił' 
aktorami i widzieć„ jak grają i mówią na­
prawdę wielcy artyści. Inna rzecz, że w 
takiej „szmirze" wykształcił się już nie­
jeden wielki artysta, ale mniejsza o to, 
ważne jest, że dzięki filmowi dźwiękowe­
mu podniosą się znacznie wymagania arty 
styczne publiczności teatralnej. 

żenie widzieć się i słyszeć. Przypominam 
sobie dzień, kiedy wogóle po raz pierwszy 
ujsałem się na ekranie. Wtedy również 
~eżywałem tak wiele, że pragnę powie 
<:J.zieć jeszcze parę słów o tym moim pierw 
szym filmie. 

PODRÓŻ GWIAZDY FILMOW J 
Było to na wiosnę 1914 r. Wróciłem 

właśnie z małego tournee po Prusach MM *VWiMfM 
,Wschodnich (Tylża, Wystruć i t. p. wiel-

•• PO AMERYCE •• 
„ ...... 

ff Mi.Wj w 

kie miasta), siedziałem w kawiarni i my-
'ślałem z wielkiem natężeniem nad tern: 
„Kto zapłaci za moje pół czarnej? A dopie 
ro za zaległości w pensjonacie?" Te pro­
zaiczne sprawy były dla mnie wówczas 
kwestjami jak najbardziej żywotnemi. Po­
grążałem się w rozpamiętywania coraz 
bardziej melancholine, gdy nagle przy­
siac;ił się do mnie Robert Wiene. Milczał 
przez kwadrans, poczem spytał: 

- A możeby pan tak zagrał dla filmu? 
Miałbym właśnie dla pana mały, ale 
wd'zięczny epizodzik. 

Odpowiedziałem na to tylko wymija­
jącym „hm" i przemyśliwałem nad tern, 
jakby się wykręcić z tej niezbyt przyjem­
nej perspektywy, bo granie dla filmu 
było wtedy jeszcze dla ak 
tora dość kompromitu­
jące . 

Ale czego się nie robi z głodu„. Da­
łem się więc ostatecznie przekonać, umó­
wiłem się na 40 marek dniówki i poprosi­
łem o zaliczkę na zapłacenie kawy. Wiem 
napeWl10, że gdyby się tegoż popołudnia 
nawinęło choćby najmizerniejsze engage­
ment teatralne, n i e p o s z e d ł b y m 
nazajutrz do atelier. 

Ponieważ to wszakże nie nastąpiło, 
znalazłem się nazajutrz już w atelier. Part 
nerką moją miała być Ema Morena. Film 
nazywał się „Biedna Ewa". Jako próbne 
zdjęcie kazano mi odegrać scenę miłosną 
z Erną Moreną. Jako doświadczony i ru 
tynowany aktor teatralny, chciałem odra­
zu zagrać wzruszającą do głębi scenę mi­
łosną. Na mój płomień miłosny odpowie­
działa Ema Morena jeszcze o wiele płomien 
niejszemi spojrzeniami, poruszała warga­
mi, ale ani słowa nie było słychać. Od­
szedłem od niej i powiedziałem reżysero­
wi, że tak 'nie mogę grać: partnerka drwi 
sobie ze mnie, czy co„. Nic nie mówi. 

Ku mojemu największemu zdumieniu, 
Wiene odparł mi, ż e t o n a j z u -
p e ł n i e j z b y t e c z n e . To znów 
strasznie skrępowało moje możliwości arty 
styczne i ostudziło zapał. Moja duma ak­
torska buntowała sie nrzeciwko temu wię-

Korespondencja 'własna "Hasła Łódzkiego" 
Nowy Jork, w maju 1930 r., o b r ę b e m s t u d j a . 

Maurice Chevalier postanowił objechać Jak n;ileży postąpić w podobnym wy-
całe Stany Zjednoczone by w ten sposób padku? Należy wysłać zastępcę. Zastęp­
zapoznać się z właściwościami wielkich, ca jest bardzo podobny do „ulubieńca Pa­
średnich oraz małych miast U. S. A. Mau- ryża": nosi takiż sam sławny kapelusz słom 
rice Chevalier, gwiazda filmu dźwiękowe- kowy, uśmiecha się w takiż sam, nie do 
go, ubóstwiany przez Paryż, c i e s z y naśladowania sposób, różniąc się od ory­
s i ę o b e c n i e w A m e r y c e ginału jedynie b r a k i e m m o w y . 
n ie z wy k ł ą p o p u 1 ar n o ś ci ą , Jest nim bowiem - nie będziemy już tego 
choć publiczność amerykańska miała do- więcej ukrywać - 1 a 1 k a n a t u r a I -
tychczas okazję widzieć go i słyszeć zale- n e j w i e 1 k o ś c i , jaknajbardziej 
dwie w 2 filmach, któremi są: Pieśniarz zbliżona do oryginału, czarujących panien 
Paryża" oraz „Parada miłości". Wszyst- objeżdża Amerykę, udziela wywiadów i 
kie miasta chciałyby choć raz gościć go u uczestniczy osobiście w premjerach filmów 
siebie osobiście, otrzymuje on wciąż nie- z Chevalierem. Na tydziet1 przed premje­
zliczone stosy zaproszeń. rą operetki dźwiękowej Lubicza „Parada 

Ale składanie \\lizyt poszczególnym Miłości" w głównych dziennikach miasta, 
miastom nastręcza pewne trudności: Mau- zjawia się sensacyjna wiadomość: Mauri­
rice Chevalier jest z zawodu aktorem kino- ce Chevalier przybywa, by asystować przy 
wym - i to zajęcie nie pozwala mu n a premjerze swegc> filmu, oraz by zwiedzić 
d ł u ż s z e p r z e b y w a n i e p o~ a zabytki mi<tsta" Korzystając z okazji, jed 

„Boski Dar" dla Mary Brian 
Ulubiona artystka Pa.ramountu Ma- I sa bowiem jest bo-ikiem sronii, chronią­

ry Brian otrzymała niedawno w poda- cym wszystkich dobrych ludzi i zsyłają­
runku od jednego ze swych jawajskich cym im szczęście, zdrowie i wesołość. 
wielbicieli statuetkę marmurową, ważą- List podaje również, że bożek znajdował 
cą około 5 lci.ilo, przedstawiającą indu- się w posiadaniu rodziny ponad 200 lat. 
skieg·o bożka Ganesa. Dołączony do prze- Mary Brian jest bardzo niespokojna, c:z.y 
syłki list zaleca. ślicznej Mary trzymać aby łaski Ganesy i na nią spłyną. 
się zawsze w s~iiedmtwie posążka: Gaine· --oeo-

no z pism rozpisuje konkuri z. nagrodami: 
„Maurice Chevalier odwiedzi nasze mia­
sto. Jakie zabytki należy mu pokazać"? 

Oczywiście nie brak wywiadów. Obie 
młode panny, których kwaLifikacjami są: 
przytomność umysłu oraz ciętość języka, 
o d p o w i a d a ją n a b a r d z i e j 
trudne pytania dzienni­
k a r z y • Odpowiedzi na pytania nosi 
Chevalier zawsze przy sobie. Ponieważ 
nie potrafi on mówić, odpowiada on więc 
na piśmie, w r ę c z a j ą c · m a ł e 
kartki, które stale ma 
przy sobie. 

Reporter zadaje np. następujące pyta­
nie: „Mr. Che-:alier, jak znajduje pan 
nasze miasto?" 

Maurice odpowiada za pomoc<J: k"artki · -
„Mój kontrakt z Paramountem zastrzega, 
że mogę mówić tyiko w 
f i l m i e d ź w i ę k o w y m , proszę 
mi więc wybaczyć, al~ mogę się z panem 
porozumieć jedynie za pomocą tych kar­
teczek". 

Następne pytaIDJie: „Czemu zaw~ę· 
cza pan towarzystwo obu tych pań?" 

- Panie te słyszały jak pytałem ko.n· 
duktora o wasze miasto i domyślając sil' 
że jestem cudzoziemcem, uprzejmie zaofia 
rowały się służyć mi za przewo~fli1ca po,.,. 
szem uroczem mieście. 

W ten sposób wywiad ciągnie się QQ. 
lej. Pytania reporterów są wszędz.ie talie 
same, więc odpowiedzi mog4 był zgóry 
przygotowane. Na niespodziewane ~nie­
otrzyma się odpowiedź z pięknych ·ust jed 
nej z towarzyszek Chevaliera, n a c o 
oczywiście nikt się nie 
skarży. 

Następnie Chevalier objeżdża miasto 
autem, ku wielkiej uciesze obywateli. Wie 
czorem asystuje osobiście przy premjerze 
swego filmu, by powitać bywalców filmo­
wych i nastroić ich przychylnie do obrazu. 
Z drugiej strony sam film „Parada·' Miło­
ści", cieszący się tak zasłużone111 powo­
dzeniem, przyczynia się do wprowadzenia 
publiczności w dobry humor. 
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A TROPIE 
Zdobycze naukowe na usługach kryminalistyki . 

żadM rubrylm w dziennikach nie zu znajduje - malutką, zaschniętą kro- I wietrz.em. Wdychany zaś z powiet~zem I kie~ węgla, w Y ka z u j e w p r a w 
A.eszy się tak wielkiem ze strony ezy- ple krwi. Na powiększonej zaś fotogra- tlen tworzy z krwią ludzką chemiczne d z i e t e s a m e d w i e k r e-
teluików z.ailil.teresowaniem, jak ta, fjf poznaje się najwyraźniej, iż krew - połączenia, zwane oksyhemoglobiną. Je- ski, Ie cz p o i n n ej s t ro -
k t ó r a z a w i e r a o p i s y n i e s ą c z y ł a s i ę , 1 e c z - śli zaś wybuchł gdz;ie pożar, wówczas n i e , Z pomocą takiego bada111ia mi-
z br od n i ! Mało kto jednak zasta- bry z g n zł a! Kropla bowiem ma wytwarzają się pewne gazy, a w szcze- krochemicznego daje się zatem niezbi-
nawia się nad tern, ile to wład!z;ę bez- chat-akterystyczny kształt, jaki powsta- gólnośc.i - tlenek węgla, który jest stra cie stwierdz.ić, czy człowiek, którego cia-
pieczeństwa kosztuje wysiłków, zanim je ty1ko przy bryzgnięciu krwi. Na pod- szliwą. trucizną. O ile więc śmiierć czło- ło zwęglone znaleziiono, udusił się z po-
uda jej się wytropić zbrodniarza a w stawie tego niezbitego dowodu, sędzia wieka nastąpiła z powodu uduszenia, wodu pożaru, czy też został przedtem 
szczególno~oi, jak mesłychanie misterny śled~y oświadcza p:rzyjacieiowi zabitego lcrew jęgo m u s i z a w i e r a ć zabity. 
jest aparat, którym posługuje się przy ziemianina, iż on go zamordował, ude- che mi cz n e Połącz en i e o - Dzięki mikrochemji dziś wogóle moż­
tej swej tak żmudnej prący. W ostat- rzywszy go czemś w głowę: Zaskoczony we j ok s Y hem o g 1 ob i n Y ze na w sposób, wyłączający wszelka wat­
nich czasach zwła..,~cza wiedza krymina- tak dokładnym opisem, z b r o d - s t r a s z 1 i w ą t r u c i z n ą, p1iwość, stwierdziić pochod:z,enie "każdej 
listyczna nadzwyczajne uczyniła postę- n i ar z przy z n aj e si e do z w a n ą t 1 en ki em węg 1 a· - plamy krwi. A więc czy to jest krew 
py, umożliwiają.ce dziś wykrycie i w i n y. Gdy zaś człowiek wstał zabity przed zwierzęca, czy też ludzka. Tak samo ma 
n aj bardziej n a po z ó r ta- wybuchem pożaru, to nie mógł już wdy- się rzecz z włosami, znalezionemi na u-
j e m n i c z y c h z b r o d n i . Zaw- Zd • • łf ł chać tlenka węgla, tern samem przeto w braniu podejrzanego osobnika. Mikroche-
dzięc~ ~ zaś w niemałej mierze zdu- um1ewające rezu a y krwi jego znajduje się tylko czysta oksy- mja stwierdza bezapelacyjnie nietylko 
miewającym zdobyczom, osiągniętym W mikrochemJ•i hemoglobina, nie zaś jej połączenie Z czy jest to włos Z>Vierzęcy czy ludzki, 
dwóch dziedizdnach, a mi•anowicie w t. tlenkiem węgla! lecz także, czy czy jest to włos . a( k 
zw. mikro~oto~fji i ~ikrochemji. . Jeszcze bairdz;iej zdumiewające są re- Nawet zupeh1ie zwęglone zaś ciało lecz także, czy chodzi o włos zamordo-
.. C.ziem _J"est ~~~ i druga, to naJle- zultaty t. zw. mikrochemji. ludzkie zawiera zawsze jeszcw nieco dowanej osoby. 

P1~J. ?a się O~Jas~c ~ przykładach z Często rz<larza się, że morder~ dla krwi, która wystarcza do mikrochemicz- Jak więc widz;my z tych paru tu 
dzieJoW krymmalistyki. zatarcia zbrodni podpala dom, w któ- n.ego badania. Odbywa się ono w ten przytOCZJOnych przykładów, tropenie zbo:r 

rym później z n a j d u j e s i ę sposób, że rozpuszcza się kroplę krwi w dni jest dziś w nadzwyczajnej mierze Sf ałszowan t t t z węg 1 o n e z włok i ofiary. naczyniu, napełnionem wodą, na które ułatwione, bo kryminalistyka posługuje . Y eS amen Policja w pierwszej chwi'1i przyjmuje o- puszcza się następnie promień światła, slię wszelkimi zdobyczami naukowemi. 
Pewien notarjusz w Paryżu spisał dla czywiście, iż zmarły, zaskocz.ony pożarem który pada na pryzmat, rozkładający, Niestety, wiedzy ludzkiej nie udało się 

kogoś testament, w którym ostatnie nie mógł się już ratować i udusił się, jak wiadomo, · światło. Otóż . mwarta w dotychczas jeS0CZe wynaleźć owego arka 
zdanie zakończył oczywiście - kropką. następnie zaś ciało jego spaliło się na krwi ludzkiej oksyhemoglobma wykazu- num, któreby wogóle nołożyło kres wszeJ 
Ledwie zaś testament był podpisany, węgiel. Miikrochemja jednak odkrywa je między barwami spektralnemi zielo- kim :z.brodniom. 
notarjusz., będący w zmowie z kobietą, zupełnie co mnego. Oto kiedy człowiek jną a żółtą dwie charakterystyczne czar- B. Szarlitt. 
której zależało na poobawieniu spadko- oddycha, płuca jego napeliniają się . po- ne kreski. Hemoglobina zaś, zatruta tlen 
bierców lwiej części zapisanego im ma- " 
jątku, przerobił szybko kropkę na -
- przecinek i tern samem piórem i atra­
mentem dopisał jeszcze jedno zdanie, 
które z~ieniło całkowi­
c i e b r z m i e n i e t e :a t a m e n­
t u . Kiedy więc po śmierci testatora, 
spadkobiercy przekonaJ.i się, iż zostali 
pokrzywdzeni, wnieśli do sądu &kargę, 
zarzucając wprost sfałswwanie testa-
mentu. Dokument dostał się w ręce zna­
nego specjalisty od mikrofotografji w 
policji paryski:ej. I oto wykrył on w spo-

UMP 

By ją chłopcy kochali .•• 

CZARY M ł..OSNE U L 
Tajemnicze ziele „nasięzrał" środkiem na kochanie - Kamień 

kapłoni-miłość dozgonną podsyca 

• 

sób, wyłączający wszelką. wątpliwość . . . . 
fałszerstw~, popełnione przez notarju- . Kiedy Silę ID'Odmł~ dzi~wka;, . kąpała Czasem - nieposłuszne serce umiło- krew n ie w i n n ą dziewczyn 
sza~ Na znacznie powiekswnem bowiem Ją ma.tka w leszczyme, mi•ały JeJ kiedyś wało najmniej godnego i śmierć sama s k ą s rod z e ł as y. żeby te­
mikrofotograficznem zdjęciu testamentu z tego wyro~ąć dz i w n ie pi ę k- nie przerwała tego kochania upartego, go zła całego uniknąć, najlepiej w czas 
ujawniła si~ naj_wyraźniej różnica mię- ~ e w ł o s y, . kiedy podro_sła, mył~ w lu~ow_ej piosence Kasia z grobu odz_y- od Bożego_ ~a:r:odzeniia do Trzech Króli, 
dzy wy~ch?-1ętą JUŻ poprwdniio kropką, Ją mat:Jra w wodzie. mru:,cow_eJ, albo , i wa ~ię zyw~ gło.sem .do sw;&:o J~s1a. albo w_ duen sw .. Katarzyny dla chłopa.­
a przec~nl~€ID, na który została później deszczow:-e, czasu piorunovy i ~otów A ruechno :r:1ewdzięczm~ opuso; ~w~w- lm. ~ s_w. AndrzeJa dla dziewki dowie­
:przerob10.na. Jakkolwiek bowi•em notar- nałapaneJ, . b Y. p ł e c . m i a _ł a czynę, al?o i ~g?rs.z.a. m_ną po.ślubi, te- azaec się za pomocą wi·óżby, kto jest ko­
Jusz użył tego samego pióra i atramen- gł ad k ą i b i a ł ą, nacierała licz- dy ona biedna, JUZ za zycia, cz ę s i o mu sądzony. Bierze się wtedy dwie fi­
tu, je_dnak. nie ud~ło m~ ~i~ nabrać iden- ko z:ilekiem ~wini ~ d p i e g ó w, o s t a j ~ ~ i ę z m o r ą., i noc~, gurki z pak~ł, .iin;i?n~ dwojga młodych 
tyOZD.Ie ~J. sameJ -. ilosci atramentu, n?wiu. przycmała konce warkoczy, skra- sama rue wiedząca o tern za.kr~~ się no~ąc: i ~a~, ~~sh si~ płomień zejdzie, 
eo w chy.:-ili, g~! ~tawiał ~opkę. I ta mi- p1~ Je ":Y'Yar~ z topolowych ~ą_cz- nago_ do. da~ego koc~a~a, s1ada mu ZeJdą. i om~ Je~h rozbiegnie, rozbiegną. 
~oskopiJi;a r~zruca właś11ile, golem o- ko:V, niedz:w1ed·mem sadłem mas01ła, ~.a p1er~1, dusa około mewierne~o. serea, Albo te~, ~uech diz;iewczyna 0 północ­
ki~ wogole ruedostrzegalna, wys tą skorką wę~ową przepa;s~ała. I to ~z~- iz nazaJutrz krwawe w tem mieJscu ma k~ p~ez .siebie. ugotowanemi potrawa­
P 1 ł a z c a ł ą wyr a z i s t 0 _ stko by cora, gdy doJdme lat paruen- ,ślady. m1 stół zastawi, sama przy nim zas.ia-
ś c i ą n a z d j ę c i u m i k r 0 _ skich była tirod21iwa. B y j ą I słil.smą ponosi karę, za cały swój dzie, świętego uprosi: zjawi się wtedy 
f o t o g r a t i c ~ n e m • Widoczne c h ł o p c y _k o c h a 1 i . . rodzaj mężcz~ki, ~tól_-Y w SJ».'.:.,wa~h ~i c h o ć c i e ń p o s t a c i p r z y ~ 
?Y!O prz<:dewszys~~em - P<?no~e naci· . Zr~tą miała ona, n_a .to . k_ocfiame łosnych, nad muu;ę J_es't zdr~liwy i rue- s. zł~ g o ~a ł żonka. Gdy nie­
smęcie pi&:a :ia JUZ. wyschruęteJ k~o:pce, Je~cze mną radę,_ wyro:on:ięta. J~z ł r~- stał~. ~ na omaw1arue ~szel.kie! wstecz- 01erphwa, dowi~zieć się pragnie kiedy 
ponadto zas,_ . .ze zaw;era ona - mrueJ a- kwiltła, by ten. kwiat ~Jp1ękru~JSZY, bi~- n_e, Jaki poda:tn! ! Małozto ~w_iem razy na slubnym. s~arue kobiercu, niechaj w 
trameny;u, mz przecm~k. Tak ~ drobna gła w ~art~ o n?WIU, gdzae. w l~s.ie s:z przydarzy, ze w~ne z Jeziora,_ głU·· tt;n sam dzien, z rówieśnicami trzewi­
~ J?OOC>r rzecz tak~, Jak przecme~, urno- a!bo gorz~s~eJ okohcy rosło taJe~m~~ piego par?bka w mg1i~ty czas . wieczor" k~em przestrzeń do progu odmierzy, 
~!i'Wlła władzy doW1ledzeme notarJuszowi, ~iele. „nasięzrał'', _zrywała go . naJlepieJ, n_y do tan?t zaproszą i ~chwyciws~y, u- mech psu gałki z cli.1eba podrzuci, niech 
lZ sfałszował testament, Jeżeli nago, od~_ocona tył~ i s:eI?cąc ciek.n'.'!- z_ mm w mo:Iae zim~e g~ębie - P?d cudze drzwi idzie podsłuchiwać. Gdy 

p~~ tern: Nas1ę~rale, rw.ę ci~ sn_uele, ~a wi~ki. Al1?<>~ co JeszC:Ze ruenarn:orszem mepe;vna, ulubionego już mając, jag-O Zd dr k J k • pięcm palcym szostą. dłoruą, mech się za Jest raeszczęsciem, wabią ku sob1•e u- stałosci jeszcze niedoświadczyla niecl:tl ra iwa rop a rw1 mną chłopc_~ g~nią, duzi mali, by się śr:iiechem młodzi.ana, wa~ią, a potem. z sc~~ci nietoperza, do mrowiska go na 
A oto przykład, jak mikrofotografja wszyscy za'P.cah. Starczyło, gdy go po- bliska tak mu się szpetrue wykrzywią, dzien jeden wsadzi potem kosteczki roz..: 

przyczynia się do wykrycia morderstwa. tem _nosiła przy sobie, lub _?dwar jego ż ~ t e n z e s t ~ a c h ~ .s i ę bier.ze, grabki wyJmie, i m i ł e g J 
Pewien ziemianin w Niemczech wy- wsp1ła. M o g ł a b y ~ p e w n a I n i e o p a t r z Y, . Jak z teJ obi~rzy z a s u k n i e d 0 s i e b i e p r z ;v; 

biiera siię z długoletnim swym serdecz- m i ł o s n- e g o z w y c i ę s t w a . sam z gębą nad podziw wvkrzywioną c i ą g a s k r y c i e • 1 

nym ~jacielem na polowa.ni.a. Po kil- w.sze_lkie praktyki,. co poza chłopską, wyjdzie. . . . Skoro wszystkie zabiegi, już wesclr' 
ku godzmacli l:tu przerażeniu słµżby dwor a m?ze i sz.lache:ką sięgały . k.os_metyk~, . Czasem i dz1ewk~ bywa płoch~, zwo· s~1em uwieńczone, i 0 małżeńskie kocha:: 
skiej k o n i e z r 0 z t r z a s k a_ ~ezało odbywac. w czwartki I Jak . sJę dz1, a. serca ~wego. ~e ooda, w koncu ~a- ru.e dbać należy, by się zaś nie zmniej-
n y m p o w- o z e m - s a m e JUŻ rzekło o nowm, wtedy to bowiem pomru. - Biada JeJ, gdy z tego lub m- szyło. 
w r. a c. a j ą d ~ d .o 1:1 u. Służba furtka _do. ni~ba: j~st przym~ęta, i sam nej przyczyny nieszczęsny chłopi-ee um: . ~ piątki bielizllly nie przybiel'ać, ka~ 
udaJe się d<? lasu i znaJdUJe przyjaoiela Pan Bog i s"."ięci Jego, n. i e t y 1 e rz.e, u P i .o r e m w t e ~ Y. s t a c ~ei~ kap!uni lub jaskółczy nosić, dzie­
xarui~go_, zas s~ego ~~a -:- nieżywego. d o g 1 ą_ d a J ą. b a b s k i c h, s e - s i ę . n:i o, z ; . z. ł a t w o. s. c i ą , P_? wię~iornik ziele zerwać, bo zgodę utrzy­
~rz~Jaciel _OJ?OWlada, iz korne spłoszyły k r e t o w: Zw~zcza, g~y ktora„ ,u- pro~iemac~ :1<s1ę~y~a .ku rueJ . spływa~ muJe, miło8ć dozgonną podsyca, ta.k(! ja-
s1ę i wyrzuciły z powOIZIU jego samego .patrzonego JUŻ maJą.c, palemem włosow będzie ... Księzyc swiooi, martwi~ leci, ka w tyn1 stanie być winna 
za.równo, jak i viemianina. Aliści po kil- jego ukradzionych i zaklęciami, do się sukieneczka szach, szach, panieneczko · J S L 
ku rniesiącach rozchodzi siię wieść, iż go przywabić usiłowała. Do zagrody, czy nie strach? Bo nie każdy - kwiat * • • 
przyjaciel - ż en i s i ę z w d 0 - gdzie była panna na wydaniu, : ponad świeży kaJiny do serca miłością obolałe-
w ą po ziem i a n i1 n ie. Sąd . za- którą według liitewskiego obyczaju, tkwi go przyłożywszy, uleczyć go potrafi. 
rządr...a przeto ponowne zbadanie wypad- ło wysoko na tyce zatlmione koło od wo- Niektóry, co władz.ę czarowania ·ma, 
ku . .I oto chemik sądowy po dokładnem -zu ąlbo wieniec, zachodzili ci i owi. I oto przemieni sam siebie w takiem cierpie-

1

1 

tl;1adaniu n.aprnwionego już i gruntow- teraz nadchodz,i chwila najtrudniejsza. niu na wilkołaka, odtąd z ludzką. mową i 
~ OCZYS7JCWD.ea:o w miedzyczas.ie ~WQ· Któreg:o WJ'.:brać? :duszą, straszy okrutnie ludzi, a n a 

. \ 

ZAWODOWE KURSY' KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH 

.- FJt GRETKIEWICZA 
, <ŁODZ, Piotrkowska 111-lel.175-35. 
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MHfiirił·W* nyg '* AA HASŁO KOBIECE 
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Opieka nad ołatką i dzieckiem w Angłji 
odatnie wyniki pracy nad zmniejszeniem śmiertelności 

pośród niemowląt 
Prac w lcierun.1<u opieki nad matką i warzystwo pragnie wpłynąć na rząd w 

<lzieckiem w Anglji prowadzona jest kierunku ustalenia surowszych przjepi­
p rzez trzy cz y n n i ki : Mi- sów co do jakości sprzedawanego mle­
sterstwo Zdrowia, samorządy i organi- ka. 

najbliższą przszłość jest kampanja w licznych miejscowościach w fillgiji wy­
s p r a w i e z ap o bi e g a n i a głoszą Qdczyty o zasadach higjeny dla 
ś m i e r t e l n o ś c i w ś r ó d m a - kobiet· będących w ciąży i o potrzebie 
t e k . Towarzystwo przygotowuje da- nadzoru lekairslciego w tej :faeie ich ży-

zacje prywatne. lVlinisterstwo Zdrowia Jednem z zamierzeń Towarzystwa na ne statystyczne i prelegentów, którzy w St. W. 
czynność swą ogra.nicza do kontroli i u. !';'!'"'~u!!l!!!!!l'"~'~~"!!!ll!~~~'ll!!!!l!~~W*~• ~~:1!!!!!!1~~!1!!!!!!!~~~~!!1!!11!!!~*~-..,.~!~~!!!!l!!!ll!!!!!!l!ll!!!!!!l!ll!!'!l!!!!l!!!!!!ll!ll!!!!!!l!~!!!l!!!!!~~ll!!!!!!l!~ll!!!!!!l!~l!!!!!!!l!!~~~ll!!!!!!l!ll!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
dzielania subsydjów pozostałym dwom 
czynm,iokom. Samorządy organizują służ­
bę wywiadowczą w postaci tak zwanych 
„health visitors", to jest inspektorek 
zdrowia. Osoby te odwiedz.ają uboższą 
ludność, u d z i e 1 a j ą c e l e m e n­
t ar ny c h wskazówek w 
d z i e d z i n i e h i g j e n y i w ra­

zy pani obawia się czterdziestki? 
Interesujące wyniki ankiety dziennikarki angielskiej 

IZie potrzeby kier~ją.c jednostki. minte- Wybitna podróżniczka i doskonała na temat: · „C iz y p a n i o b a- da dmennikaa:ka - że jedna z moich 
iresowane dio specJalnyc~ pora<lm ... Do- dziennikarka angielska Rosita Forbes za- w i a si ę cz ter dz ie st k ? 'i znajomych powiedziaba mi z wyrazem 
t~ch~s _µraca "! _Angl~I _nad Z1!1Ill€JSZe- mieściła w dzienniku „Daily Mail", uję- Wyniki tej ankiety są rzeczywiście zdu- pewnego oownienia: „Zbudziłam się dziś 
lnem snnertelnosc1 posród niemowląt te w formę dowcipnego feljetonu, wyni- miewające. rano i stwierdziłam, że skończyłam 40 
DALA. BARD~O DOBR~ . WYNIKI. ki swojej ankiety pomiędzy kobietami - Proszę sobie wyobl'M.ić - powia- lat". 
~ru:CZlllle ~o~eJ pi:zedstawia się . sprawa ,..... • •1 .... zcs± - Czy to zrobiło na pani wielkie 
snnerte1nosm posrod matek, gdyz od lat wrażenie? _ zaipytał.am 

40-tu i:-ie postąpiła. ona na krok naprzód. Dlaczego kobi·ety są ni·eszczęs'łi·we ?. _ Am.1 trochę. Tylk~ nie byłam pew-
Ostatrno . toczyiY: się na ten temat deb~- na co do mojego męża, wobec tego za. 
ty w. P8:1 lamenc1e, a rzą:f _wyzni;czył kil- 11 d telegrafowałam do niego, ażeby się go 
~a rmes1ęcy tei;iu. 2 kom1,sJ.e, k~01:e bada- Drak elementarnej mą fOŚCi życiowej zapytać jak się na tQ. zapatruje. 
Ją przyczyny snnertelnosci posrod ma· Pewna wybitna autorka niedawno w wodu. Odpowiedź męża musiała być zad.owa· 
tek. czasopiśmie angielskiem ubolewała nad Nietylko obawa pmed staropanieńst- J.ająca, gdyż moja znajoma śmiała się 

ASSOCIATION OF INFANT losem milj-0nów kobiet, które będąc po- wem popycha kobietę do małżeństwa, zwycięsko. 
WELFARE AND MATERNITY" z.omie rozsądne, nie posiadają jednak lecz i inne przyczyny. Ol.cęstokroć pamna Zaczęłam zastanawiać się nad tym 

CENTRES. elementarnej mądrości życiow~j i są spieszy się pod baldachim, ponieważ w przedmiotem. C z Y c z t e r d z i e-

"' (ZWIĄZEK OśRODKóW OPIEKI 
NAD DZIECii.IE~1 I MATKĄ). 

przeto bardzo nieszczęśliwe przez całe domu panują niemiłe stosunki. Uważa, s tka j e 8 t rzec rzi Y wiście 
· d · "'-·· . · będ . t a k ą s t r a s z n a ? Zasiagnęłam 

życie. ze g Y WYJ ur.ie zamąz, me zae musia- oinji pewnej 33-letniej ·kobiety, • która 
Główne zło polega na tern, że przece- ła pracować, lecz będzie mogła spędzać musli stale wyglądać na 25 lat, T\ńnie-

niaj ą one jedne rzeczy a niedoceniają dru całe dnie w kiinie, praca zaś domowa wy- .!:"'· 

Jak sama nazvra wskazuje, instytu- gich. Weźmy naprz. fakt, że kobiety kona się sam.a jak zapomocą różdżki cza- w:aż ~~tam uznana .za zdecydowaną 
cja ta jest zrzeszeniem ośi:-odkó~ pracy przywiązują wie1ką wagę do tego, cz y rodzejskiej. pięknosc. Zaczęłam mę przytem zasta. 
VV d z i e d z i n i e o p I e k i n a d m ę ż c z y ź n i u m i z g u j ą s i ę R y c h ł o j e d n a k n a s t ę - n~wiać, jak t~ż _ona będzie wyglądać w 
m a t k ą i d z i e c k i e m w c a - d o n i c h , l u b n i e . P'Ocząw- p u j e r o z c z a r o w a n i e. Oka- Wl~U ~at 40 · 1 przyszłam do prze;ko~ 
ł e j A n g 1 j i. Pełniąc funkcje szy od lat 16 aż do ślubu (a nieraiz do zuje się, że u siebie musi praeować dzie- rumm, z~ t a k . 8 a ~ 0 : K 0 b 1 e­
centrali, Zwią:Y.ek ujednostajnia metody czasu, gdy zostaje„. babką) kobieta u- sięć razy tyle, oo w domu rodzicielskim. t ~ n 1 e z m 1 en 1 a J ą 0 b e c · 
pracy w ośrodkach. · waża za rzec.z najdonioślejszą flirtowa- ~·ius.i wstawać ralllo, by przyrzą<Wić śnia- n !l e. s .w e ~ 0 .. w Y g 1 ą d u P 0 • 

·Jeden z działów tej instytucji zajmu·· nie z młodymi ludźmi, a żadna cena nie danie mężowi, nakarmić niemowlę, przy. w Y z e ~ .11 n J •1 . ~ t ~ n u· . ~lko 
je się sp€cjalnie opieką nad dz.ieckiem zapłacić swą czcią dla tego rodzaju gotować wszystko <lila dzieci, idących do :;sze spod.nice muemaJą się z biegiem 
{}d lat. 2-:--5, k~r~ często z~padaj ą na 'F~M.1m ~M.o+<>D ·t.8<>.rp +Aqz fa-ru urp '.J.Ba f s2lko~y, mu.si zginać się we troje, by po- . p ł 'l ..:i- • 

zdrowm i marmeJą, bo w biednych rodzi „szczęścia". dłogi były czyste. Ale o tych niespodzian . rzysz_am wo~o e .1.ro • J?rzekonaru.~, 
nach matka nie może poświęcić im w Albo weźmy donioślejszą s.prawę - kach życia rodzimego dowiaduje się ze ~zterdziestka me Jest ?UZ • z~e 
~ym wieku n a l e ż Y t e j p r a c y małżeńską. Co za olbreymią :r:olę pro- kobieta dopiero po niewcza&ie. ~azną, tak. samo zresztą. Jak 1. ~1.ęc~ 
l. s t a r a n i a, ~p.iekuj'.!c się ostat- blem ten gra u kobiety! I mężczyźni u- Wszystko to powiada pisarka angiel- sią_tka. Zasaągn.ęłam zr~sztą opmJI Jed­
rum I?rzybysze1~1 w wieku memowlęcym. ważają małżeństwo za rzecz waliną. Ale ska - są niewątpliwie ważne przyczy- neJ .~tych młodych ko~et, obd~rzonych 
W miastach głowny p-roblem stanowi o- mężczyzna nie uważa że małżeństwo jest ny, ale - pyta ona - czy dość doniosłe w;ybitn_ym umY:słem, ktora zrobiła zdu-
beenie ?ra~ odp?wiednic? miejsc, w któ- jedyną na świecie r~czą, której należy aby panna wychodziła zamą.ż za pierw~ miewaJącą lmrJerę. . 
rych dziro_c1 w .wie~u od, lat 2-5 _mogły- sobie życzyć i bez której świat nie jest .szego lepszego? Z pewnością nie! Zaw- -:- J~yne,. czegobym się. ba~ - ~ 
b! bezpi~c~llle uz~rv:rac ruchu I baw~ć wart szeląga. sze maleźć można inne wyjścfo, nie zaś Jl<?WI~~a. mI .--: to. UC'bllcia, ze _czlo­
~~ n.a sw1e~em poW1etrzu.. Zrzeszerne Wie an, że małżeństwo idealne na- takie, które stawia na kartę całe przy- wiek ro~ mę_ OOięzały 1 ~z~~Y· Il?' SfJ'" 
JUZ od szeregu lat prQIPaguJe myśl zakła- leży do rzadikości, a przeto starokawaler- szłe życie. A jeżeli dziewczęta nie sam- tysfakCJil. d.aJe i:am dZJ.&aJ ,;:zezkos~ 
d3;nia placów do ~ba'Y s P e c j a 1- stwo nie naileży do rzeczy najokroniej- kają iooego wyjścia, to tylko przeto, wł~nego cJ:ała, ~ego elasty7znosc, moz. 
n I e d l a d z i e c I w t y m w i e szych. że P r z e c e n i a j ą w a r t o ś ć n~sc dokonywairua wszystkich . wyc:z.-y. 
~ u· Natomiast kobieta zapatruje się na st a n u małżeńskiego. now sportowy~h. Je?~~'. czeg~ się _ob~ 

Zrzeszenie prowadzi trzy sanatorja tę sprawę ililaczej. Pomimo, że widzi do- Natomiast, gdy panna już wychodzi wiam, to. komecm.?SCI siedzema. soh~n~e 
dla niemowląt i dzieci do lat 5-ciu, któ- koła siebie tyle nieszczęsnych małżeństw, zamąż, poczyna ona przeważnie niedo- w fotelu 1. pa~rzema na ~o, c~ się dzieJe 
re otrzymują wielką. ilość zgłoszeń. wierzy ona święcie, że ś l u b j e s t ceniać wartości swego zawodu, jako . żony dookoła, ll:1e b_r?'rąc ~eJ udiz:iału. . 

j e dy n ą bramą do szczę- i matki. Jednym z najzwyklejszych ob- qsta!n~ moł wyw~d dot:Y'."cz~ł pewne~ 
ś c i a. Pomilno, że kobiety widzą, jak jawów jest, że m ę ż a t k a u ż a 1 a osobwtosCI, ktora ta~c:zy l~azdeJ nocy . ~ 
ciężkie życie wiodą ich matki, siiostry, się n a n ie z I i cz o n e dr 0 b - su;nowczo. ma ~d~ieJ zaJęty cza~, ruz 
ciotki z ich mężami, wdziewają one na n e kłopoty i drobne 0 bo- ktorykol~ek mu:is~er pod~zas całeJ s~­
siebie z radością jarzmo małżeńskie. wiązki, · k t 6 re pochłania- -;- Ja~e wrazem.e zrobiłoby na paru~ 

NATIONAL ASSOCIATION FOR 
PREVENTION OF INF ANT 

MORTALITY. 

(NARODOWE TOWARZYSTWO 
ZWALCZANIA śMIERTELNOśCI WśRóD 

NIEMOWLĄT). 

Towarzystwo prywatne, popierane 
przez rząd i samorządy. Dochody cze11Jie 
·zie składek członkowskich i ofiar. Dzia­
łalioość polega główni€ na szerzeniu nau­
ki o dziecku. Urządzane są kursa dorocz­
ne kilkunastodniowe. Kursa obejmują 
wykłady teoretyczne i zajęcia praktycz­
ne nietylko z dziedziny karmienia, ubie­
rania i wogóle pielęgnowania niemo­
wląt, ale także wiadomości o starszych 
d~eciiach w ~ieku ~o lat 5-iu i traktują 
n1etylk-0 o fizyczneJ stronie wychowania 
dziecka, a 1 e t a k ż e o i c h p s y -
chologji. 

Oprócz tych kursów Towarzystwo or­
ganizuje lic:zme odczyty z dziedziny hi­
gjeny dla kobiet i dziewczat. 

Rzeczą charakterystyczną jest to, że j ą j e j c a ł y c z a s. Mężatka u~o~czen:e 40 la.~?_ ..L_ ~p~am, podz1-
niezależność kobiety pod względem eko- się u&karża, że ma po uszy kłopotów z WiaJ_ąc rownoczesrne JeJ m.epr.z.eparty 
nomicznym mało zmieniła jej psycholo- dziećmi, nie pojmując, że za.pomocą wy- Wd7llęk. 
gję w tym zakres<ie. Faktem niezaprze- chowania Wieci uczes,tniczy w dalszlm - Bardzo niesamowite wrażenie 
cwnym jest także to, że z małemi wy- losie ludzkości i że niema takiego staino- odipowied~iała mi - bo widzi pani, ukoń· 
jątkami każda kobieta gotowa jest wiska na · ś'Wieeie, które mogłoby porów- czyłam ruiiedawno 52 lata. 
wyjść z.a.mąż za wsmlką cenę, i że uwa- nać się z niem godnością i wzniosło- Wobec wszystlcieh powyższych odpo· 
ża swe całe życie za złamane, o hle to się ścią. wiedz.i przyszłam do przekonania, że 
jej nie udaje, choć jednocześnie ma naj- Klara Lewin. czterdzestka nie sprawi mi żadnej różni-
większe powodzenie na niwie swego za- cy, tak samo ja.k pięćdziesiątka lub sześć 

" -
0 0° dzdesdątka, na.tamfast o wiiele ważilliej­

są,ein b~ie, gdy już nie będt miała o­
choty na wszystkie pmygody i rz~y. 

Popierajcie Polski 

pełne niepot:rnebnie wyładowanej ener­
gji, które razem riętę twm-zą nasze 
żyeie w ootatnich 12 latach. 

\ Dla naszych ba~ świia.t zatrzymał 

Ostatnio Towarzystwo .iwróciło spe-· 
ejalną uwagę n a spr a wę ml e-
k a , i skierowało prośbz do ministrów , 
~owia _i rolnictwa, aby zechcieli przy- ~ 
Jąc specJalną deputację z łona Towarzy- ._ 
stwa, cel_em omówienia tej sprawy. To- " 

Czerwony Krzyż! i 
się na trzyda:iiestce, dla naszych matek 
na. czeterdziestce, ale dla nas będzie 
świat, ~ycie, młodość trwać bez przer­
wy, jak długo zachowamy zmysł hum<>­
ru i pewną sprężystość, od której 7..a­
leży d?jisiaj życie nowocze§ne. Być ko­
bietą c-Lterdzdestoletnią jeS't dz:isiaj p!lł­
stym przypadki~. a nie wielkiem wyda­
~e?lli j8.k nd.eg:dy_:ś. 
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IĘŻKIE POŁOŻE IE DZ 
Przeżywamy czas, odznaczający się 

wstrząsem życia gospodarczego na całym 
iwiecle. 

Zboże, drzewo i wytwory przemysłu -

kodzielnik znajduje się teraz w dalek(J ciwnie jest objektem pogoni ze strony roz. 
gorszem położeniu, jest kompletnie zrujno maitych egzekutorów podatkowych, któ· 
wany a znikąd nie widać pomocy. Prze- rzy zabierają mu ostatni dobytek. 

• ' • • • • ~ '- • ~/'.' • •• l ~ .- . • ~ .• „ .. „ . . •, . „ ..... , 

To też sfery miarodajne powinny jak­
najrychlej przyjść z wydatną pomocą rzew 
mieślnikowi i kupcowi. C. R. 

wszyetko straciło swą wartość, która w o I r e h I 
spasób zastraszający coraz bardziej pada. W a s c I Wy c ara rłer 
Pieniędzy jest oorąz mniej i są coraz droż- :~ 

sze. Nadprodukcja towa- s k 'I z d h 
rów w)' w Ol a I a SP ad e k i C h ~A iiiiiiiiiiiiiiiiiiii=iidiii-zriia iii*~=iiP+iii+*+ z o a w o owy c wartoś~i i zarazem bezro- iii - --·= 
bo c i e. Wielkie obroty nie oznaczają 
już teraz wielkich zysków. Przeciwnie, 
wskutQk obecnej konjunktury przynoszą one 
straty i częśe przedsię?Jiorstw pracuje tyt­
ko dlatego, by uczynić zadość swym zobo­
wiązaniom oraz by inkasować swe należno 
ści. 

U nas p r z e m y s I , r z e m i o s -
ł o i h a n d e 1 , a zwłaszcza drobny 
przemysł i drobne rzemiosło są słabe i zo­
stawały zaniedbywane przez sfery miarodaj 
ne. 

Na porządku dziennym są zewsząd miosłami krajów obcych. Niedomagania życiu po1ityaznem i gospodarczem naro­
podnoszone skargi na niedostatecz.ne te sięgają długie lata wstecz, czasów dów, domagali się celowej organizacji 
wyszkolenie fachowe absolwentów na- przedwojennych jeszcze. Znano je już szkół zawodowych, oraz odpowiedniego 
szych szkół zawodowych, wskutek czego wówczas, a co więcej uświadomieni przed ~)rogramu naukowego. Wówczas już ża­
zawody same, rzemiosło i przemysł nie stawiciele społeczeństwa, przewidujący da."'lo nadania tym szkołom właściwego 
mogą st.anąć na tym stopniu doskonała- rolę, jaką w przyszłości grać miały - a charakteru ~kół zawodowych, praktycz.­
ści, jaki nieodzowny jest, by mogły sku- obecnie już odgrywają - zawody prak- nych, któreby zdolne były wydawać lu­
teczne walczyć o byt z zawodami i rze- tyczne, t. j. przemysł i rzemiosło - w dzi facho~ców . w kierunku specjalizacji 
~~!!1!1!!!!!!!!~!!!!!11!1~~~~!!!!~!!!!!!11!!!!!1!!!!~~~~~1!!!1!1!11!~'!1!!1!!11!1!1.!l!l!!„.!l!~.J!!..!!~lilll!ll!!!~!!!!!!!~~~l!!'!I!!!!~ za:wodow~J, a me ludzi o wysokim poz.io­

~e „ogolnego wykształcenia" w naj wła. 
s01wS1Zem słowa tego znaczeniu. Pierwszy zjazd Izb Rzemieślniczych 

obradować będzie w Warszawie 
. ~~ wojnie w P?lsce początkowo nie 

~elismy czasu zaJmować się bliżej szkot 
n~ctwem. ~~odowem, gdyż inne zagadń.ie 

Możemy ju.ż dzisiaj stwierdzić smutny Z inicjatywy ministra Przemysłu i rzemiosła w dziedzinie kredytowej. W ma -:- piJ.ruieJ~ -:- stały temu na przesz-' 
fakt, że 80 proc. wszystkich rzemieślni- Hańdlu organizuje się wielki zjazd delega- chwili obecnej rzemiosła cierpią na brak kodzie. W miarę Jednak układania sie 
kó · · 'ś ·ć tów izb rzmieślniczych z całej Polski na kredytu w poważniejszym stopniu, niż st?Sunków, wypłynęła n.a jaw i ta kwe: 

w me moze w c1 swych długów, tem 'd . .k b . st.Ja, a w. _zakresie reformy ~-,--lru'ctwa· . . b . • paz z1erm u r. . Zjazd ten miał się od- inne sfery gospodarcze. ~u 
mnteJ mogą 0 ecme inkasować sumy, jakie być w m. b., J0 ednak z różnych względo'w · · me pomimzto szko1nictwa zawodowego • · 1 · od 1,.. ... ó k W1dok1 na eksport artykułów rzemieśl- p,~,.:i k . · im się na ezą •m.•vc w i onsumentów. natury techniczne1· postanowiono odro- . . V\ł ornec roku szkolnego 1929-30 niczych są ogromne. Wzmożenie wywozu Ministe t W 

To też nie może być mowy otem, by czyć jego zwołanie. Wobec zorganizowa- zastąpiłoby lukę w obrotach rzemiosła, , '. r'S w~ ymiań Religijnych i O-
l . 1 . d . d nia izb rzemieślniczych na terenie całego spowodowaną mechani'zacJ·ą. jednak J'est swiaty _Publioznej ogłosiło nowy plan 

~ ac i 1 u ze p o at ki , w k . b d · t . k . dla ~ół zawodowych, plan kto'ry n"es+-d d t k k raJU, ę zie o pierwsze spot ame wszyst zapotrzebowanie na towar lepszy, ręczny, t pod , łA::'"' 0 ' a u z ar am i i Pr o - kich reprezentowanych w samorządzie · Y względem wykształcenia zawodo-jak to się specjalnie uwydatnia w dziedzi- prakt 
ce n tam i• Kupiec i rzemieślnik spadł stanowym obywateli. Zjazd ma przed so- nie sz\!wctwa. Polskie obuwie znajduje wego, . Y~ego równa się tylko po-
na szczehel bezrobotnego proletarjatu, z tą bą kwestje poważne i doniosłe, przede- chętnych nabywców na rynkach zagranicz- ~~u, dobiicm tego szkolnictwa i po. 
tylko różnicą, że nie wspiera ich ustawo- wszystkiem zaś mają być omówione spra- nych, jednak brak organizacji, a nade- łoze:irn go ~ ohie łopatki, dotychczas 
d tw wy eksportu artykułów rzemieślniczych z k k d k · bowi.ęn;i bodaJ na ziemiach zachodnich i 

aws o socjalne. O ile dotychczas miej- p 1 k' . k b . b k f k wszyst o re ytu, ja rówmeż obciążenie południowo-zachodnich, zorga"';"'owane 
sł kl ś ed • b I łó os i, Ja o uw1e, wyro y one cyjne wywozu obuwia podatkiem i brak poza b l •=« 

•a asa r ma Y a g wnym płatnilQern i t. d. Poza tern ma być omówiona sprawa Y 0 st~~mńk_owo celowo, i ac~olwiek „ 
nnAafkó łó fil ań tw fme zwrotu ceł Odbija Się Ujemnie W tej" brn.1.n-: ed nl. k „ 
"""" w, g wnyrn arem P s a, głów tttworzenia wszechpolskiego banku rze- dziedzinie.. <WU:t.l.H!l - J n~ ro rooznie przyspa-
ną podwaliną trzech miljardowego budże- mieślnkzegol któryby zaspokajał potrzeby rzało naszemu przemysłowi i rzemiosłu 
tu, to obecnie, gdy źródło to wyschło ...- -Cl nowych zdolnych i możliwie dość <lob~ 
znajduje się pod znakiem zapytania real- zawodoo przygotowanych techników za. 

:, ~!.~ :::;'.:':::"'~~~ W aloe zebranie Izby Rzemieślniczej :~~~y1~r=1 ':i~en:k~J:: 
stwię. • w todzi . żen.ie rue wiadomościami i naukami te-

w ostatnich czasach włete mówiono 
0 

o~j~ ~wodowej tylko, ale zbyteczne ob-,_ PorwAdek d • mąz~e programu sizkolnego przedmio-
-... że budżet trzy • miłjardowy (razem . ... „ z1enny ~Im. o~olno-kształcącemi, literatury kra 
z .~ydatk~i kornunalnemi wynQsiło to 6 1. Odczytanie ł zatwierdzenie proto- e) kominiiarstwa, JOWeJ : ob~ej,. językoznawstwa i t. p. 
m.I11ard.) Jest trudny dQ znie,ienia, że prie kułów ~ebrań ~zb~, odbytych w dniu 30 f) dodanie w art. 142 UstawY Prze- przednuotarm ruezawodowemi. 
mysł, handel i rzemiosło nie udźwigną cię- mai·ca l 10 ~etma 1930 l". mysłowej w nawiasie po słowie „Kuch- f Przycz~ł tego planu nierzeczowej 
żaru wydatków państwowych . · 2. Komurukaty Zarządu, mistrzostwo' - („restauratorstwo), re.ormy _sZ-<o zawo~owrch, jest jedno-
wsz stkiclt tro . ' więc ze 3. Sprawa reguJaminu Komisyj Egza- 5. Sprawa s1u·~ślenia z listy rzemiosł sti,onne_ mform~wame się. D<:radcami w~ 
~ y 8

• n zą~ano ulg podatkowych. n1inaicyjnych dla samoistnych rzemieśl- gOilarstwa wz.glednie zmiany w art 142 dac byli tlko mspektorzy-WJzytatorzy 1 

Io, ~ego nie dowiodły ostrzeżenia, udo„ ników którzy w d11Jiu wejścia w życie pol- Ustawy Przemysłowej słów: „fr;zjer- kontrolerzy tych. s~ół, oraz pr.zemysłow 
wodruła naga i opłakana r;z;eczywistość. skiej ustawy przemysłowej nie posiadali stwo, i golarstwo, perukarstwo''. CJ'.' stołecznego .miasta ~arszawy. W spra 
Obecnie trzeb powiedzieć szczerze i jas- i ob:e~e nie posiadają tytułu czeladnika 6. Sprawa ustalenia listy pokrew- :vie~ tak ważn~J. 7apommano formalnie, że 
no, że żadne półśrodki, żadne paljątywy już ,bą.dz l'l1!lstrza. . . , . nych rzemiosł w myśl art. 151 Ustawy sl~k, ~oznans.ki~, P?mon_e,, l\fa~opolska, 
nie pomogą Obecnie potn śleć tr b 4. Sprawa zahczerua ao rzenuosł w f:>rzemyslowej. Za.,,łębie J?ą.brow1eckie, Łodz, B1ałostok, 

cal . • Y ~e a O myśl a.rt. 142 R?~ządzenia Prezyden- 7. Ustalenie opinji Izby w sprawie Rad_o~. Kielc
1
e ~ gdzie kon~en~ruje siię 

o eruu u p a d a j ą c e g o g o s p o - ta RzeeeypospoliteJ o pra.wie przemy- zryczałtowana podatku przemsłowego od własciw1~ P?isJ:i , prz:m!sł Wlelki - też 
dar 8 twa - Pr ze m y s I u. r ze. słowem: obrotu. m_og~ m1ec Jakies doswiadczenie, szcze-
m i osła i ha n d 1 u • a) kufemietwa. i kaleetwa, ' 8. Wolne głosy. gol~e w ty:r:i kierunku _co ~viedZ!ieć musi 

Musi przyjść z pomocą państwo i. to b) dziewiarstwa - trykotarstwa1 Zebranie odb::odzie się r.lnia 14 lipca lmło~y techmk-zawodo1,1nec, 1 co dać mu 
• c) brukarstwa., b:r. w lokalu Izby przy ul. Ewangielickiej po:vm:ia s.zk~a, a co zdobywać bęck!li.e 

na1s~ieszni~j. N§.1.vażniejszą rzeczą, co d) driika.rstwa. lB, 0 godz. 13-ej. rnogł następrue własną pracą przy prak-
mus1 uczymć pańswo, TO AMNESTJA · ·---0· · tycznem wykonywaniu swego zawodu. 
~ALEGŁYCH PODATKóW, przY,Pada" Ws;zystko to pominizto, a zagadnienie i·e-
Jących Od i«dności :zubożałej oraz kredyt p1• .ar· wsi· m:sł:•„Rw:e formy szkolnictwa rozwiązano nader łat· 
długoterminowy. Wolna Ameryka J'uz· UCZ'-' ~ IL a ~U 4 wo, stwarzając jednotypową szkołę zawo 

J dową o obszernym programie oo-ólno-
niła pierwszy krok i wstrzymała n.l)bierani.c Onegd"J. ""dby• · Ł d · · · kształca.cyn1", 01rromnen1 m'atei·J·a'1'e

0 

teo-d tk' r~ · ·• . a • v iY s_ię w .° z1 pierwsze I wynikiem dobrym, otrzymując dyplomy ~ 
P? a ~~podczas kryzystt, Francja podat e~zammy m!strzowsk1e dla. s~us~rzy orga- mlstrzowskic lodl.cianie: Adolf Jazłowski, rctyclln.em, do której przyntęp utrudnio-
~1 z~ru~Jszyłą. Podobnie jak przy kątastro llJzowane p1ze~ Izb~ Rzem~es!mczą przy Hugon Szulc, Stanisław Klinger, Włady- no wymaganem priysposobieniem nau­
fie _zyw1ołowej -. powodzi lub poiarze. __.,. cechu . m1strzow sl~sarsk1ch w Łodzi. sl'aw Malinowski, Michał Rychlik, Włady- kowemwem z za.kl'esu sześciu klas gim­
Panfttwo udziela pomocy, tak i obecnie ~gzaminom przew~dn.1czył starszy cechu sław Szulc, z Kalisza, oraz z Uniejowa - nazjalnych. 
winno ono pospieszyć z pomocą zuboża. slusarzy P._ Ka~czynsk1 oraz delegat urzędu. Jan Jasiński i Józef Tylki. Przeciwko takiemu traktowaniu szkol 
ł . Izby Rze1me$lniczej. Egzaminy ukońc:r:yli z n~ctwa zawodowego musimy kategoi·ycz-
~m. pracu1ącym masom, celem dopomoże- me zaprot~stować. W za.mian za ten pro-
rua un . d 0 u r a t o w a n i a z a g r o • -, gram nalezy rozszerzyć dotychczasowy 
z 0 n e J egz Y sten c 1· i Gd Do Pl.an naukowy w szkołach zawodowych .... , 
b t 'k ta· • Y ro- k k " ~tli·~ 1e się bezrobottJym, otrzymuje on ierun ·u praktycznym. Tak zreforrno-
"':"'par~1e od państwa, wydalonemu urzęd P~ kr+ PlłENUĄrEfiiAT@QÓW wane szlwlnictwo zawodowe przyniesie 
rukow1 ustawa zabezpiecza wynaJ?rodzeni" L W naprawdę korzyść pnemysłowi i 1·zemfo-
ia Jdtka miesięcy. ~ razie późnego ?or~cze~ia lu~ i:ieotrzymania pisma prosimy słu ~as~emu, Po?nieść stoi;>ień uprzemy-

' P. T. Prenumeratorow zawiadamiac administrację H a s ł „ słowien~a w kra3u, a rządowi przysporzy 
Tymczasem drobny pr~emysłowięc i rę tel. 163-66. " a ~ławy, ze naprawdę poznał potrzeby kra~ 

J oweg? przemsłu i rzemiosła i zadość im 
uczynił.,_, 

• 
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IH 
IH HAii. lłTOWE 

O laury Nurmich • 
I PetkieWiczów 

•• walczyli wczoraj gazeciarz~ łódzcy 
Oarzeciarz! I O rower.„ o płaszcz gumowy. Nie cho- I 
Mały zwinny i sprytny. Rozkrzyczany dzi w tym wypodku o interes tu chodzi o 

d do chrypki. Obdarty i brudny. Ma zaz- ambicję .. tu chodzi o to że.„ w pozornie 
wyczaj inteligentne oczy, - a brzydkie u- stałym ciele gazeciarza siedzi mocny duch. 
sta. Czuprynę poczochraną i zmizerowaną Na Magistracie na Placu Wolności wy-
.twarz. biła 7 -ma. 

Jest wszędzie i nigdzie. Czepia się Jak Łódź - Łodzią nie pamiętano ta-
tramwaji, wpada na stopnie aut, ucieka z kich na ulicach tłumów. Od samej ulicy 
,pod kół pojazdów i kopyt końskich, śmieje Radwańskiej aż po sam Plac Wolności zbi­
· się w twarz wygrażającej mu władzy w te masy czekają. 
.postaci policjanta i nie boi się nikogo... Na co. 

Powięwa przed oczyma przechodniów Na ·bieg gazeciarzy! 
!wieżo pachnącą farbą i skandalem gazety Na - bieg - dzieci ulicy ... 
' krzyczy: Dzieci Łodzi... 

Stra-a-a-szne morderstwo na ulicy * * * 
Piotrko-o-o-wskiej. Okro-o-o-pny wypa- Na starcie„. 
'dek przy ulicy Na-ru-to-wi-cza! Nad- Tłum zbity na chodnikach zafalował... 
:zwy-cza-j-ny do-o-o-da-tek! i zbiera gro Lecę!.. 
szaki aby kupić kawałek chleba z kiełba- Auto w którym siedzą organizatorowie 
~ą. kilo wiśni a przedewszystkiem „Wan- operator filmowy - wyprzedza ich.„ 

Rozłożyli się„. I Drugi stanął u mety: Kotliński Euge­
Prowadzi numer 8-my. Pędzi. Za nim njusz - gazeciarz od lat siedmiu utrzy­

jeden ... drugi... trzeci. Auto wyprzedza, o- muje przybraną matkę. Marzy aby zostać 
perator kręci, tłum faluie ... brawa... szoferem. Dostał drugą nagrodę płaszcz 

Prędzej .. prędzej.. gumowy i srebrny żeton ... 
Taśma. Trzeci dobiega Wieczorkiewicz Stani-
Zbity tłum czeka. sław - rodziców 111a. Ojciec dozorca w 
Wpadł. parku Poniat-0wskiego pracuje 6 miesięcy 

Porwali go ... Rzęsiste brawa. Niosą ... jako gazeciarz - jest ogromnie miły. Znać 
jest w formie". Wszyscy przybiegli. w nim energję i sprężystość, marzy o „ka-

Choć dzieci ulicy, - choć llędza ich rjerze" ropotnika fabrycznego. I tak dalej 
matką - ale niedola dusze ich hartowała i dalej, szły d~eci ulicy po nagrody -
i silni są... które zdobyły wytrenowane nędzą i gło-

Gazeciarze ! dem.„ 
Taśmę przerwał pierwszy Buda Roman. 

Ma lat 17. - Gazeciarz od lat 6. Ojciec 
pracował w fabryce - dziś bezrobotny, 
więc Romek na dom zarabia ... Marzy że 
szoferem zostanie i własną taksówkę ku­
pi - teraz dostał, rower i złoty żeton. 

Przyszli wzięlf ... i poszli przyjdą i na 
rok przyszły aż wywalczą lepsze - jaś­
niejsze jutro - sobie, Łodzi i Polsce -

Kto? 
LóDZCY GAZECIARZE ••• 

C. Milewska. 
dę'' lub „Aromaitica"... ~1!1!!!!!!!~!!1!!1!!!~!!!!!!!!!!1!1!!!!!!!~~!!!!!!!!!1!!!!11!.!!!l!!l!!!~~~!!!!i!!!!!!!!i!!!l~~~!l!!!l!!!!~~~~~~~~~~ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ll!!!l!!!!!!!!!!!!!~!l!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~lll!!i!!l!ll!!!!!!!!~l!l!l!.l!!~~~~~~!l!ll 

Oczywiście, ze i „loda" od przekupnia 
1a rogu, butelkę „Ostromesko", „Sinałco". 

I znów krzyczy: 
- Straszne, morderstwo p-rzy ulicy 

-Zielonej ... 
Ma czasami lat siedem, a utrzymuje 

nłą rodzinę, jest wtedy: pater familias!„. 
Urodziła go, wychowała i tywi ulica. 

Wyniki _biegu 
dla 

,,Hasła Ł 'd k. '' o z 1ego 
• . gazeciarzy 

~zęsto go i ... pochłania. Ma .swoją hi- Bieg Gazecia.rzy „Hasła ~ódz.lde~o" gród przedstaiwia się następują.co: 1) Bu-Igo wypadku zasłabnięcia zawodnika. 
słorję, ma swych przodków, me tyle po ,wypadł pd akżdym względem rmponuJą- da Roma.n - (8 m. 21 s.) otrzymał że- Z~1ił-Oszonych do biegu było 160, lecz 
kądz~eli i mieczu ile po ~radycn. Jest z ~ro- co. Zgromadlz.ienń. w podwórz? :r>rzed ~e- t:<>n złoty i rower; 2) ~otliński EugeD:- 47 nie zostało zakwalifikowanych przez 
dzema demokratą, był i będzie patrJotą. dakcją chłopcy po przeglądzie lekarskim JUSIZ - (8 m. 26 sek.), zeton srebrny i lekarza. 
Pra-dziad jego we Francji to słynny ga- przebrali sę w kostjumy sportowe i za- płaszcz; 3) Wieczorkowski Stanisław - Omawiając stronę organmcyjną. Bie-­
vroche, o którym Wiktor Hugo mówi że ładowani zostali na samochody, które żeton bronzowy i płaszcz; 4) Przybysz gu podkreślić należy, iż świetne obsa­
latał z kulami b~rykad i wpadł pierwszy odwi?ZłY ~eh na miejsc~ startu. T~m u- Oz.esław. - fotel; 5) Ma~urkiewicz Leon dzenie trasy Biegu przez policję państw. 
na mury Ba~~Y!jl... . stawiono ich w olb:::-z~1ą kolu~ę i pou- - kostJum sportowy I pantofle; 6) znakomicie przyczyniło się do sprawnego 

Je~t poe~Ją i muzyką ~hcy ... .Je~t dumny cwno o zachowaruu Slę w czasie b1~gu. Oleszka Piotr - kostjum sport. i pan- -Odbycia imprezy. Komisja sędziowska. 
1 am~ntny, J~zy~ poka~u1e na1w1ęks~~~u Na strzał startera ~r~f. Rob~~owskiego tofle; 7) Kwapisz Stanisław - obuwie złożona z pp. kpt. Ja.nowskiego, wfoepre­
dygmtarzowi me uznaje władzy, gwizdze pędem ruszyła z :rrueJsca roznobarwna skó.rza,i1e; 8) Ma.ksymiljan Roman - le- zesa Ł.O.Z.L.A. oraz prof. Robakowskie. 
na wszy.stk~ i ws~ystkich. . . . falan~a. Tern~. biegu ~-ezwykl~ os~re, żak; 9) Franiak Zygmunt - piłka noż- go, prof. Pluty, p. Piasecznego, p. Rudni-

Pow1edziałam jest: partjotą. Dziad Je- to też po chwili zawodrucy wyciągnęli w na· 10) Pesz Mieczysław-=- skóra na ze- ckiego, p. Garbackiego, por. Woskowicza, 
go i ojciec. (którego najczęśc!ej ni7 ~na) długi sze:·eg. Mniej więcej na połowie.d_y ló-~ki; 11) Skonieczny EugenjuSiZ - oraz wsipółp:I:a<:ownkow Redakcji „Hasła 
- gw.izdah w twarz cenzurowi rosyjskiemu ~;n~u ~1łku. P1"'?~~~cych, „puchnie'". statuetka i radjoodbliorrui.k, jako nagro- Łódzkiego" zdobyła rekord szybkości w 

,Skonfis~?~ana gazet~. sprze~awana była MiJaJą ich .s1lnieJ ·s~ i 01~ którzy dobrze da dla najmłodszego zawodnika, 12) Wie przeprowadzeniu tak wielkiej imprezy. 
( oczywisc1e J?O podwoJneJ ceme) pod ar- rezerwowa1i swe &iły. trzykowski Mieczysław - pantole gumo- Dość powiedzieć, że w ciągu niespełna 10 
g~sowem okiem .• władzy... .przez gaze- Wśród ogłuszających braw na metę we, 13) Paul Eugenjusz - obuwie ludo- mim.ut zawodnicy zostali dostarczeni na 
c1~rza. Gdy poh~j~n go gomł - podsta- przed Redakcją „Hasła Łódzkiego· ' we i radjoodbiornik, jako nagroda dla start: ustawieni w kolumnę aby niezwło­
wił i:nu nogę .P~hCJant wywracał kozła, a (Piotrkowska 15) wpada Nr. 8 w dosko- najswszego z pierwszej drziiesiątki zwy- cznie wybiec. 
hrabia oczywisc1e kupował za grub~zą nałym czasie 8 m. 21 sek. Jest to chło- cięzców; 14) Ardt Hugo - pantofle lu- Badooia lekarakiego 160 chłopców do­
forsę, a „mały" znów krzyczał w ucho m- piec dobrze rozwinięty, silny. W pięć se- dowe; 15) Łysiak Mieczysław - panto- konał mjr. dr. Kuryluk, bez którego nie 
nemu. . . . . lrund później Nr. 97, a następnie przy- ile.ludowe; 16) Piestrzenfowicz Marjan- może się oby{! żadna impreza lekkoatle-

,Dz1edz1cu! ostatm numer skonfisko- bywają już w bardzo małych odstępach. skarpetki; 17) Gonera Antoni - lampka tyczna w naszym okregu. 
\\Tany... . . . Nr. 99, 84, 53, 24, 30, 6, 59, 10; maleńki bateryjna; 18) Krawczyk Józef - my- Miasto było naszym ,,Biegiem'" doslo-

1:\~ów -;-- .gazec!arze I .baciary go Nr. 61 najmłodszy z zawodników, fini- dełka toaletowe; 19) Szumiński Józef wnie osoołomk>ne. Na ulicę P.iotrkowską. 
obromh„: mieh .specjalny SWÓJ oddział.. szuje dzli1elnie i przychod:ci rui.ez.męczony, 20) Czałowski Uszer 21) Matusiak Jan, wy1egły tak olbrzymie tłumy jakich się 

Poszli, na pierwszy zew! jak wyszedł ze startu. Następnie 9, 3, 5, 22) Chrz:ain Mieczyslaw· 23) Olearczyk nie widcii podcza.S największych uroczy· 
Są szczerzy - choć kłamią, są uczci- 77, 43, 58, 3$, 41, 83, 92, 90, 32, 76, 52, Edmund 24) Andrzejak Michał 25) Ba- stości. Jednem słowem gazeciarze, dzię­

~i choć ~r~d".ą.„. . 19, 23, 56, 80, 98 7, 40. Potem już bieg- nalak Mieczysław, 26) Jóźwi~k Kazi- ki naszej imprezie, byli bohaterami dnia. 
„ Są ~ziecmi uhcy są, tęt_n~m miasta .są ną eałemi gTUparni, nie spiesząc się, bo mierz 27) Dąbrowski Antonii, 28) Tum Poza Władzami Administracyjnemi, 
1ęzyczkie!11 u wagi . wielk1e1 monarch1m ·wiied.zą, że już są. zbyt spóźnieni, aby za- Stan~ław, 29) Obierajski Stanisław, 30) Policją Państwową i Komisją Sęclziow­
pr.asy! Kied_;: był projek~ ~by ~przedawca- jąć dobre miejsce. Ostatni kończą już w p 01·embski Stanisław. ·31) Kaszubski Bo- ską, L.O.Z.L.A„ - wielką pomoc · okazał 
!11i gazet ~yh tyl~o dorosh. - jede!l ze zn~ 2 mim.uty po pierwszym. lesław, 32) Natalczyk Jerzy. Od 19 do ~ w. oriamizac~i Biegu p. drr. Grohman 
JOmyc~ .mi gazeciarzy zrobił do mnie „oko Po Biegu chłopcy znów gromadzą się 32 miejsca zawodnicy otrzyli książki. uzy~J~ łaskawie auta dla przewozu za 
1 móWl. . w dziedzińcu Redakcji, gdzie po chwili Olearczyk (23) otrzymał pirawo do bez- wodniikow. . . . . 

- To znaczy się :-- klapa. następuje ogłosz.eni1e wyników i irOIZd.anie płatnego kursu szoferskiego jako pełno- P. Garn~ek, pi;zYJacJ.el naszego · łl'1s-
- Jakto klapa, pytam. . . nagród, którego dokonywa redaktor na- letni z pośród wszystkich nagrodoonych. ma, znaikorna.01.e współpraco~al ~ narru. w 
- .P: no - klapa. z gazetami - r;da~-. czelny płk. Walawski. I Startowało 113, bieg ukończyli wszy- gospodairczem przygoTI;>w~u Bi~. Za-

łory pojdą na grzybki.„ „przez nas mc me W ~;i.; t h . B. . d . ł . . ,„,.,... towano „,.,_; J·edne wodnikom ~ sprawił naelada mespo-
będzie yuuu ee mczne iegu l po z1a na- scy, przyczem me ~Lo C<ILU - .:i-: .n~J. to . _..... tk. h · ~ę, uczęs wawszy lOJ. wseys 1c 

U~ażają się.za.„ niezbędnych - i ma- masą lemonjady, gdy ~ już po 
ją poniekąd rację. biegu. 

Co by redakcje robiły bez tej czeredy, !!!!!!!!~!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
2 ttórą najwięcej jest gwałtu i kłopotu, Arne Borg i Dempsey 
to t-0 pęta się po wszystkich kątach a jed-
nak jest konieczną.. Ci dwaj słynni sportowcy są dzisiaj 

I wczoraj tę „konieczną - koniecz- sensacją dnia. Pierwszy został w tych 
łtość" zmobilizowano! dniach zawodowcem. świetny ten pływak 

Wielkie afisze na rogach une ruszyły oddawna już zresztą był w kolizji z przepi 
<całą brać „gazeciarską", na front wielkie- sami o amatorstwie, gdyż podobno brał 
go biegu „Hasła Łódzkiego", o godzinie wynagrodzenie za swe starty, ostatecznie 
4-ej po południu zaroiło się na podwórzu jednak Międzynarodowy Związek Pływac 
Redakcji „Hasła". ki położył kres swawoli Ame Borga. 

Stanęło do „komisji lekarskiej" przesz- Dempsey" zapowiedział swój powrót na 
ło 200 chłopców. ring. Pierwszy swój mecz chce odbyć z 

Zaroiło się w redakcji „Hasła" przyszli Primo Carnera, który obecnie jest najpo-
wszyscy z Chojen, Bałut, Widzewa z jak- pularniejszym gościem Ameryki. 
najdalszych krańców Łodzł. Dempsey pragnie następnie następnie 

Komisja lekarska! l spotkać się ze Schmellingiem w walce o 
. . ~trasznie poważny - ale jeszcze bar- tytuł mistrza świata. Ile w tych wiadomo-
<lziej sympatyczny doktór bada całe szere- ściach prawdy -· niewiadomo.f. Pewnem 
gi chł<fP.Ców. ~ jednak jest, że Dempsey na wa ce z Car-

• Słuchawka przy sercu... szmery? 'CZY - r · 
/ 

'! nerą, chce zarobić tysiące dolarów i z pew: 
me szmeu?. Moźe- star.tow.ae _ ciL~ ~ ~ _ ,I jł -' ·~~~A.~llc,eJal(só)\'kał p~ęt~_,nLohr:(._ . Utc).S·CJ:a ;arobi. i 
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Pocz. seansów o godz. 4.30. 

„HASLO" z dnia. 13 lipca 1930 roku. 

Jedyne w śródmieściu 

Kino w ogrodzie 
Codz!enn~e 2 seanse: od godz. 8-ej 

do 1 O wiecz. i od 10-12 wiec z. 

W razie n 'epogody kino zostaje w ci'łgu kilku 
minut przeniesione ~o sali zimowej. 

Ceny miejsc zniżone. Na wszystkie seanse 
miejsca po 50 gr. i 1 zi. 

Nr. 189 -

Dziś i dni następnych ! I 
Dramat kobiety, która jest wiecznym afinlc3em 

i wieczną tajemnicą p. t. 

„DZllCA OlłCHfjDEIA" 
Historja arcyłudzlcich namiętności. Dramat zmysłów 
pożądań i zdrady. \o/ roli tytułowej: zmysłowa i prze­
wrotna, kusicielka GRET A GARBO, któjej czarowi 
nie potrafi się oprzeć żaden męźczy:i;na. - W rolach 

męskich Lewis Stone i Niis Asther. ------------,--.--Gillllll-11!!1 ni 
I 
I 

Helenów! Staraniem Okręgowej Rady Centralnej Organizacji Związków 
Zawodowych Pracown. Umysłolrvych i Syndykatu Dziennikarzy 

odbędzie się 

Helenów! 
a 

1· Dnia 20 lipca, w razie 
~ niepogody 27 lipca r. b. LETN E 
I 1z programem nader urozmaiconym, na który złożą się: fantowa loterja (każdy los wygrywa), konktu-s z nagrodami najpięk-
1 HELER6·-.1 niejszej sukienki, tańce, solowe występy artystów, ognie sztuczne i wiele, wiele niespodzianek. lfJ.!lll •t1ó..._ ! 
~ w* Orkiestra i występy muzyczne pod kierownictwem dyr. T. Rydera. P R Z Y B Y W A J C I E ! ! lliiMllł'łi w ... 
I: ~iiiiifmiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;iiiiiid.ii.iiiaa.m.ii.1.iii.""iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiUiiaiiliiiiiiiiiiiiiii;"'ii·a·•·iiwsiiiilnm11mii-••••gr.•iieiiii·Bii·im-.,..11GD1111-lllllllUlfJmlJJl_..m_mmm 
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TELEGRAM 
Da-------------------~---------

Uwagi-------

DYREKCJA KINOTEATRÓW CORSO i MEWA ŁÓDŹ 
Przybywam w środę 16 lipca osobiście przedstawię się 

Sz. Publiczności E D D I E P O L O 

Zwracamy Uwagę Sz, Publiczności, iż po usilnych staraniach związanych 'i wiei· 
)demi kosztami udało się 11am sprowadzić z zagranicy EDDIE POLO, który wystąpi 
osobiście w naszy'>h kinoteatrach. 

'1COlłSO i ĄEWA'f 
-~·~„-":'.:~···_„„„: - - . /" . -··. ,• ·„ . ': ~'-· ... 

1 Dolar za , każdą żywą pluskwę, 
znalez:ion~ _ po dokonaniu Fumi·gatore-ci·mex" 
dezynfekc11 preparatem '' _ 
zapłacimy w gof;ówce. Preparat ten jest jedynie uznany przez V. 
Dep. Zdrowia jako środek dezynfekcyjny przeciwko wszelkiego rodzaju 
i.sektom, a specjalnip oakterjom dyfterytu i tyfusu brzusznego a spe­
cjalnie tępi pJuskwy. 

Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogerjach. 

" Zakłady Chemiczno-Dezyfekcyjnc 

„SALVATOR"Zastęp. Da woj.łódzk' 
539 In!. JuljuJz ~&mor IS.ka, ł.ódt, 6-go Sierpnia 1, toi. 188-58 

KINO-TEATR 101 

LU A 
Dziś i dni następnych ! 

Wyjątkowo wspaniały program słynnej 
wytwórni Fox-Film, zawierający 

2 arcydzieła filmowe! 
I. 

Trzęsawisko życia 
F ascyn. dramat lekkomyślnej mitośd 

W rol. główn.: krócrnwłqsa uwodzic. 
MARJA ALBA 

i wytworny, ulubiony 
LIONEL BARRYMORE 
----.n. 

Rozkoszna sztuka filmowa, pełna hu­
moru, sentymentu i artyzmu l 

Bagażowy Nr.13 
W rolach główn,-ch: zuakomita trójka 

w koncertowych kreacjach 
VICTOR Me. LANGLF.N, LEATRl­
CE JOY iFARREL Me. DONALD 

\V •paniała ilustracja muzycz:na orkie­
stry symfon. pod dyr. Leona Kantora. 

-?~~-; ,ft;~ „: : .. ::, - : '( " ......... _rr;.:. 0-4<':';,._- ~·"· „ „ - . . . . .:..~ . ~ . ~ 

' ~ ' 

POGOTOWIE SAMOCHODOWE 

wł. BOLESŁAW NOWICKI 
Łódź, Al.-Kościuszki 41. Tel. 187-80 i 206-85 

Sprzedaż części oryg. „FORD" i „CHEV­
ROLET" oraz Akcesorja Samochodowe. -

Oleje "G a r g o y l e" 
W..arsztat reperacyjno • samochodowy, -
Wynajem samochodów. - Drobne remon­
ta wykonuje się na poczekaniu. - · 
540 Wykonanie solidne. 

• '> O~~ ," •• • ', - '• L, • • • o - • • 

FABRYKA LUSTER 

i WYTWORNIA MEBLI 

J .. KU_KLINSKI 
tODZ,ul.Zachodnia 22, teL 178-11 

poleca po cenach najniższych lustra, 
tr:ema, tuale~y; jasi;ie, ~ ciem11e w 'orygi­
nalnych. ramach <!T~Z .lu!>tfa· wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 

luster z przeniesieniem do domu. 

Do akt Nr. 1468 Do akt Nr. 
1929 r. 1930 r. 

Ogłoszenie. Ogłoszenie. 
Komornik S~duPo- Komornik Sl\du Po 

wiatoweg:o w l..odzi wiatowegogo w Ło­
Józcf Tomaszewski, dr;i, Józef Tomaszc­
zamieszlcały wŁodr;i w siei, zamićs:tk!iły 
przy ul. Zachodniej w Łodzi, przy ul. 
Nr. 36, na zasadzie Zac.liodniej Nr. 36, 
art. 1030 U. P, C. na zasad:ie nrt. !030 
ogła111.11, ZQ w dniu U. P. C. ogłasza, 
23 lipca 1930 roku, ie w doiu 23 lipca 
o rodz. 10 rano w 1930 roku, od godz . 
Łodzi, przy ulicy 10 rano w tod:r:i, 
Andrzeja 54 i 56, prz;y ul. Z a k ą tn ej 
odbędzie aię 5pn;e. Nr. 86 odbędzie si« 
dai z przetariu pu- sprzedaż z przetar­
bliczneiro ruchcrno- gu publicznego ru­
ści, nale~'\cych do chomości na.leźą-
Karola Ull>richa cych do firmy '"Stet-­

i akładających się ka i S-ka" i sJ..!r.. 
z; urządzenia piekar dających si~ z wa­
skiego i mebli oaza •oliny oszacowa­
co-wanych na.o 1u- nych na aumę :do-
mę złotych 475. tych 540 

todi, dnia 9 tó;łi, dnia 9 lip-
lipcą 1930 r. ca 1930 r. 

KOMORNIK KOMORNIK 
J. Togaa•zewski J. Tom08zowald. 

„ 

DŹWIĘKOWY 
TEATR ŚWIETLNY 

CASINO" 

Wielki dramat życiowy p. t. 

KOBIETA 
BEZ SERCA 

W rolach zló"".nych: uwodzicielka 
piękna 

DOROTA REWIER 
oraz męski JACK HOL T 

- NADPROGRAM: 
impresja filmowa p. t. 

,,llAD lłAllEĄ'' 
Początek seans. o godz. 4.30. Na 1-szy 

seans ceny miejsc zniżone . 

Sprzedaż NA RA TY .i ZA GOTOWKĘ. ••••• Widownia nowocześnie wentylowana. --
Do akt Nr. 925 1930 r. Do akt. Nr. 35 1930 r. O G L O S Z E N I E • 

O G L O S Z E N I E . O G L O S Z E N I B • Do akt Nr. 424 1930 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Brzezinach. Komornik Sadu Grodzkiego w Brzezinach, Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi Jó-

WACLAW KOSZELIK, zamieszkały w Brzezi· WACLAW KOSŻELIK, zamies11kały w Brzezi- :lEF TOMASZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
nach, na zasadzie art. 1030 U.P.O., · ogłasza, nach, na zasadzie art. 1030 U.P.C., ogłaszn, przy ulky Zachodniej Nr. 36, na zasadzie art. 
że w dniu 22 lipca 1930 r. od godz. 10 · rano że w dniu 2G Jivca 1930 r. od godz. 10 rano w 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 22 lipca 
we wsi i gminy Długie odbędzie się sprzedaż Andryspolu gm~ Gałkówek odbędzie .się sprze· 1930 r. od godz. 10 rano w Łodzi p!:ZY ul. Ko­
a: przetargu publicznego ruchomości, rtależą- daż z przetargu publicznego ruchomości, uale- pemika 56-58 odbędzie się sprzedaż z przetar· 
cych do Antoniego Retwil\skiego i składają- żących do Marcina Omencettera i składających gu 1mb1icznego ruchomości, należących do 
cych się z inwentarza żywego oszacowanych na się z maszyny do rźnii;:cia drzewa oszacowa- Abrama Wcismana i składających si~ z ma-
sumę .zł. 55~. . nych na sumę Zł. 500. szyn me<·h. szacowanych na sumę Zł. 4,900. 
BrZCZ1J1y, dma 11 hpca 1930 r. Brzeziny, dnia 11 lipca 1930 r. I ... ódi, dnia 7 lipca 1930 r. 

Komornik: WACLAW KOSZELIK. l Komornik: WACLAW KOSZELIK. Komornik: JóZEF. TOMAl::iZEWSKI. 
; ' 'f 

,,SPLENDID'' 
20. NARUTOWICZA 20 

Dziś i dni następnych! 
niezwykły europejski film diwięlcowo­

śp.iewny „UFY" 

Wyśmienita komedia i zarazem wzru­
szający dramat miłosny. W roli dzi. 
kuski pragnącej z..istać wytworną da· 
mą, ~ł~n.eczna Liljana Harvey 
Wła•c1c1clem okrętu, przedmiotem mi­
łoanyc~ uni7~i~ń "'-0 ._. 

dz1kusk1 1est l't~ •• 
nasz piękny rodak po raz pierwszy 

udźwiękowiony. 

Ceny ł ] 2 „ 3 
miejsc: Z • .-, .- I .-
Początek seans. o g. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 
W pon~edzialek początek o godz. 6, 8 

i 10 wiecz. 

Dr. med. · 
SĄDOKIERSKi 

stomatolog 
chirurgja szczęk, jamy 

ustnej i plastyka 
regulacja zębów 
rontgenodiagnostyka 

I 
I 
I 
I 

220 I 
nmmmma••~•ueaue••B••~m•m• ~ 

~ ... !..«:!.~.~.!„;.; I I 
Piotrkowska 164 

Tel. 114·20 

a moze byc na pojedynczo (2 min. lll I 
; o~ tramwaju) od zaraz do wynaję- ! ~ 
„ c1a. \Viadomość Piaseczna Nr. 23, ... _ 
Ili m. 9, w poniedziałek i wtorek od alJI I 
fi 4 do 7 wiecz. : · 

:ma•••e~asmm•••••••••••a: ..::::: 
Dlł. HELLElł I 

Choroby skórne i wener~ ~ 
ul. Nawrot 2. Tel. 179-89 ~ 

Do 10 r .. i 4-8 w . .. Dla pań spacjalnc 
godz. ~5 po poł., w niedz. o.d 11-2 pp. 

ZAWODOWE KURSY' KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH 

.- F_Re GRĘTKIEWICZA 
ł.ODZ, Piotrkowska 111-lel.175-35. 

Ili 11. 
...... r· 

• 



Nr. 189 „HASLO" z dnia 13 lipca 1930 r-0ku. Str. 15 

KINO-TEATR I. Dziś dni następnych wielki podwójny program! IL 

RIO I -~mooyjoyd„!1~-W.Ol~~h~„ Pan ~k~ż s~~ bawi 
ul. Zielona 2 George Obrien Bohater .• Wschodu ,tońca" w roli ie a arsa amery ans a. 

c 
' znakom1t. boksera Toma Brena A k ••" 

Virginia Va.li i June Col1yer. - Kulisy zawrotnych bogaaw Nadprogram: . „ more na peDSJI 
Na 1-szy seans wszy1tkie m1e1sca po 50 gr., 
następne - III gr. 50, II-75 gr. i I - zł. 1.-

miasta kolosa New-York. - ycie emigrantów żydowskich. Zawro- • • f 
tna kariera boksers. Straszna katastrofa kolosa oceanicznego „Tl- i aktualnosc1 iłmowe. 

llustracja muzyczna pełnej orkiestry. T ANIC". Oryginalna treść filmu w scenach pełnych napięcia, emo­
cji i grozy - oto treść tego wielkiego czołowego filmu wytw.„Foxa" Ceny miejsc nadal zniżone. 

Do akt. Nr. 1749-1930 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik s,du Powiatowego w Łodzi, LEON 
ł7 ĄSOWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy Wól­
czańskiej Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza. że w dniu 29 lipca 1930 roku od godziny 
10-ej rano Vf Lodzi przy ul. Narutowicza Nr. 24, 
o L..będzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należęcych do Dawida Burakowskiego i 
składajęcych się z kredensu dębowego, oszacowane­
go na sumę zŁ 900. 

J,ódź, dnia 11 lipca 1930 r. 
w/z Komornik K. SUZIN. 

Do akt. Nr. 942-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik SQdu Powiatowego w Lodzi, LEON 
WĄSOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Wól· 
czańskiej Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 24 lipca 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 44, 
odbędzie się sprzedaz z przetargu publicznego l"U· 

chomości, należących do Władysława Lichtenszteirn1 
i składajęcych się z mebli, oszacowanych na sumę 
zL 600. 
Łódź, dnia 11 lipca 1930 r. 

w/z Komornik K. SUZIN. 

Do akt. Nr • . 626-1930 r. n.. »~t. Nr. 1706-1930 r. 
OGŁOSZENIE, , OGLOSZENIE. 

Komornik Sędu Powiatowego w Lodzi, LEON Komornik Sąd~ Powiatowego w Lodzi, LEON 
. WĄSOWSKI, zamieszkały w,Lodzi przy ulicy Wól· WĄSOWSKI, zamieszkały w Lodzi prny ulicy 
1czańskiej Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. Wólczańskiej Nr. 10, na zasadzie art 1030 U. P. C. 
iogłasza, że w dniu 24 lipca 1930 roku od godz. ogłasza, że w dniu 24 lipca 1930 roku od godz. 
JO-ej rano w Lodzi przy ul. Nowo-Targowej Nr. 31, 10-ej rano w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 16, 
-0dbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- odbędzie się sprzed~ z przetargu publicznego ru· 
chomości, należQcych do Juljuszą, Prietza i składa- chomości, należących do Emanuela Hamburskiego 
jących się z 2-ch tokarni żelaznych, oszacowanych i składających się z kasy żelaznej ogniotrwałej i 
~ sumę zł. 1, 700. maszyny do pisania, oszacowanych na sumę zło· 

'j.-Odź, dnia 11 lipca 1930 r. tych 1,100. - · 
wjz Komornik K. SUZIN. Lódź, dnia 11 lipca 1930 r. 

w/z Komornik K. SUZIN. 

Do akt. Nr. 1572-i930 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, LEONARD 

NABORQWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Głównej ~r. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 23 lipca 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy uL Napiórkowskiego 157, 
odbędzie się sprzedaz z przetargu publicznego ru· 
chomości, należQcych do Kazimierza Kolanosa i 
składających się 11 mebli, oszacowanych na sumę 
zł. 550. 
Łódź, dnia 7 lipca 1930 r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

Do kat. Nr. 1592-i930 r. 
O GL O SZENIE. 

Komornik Sędu Grodzkiego w Łodzi, LEONARD 
NABOROWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Głównej Nr. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 24 lipca 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Kaplicznej Nr. 32, 
odbędzie się sprzeda:il z przetargu puhlitznego ru­
chomości, należęcych do Jana Muszyńskiego Józe· 
fa Podleśnego i Alfonsa Lewińskiego i skladaję· 
cych się z motoru elektrycznego, oszacowanego na 
sumę zł. 560. 
Łódź, dnia 2 lipca 1930 r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

Do akt. Nr. 759-1930 r. 
O GL O SZENIE. 

Komornik Sędu Grodzkiego w Lodzi, STANJ. 
SLA W DULKO WSKI, zamieszkały w Lodzi przy 
ulicy Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 103-0 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 21 lipca 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ul Piotrkowskiej Nr. 45, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, należęcych do firmy: „Rajzbaum i Pe111o 
ner" i składajęcych się z sztuki t~WB111 wełniSDeJo 
oszacowanej na sumę zł. 650. 
Lódź, dnia 3 lipca 1930 r. 

Komornik: STANISLAW DULKOWSKL 

Do akt. Nr. 60-1928 r. 
OGŁOSZENIE • 

Komornik Sędu Powiatowego w Lodzi, STANJ. 
SLA W DULKO WSKI, zamieszkały w Lodzi pray 
ulicy Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 22 lipca ·1930 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Zachodniej Nr. 68, 
odbędzie się sprzedaż z przetarg-a publicznego ru· 
chomości, należQcych do Nuty Szyppera i składa­
jących się z maszyn drukarskich, oszacowanych m 
sumę zł. 610. 
Lódź, dnia 1 lipca 1930 r. 

Komornik: STAI-;ISLA W DULKOWSK.l: 

Dziś i ~ni następnych l Szczyt polskiej produkcji filmowej ! 
Następny progrąm : 

EWOLI 
Dramat współczesny w 10 aktach według pow1esc1 BOLESLA W A· PRUSA. 

Reźyserja LEON TRYST ~N. 
W rolach głównych: W rolach głównych: 

UL. KILINSKIEGO 123 

Ludwik Solski, Zofja Batycka rol:~ia>t Alicja Halama, Marja Rudzka, 
Mieczysław Cybulski, Bolesław Mierzejewski. 

Em~cjonująca treść. Koncertowa ~ra. Przepych wystawy. 

Do akt Nr. 2063 1930 r. l Do akt Nr. 2540 1930 r. 
,OGŁOSZENIE. OGLOSZENIE. . 

' KC>n\Ornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, STE· Komornik Sądu Grodzkiego w, Lodzi, A.DAM 
FAN GóRSKI, zamieszkały w Lodzi przy ul. LAGODZIŃSKI, zamieszakły w Lodzi przy ulicy 

.!Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. ł030 U. P. C. · 
•P. C. ogłasza, że w dniu 18 lipca 1930 r. od ogłasza, że w dniu 19 lipca 1930 r. od godz. 
godz. 10 rano w Lodzi przy ul. Południowej 10 rano w Lodzi przy ul. Traugutta 2 i Al. 
Nr. 52 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- I Maja 29 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
blicznego ruchomości, należącl':ch do Moszka publicznego ruchomości, należących do upadłc­
Prywesa i składających się z warsztatów tkac- go handlującego Abrama Rozencwejga i skła· 
kich, motoru elektrycznego i innych oszacowa- dających się z towarów i mebli oszacowanych 
nych na suąię Zł. 3545. na sumę Zł. 4.704 gr. 90. 
t.ódź, dnia 4 lipca 1930 r. Ló-dź, dnia 9 lipca 1930 r. 

Komornik: STEFAN GóRSKI. Komornik: ADAM LAGODZIŃSKI. 

bo_ akt. Nr. 2065-1930 r. Do akt Nr. 2061 i 2062 1930 r. 
OGŁOSZENIE. OGŁOSZENIE • 

.Komornik S11du Powiato.wego w Lodzi, STANI­
SLA W DULKO WSKI, zamieszkały w L11dzi przy 
ul. Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 22 lipca 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Zielonej Nr. 42, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości należęcych do Szoela Pachtera i składa­
jących się z mebli, oszacowanych na sumę zło­
l)'ch 650. 
Lódż, dnia 24 czerwca 1930 r. 

Komornik: STANISLAW DULKOWSKI. 

Chorzy na ruptury 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieszakły w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zusadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 5 sierpnia 1930 r. od godz. 
10 rano w Lodzi przy ul. Piramowicza 15 odbę· 
dzie się sprzedd z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do Maurycego Hendelesa 
i składających się z mebli oszacowanych na su­
mę Zł. 2150. 
Lódi, dnia 10 lipca 1930 r. • _ 

Komornik: ADAM LAGODZINSKI. 

. ,. 
1 rozne kalectwa ! ! ! 

RUPTURY, jako też kalectwa nie wolno 
zaniedbywać gdyż skutki dla życia ludzldego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się wiel­
ką jak głowa ludzka i konewka spowodować 
może śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj· 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury 
u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzywienie 
kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów, 
leczn. gorsety ortopedyczne. Dla skrzywionych 
nóg i płaskich bolących stóp, wkłady ortope· 
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. Pończochy gumo­
we na żylaki na miarę. 

Przyjmuje od 9-13 i od 15-19. 

Świadectwa pochwalne wystawili Prof. Uniwerst.: Prof. Dr. R. Barącz, 
Prof. Dr. J. Marlschler1 Prof. Dr. B. Kielanowski i wielu innych. 

Zakład ortopedyczlly Spec.,L RAPAPORT. ortoped. ze Lwowa, 
Łódź, ul. WOLCZANSKA Nr. 29, front, il piętro. 

UWAGA: Osobiste jawienie si~ chorych jest konieczne. Ubezpieczonych w Kasie 
Chorych rn. Łodd przyjmuje. 

PODZIĘKO W ANIE. 
W. Panu Specjal. J. Rap~partowi Pyr. 1akładu ortopedycznego, składam publicz. 

ne gorące podziękowanie za ułożenie mi specjał. lecr. gorlll tu ortopędyc:meg_? Jeio mo 
tody, który mię uleczył w zupełności. Groziło mi pęknięcie stosu pacierzowe• 
go :: powodu garbu, a d:r:iś je1tem zdrów i do pracy zdolny. 

Z poważaniem M. CYMENT. 

Do akt. Nr. 2055-liJ30 r. 
O GL O SZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, STANI­
SLA W DULKO WSKI, zamieszkały w Lod11i przy 
ul: Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 . U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 22 lipca 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Al. I Maja Nr. 9, 
odbędżie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, naleŻQcych do Leisera Finklera i składa­
jących się z kredensu dębowego i 2 luster trem, o· 
szacowanych na sumę zł. 560. 
Lódź, dnia 2'i czerwca 1930 r. 

Komornik:_ STANISLAW DULKOWSKI. 

Dziś i dai następnych! 
Arcydzieło filmowe reż. znalcomitero 

A. HITCHCOCKA 

~z•ruiąco· Anny Ondra 
urocza 

w swej najnowszej kreacji dramatycz· 
ncj w której jako niewinne dziewczę 
zdane na łaskę szantarzysty, przecho­
dzi całą gehennę cierpień i udręki p. t. 

,,Ą-KA 
ĄILCZ EllA'' 
Porywający arcyfilm na tle konfliktu 
serca i sumienia walka między mioł.śicą 

a obowiązkiem. 

w zruszająca Anny Ondry 
gra 

jest prawdziwym ewenementem' dla tych 
którzy przywykli widzieć ją w rolach 

komedjowych 

Uwaga l Ceny miejsc znac:ii:nie 
zniżone I Na wieczor. seanse miejsca 

po Zł. 1.- i Zł. 1.50 
Doskonała ilustr. muzyczna pod kier. 
M. Lidauera. Pacz. seans. o g. 4,30 pp., 
w sou. i uiedz. o godz,1,30. Na pierw· 
s;.iy seans wnystkie miejsca po 50 2r. 

? • 
Poczl\tek seansów w dni pow­
szednie o godzinie 5.20, 7.15, 
i 9; w dni świąteczne o godzi-
225 nie 3, 5, 7 i 9. 

Ceny wszystłdch miejsc: 

z&. •·- i 1.so 
DZIŚ l DNI NASTĘRNYCH ! 

Film dżwięlcowo • śpiewny i mówiony! 

Statek 
Komedjantów 

Prolog w wykonaniu ory&'inalnero 

CHÓRU REWELERSÓW. 
W rolach głpwnych: 

Laura La Plante 
Józef Schildkrav.t. 

NADPROGRAM: 
TYGODNIK AKTUAlllWOŚCI 

Pocz. w dni powszednie o g. 6 wiecx. 
Dziś o godz. 2-ej. 
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· Teab' świetlny DZiś I DNI NASTĘ~NYCll 

PRZEDWIOŚNIE 
MOTTO: „.D"'ie kobiety walczą o mężczyznę. Jedna o błękitnej. ~r:wi, druga 

z ulicy. Jedna walczy z nienawiścią, druga z 1111łosc1ą. w sercu. 

Wielkitsalónowo- , • O DI li TA . Z IJ Ił U 
erotyczny dramat p. t. ' . • o B d "" 
w r~lach głównych: Lupe Velez. ~:P:J:tł:m~~; Wdbam oy płonuenna meksykanka a e s 

• k J G d I uustrzacię śpiewną wykona Halina Zarska oraz przepltf - etta 011 e i inni. znakomita. pieśniarka P· na salonowa · . . . 
NADPROGRAM : AKTUALNOSCI FILMOWE. 

CHOROBY -PŁUCNE są uleczalne 
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZE'.L SUCHY, KA 
SZEL $LUZOWY, NOCNE POTY, KAT AR OSKRZILI 
KATAR KRTANI, ZAFLtGMIĘNIE,.~RWOTOK GWAŁ 
TOWNY KRWIOPLUCIE, CIĘZKOSC, RZĘŻE!NlE AST­
MATYCŹNE, KŁUCIE W BOKU i t. d. są _ulec~alne. 
Już tysillce os6b :i:ostało wyleczonych. Pronę :i:ł\dac mo-

jej książki p. t •. 

NOWY SYSTEM OD2;YWCZY" 
'1 • b • t kt6ry już wielu uratował. Ten system moze yc s oso wa 

n przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybko ~w~l­
ciać chorobę. W aga ciała zwiększa się, .• S:~P"l uw.• 
zwapnienie koi cierpienia. Powaii. w zakre11~ •nedzy 1~­
karaldei potwierdzają zale.ty moje1 meto~y 1 chętnie .I~ 
zalecaj,. Im wcześniej rozpoc:i:ę~o kur~cię p~dl.ug mo1e1 

metody, tem leps:te osu\ga się wymk1. 
0 

ZUPELNIE GRATIS · 
. • • które" dowie si~ o wielu rzeczach naukowych: A ';'ięc ~ażdy, k~mu 

otrzyma każdy m,eM katązec:i:kę, .z bJ ć . ich szybko radykalnie i bezpiecznie mech napisze 
dolegają cierpie1"a, kto ?~a~iePpwtoz Y się z nacishle~ katdy otrzyma wskazówki 

jeszc:i:e d2as1aJ. o arzam LA:TNIE 
ZUPELNIE BEZP 

· · każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za dos. 
bez żadnego zobowiQzania ze aweJk::~7·p~zez wybitJlych profesorów . . 

NOWY SPOSóB ODŻYWIANIA. . .. 
• b t h · t napisał i każdy zawsze obsłuiony zostame na mieJ· 

To też w interesie każdeg~ ~ezy, a YN~achc i:~~s się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książ· 
scu przez moje przedstaw1c1el~W:o".k. ie d d -~ otuchy i r.idości życia i zwraca się z apelem do 
ki doświadczonego tki.l~khan:ah. hsiąz. ~e::suJ"~eya~h się obecnym stanem leczenia płuc. wszys c c oryc , in „ 

WIELKA 
WYPRZEDAŻ POSEZONOWA 

Od 1 lipca r. b, sprzedaję 1500 par obu· 
wia damskiego i męskiego po cenie 

Zł. 

20, 2$ i 29so 
Korzystajcie z okazji!!! 

ALFRED HEINE 
Łódź, Pomor~ka 24 

Mó' adres· GEORG FULGNER, 

L~-~B;ff;~~,~;~e~~;~;~~~~g~~-b.~.~.".eN.~.M •.• ™.dz.~.".1·--~~olmmB•BB•mmmmm , 

D~. MED. 

EDWARD 

REI CHER 
Specjalista 

chorób skórnych i weneryczoyc~ 
Leczenie diatermją. Elektroterapia. 

ul. Południowa 28 
Tel. 201-93 

Od 8-11 rano i 6-9 wiecz. 
w niedzielę od 9-2 pp. 513 

Dla niezamożnych ceny leeznic. 

..~SZEWCY ... 
Skóry-Hurt i Detal 
(specjalnosć: detaliczna sprzedaż 

zelówek trwałych na wodę) 

poleca: 

Spółka Szewcólv 
Piotrkowska 79 

506 tel. 1.58-38 

Wystrzegaj się nieudolnych 
naśladownictw 

l{ręć tylko tel. 16J•JO 

Nr. sprawy z. 127 I 30 r.; 

DECYZJA Nakładem Karola Neumiłlera księgarni 

nPogotowie Krawieckie Kiersza" 

moment~ln,ie od­
świeża, reperuje, 

sztucznie cerpje 

exp~ssem pierze 
farbuje, przera­

bia, nicuje. 

GARDEROBĘ 
oddaną do prania chem. czyścimy najnowszym 

systemem ameryj<ańskim, sposobem suchym, który 

;łaje możność utrzxmania apretury w materjale a 

prasowanie maszynowe parą powraca utracon, 
przez noszenie świeżość 

UWAGA!!! 
Wobec częstych w~gadków wgrowadzania ~ płąd 
Sz. Klijentelę przez ludzi złej wo

1
li nic wspólnego 

z naszym przedsiębiorstwem i za"".odem nie mają· 
cych, podszywających się ęod podobnie brz~i5cą 
nazwe naszych zakładów, upraszamy zwraćać bacz-

ną uwagę na nazw1;2 i adres naszej fir.rny. 525 

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
Piotrkowska 61, tel. 143-18 

Obecni: Przewodniczący Wice-Prezes J. Kisz. 
miszjan, Sędziowie Handlowi_: l:.ozi_ński i K. Jaro­
ciński Sekretarz apl. Karski. Oma 24 czerwca 
1930 ~oku Sąd Okręgowy w Łodzi w III Wydziale 
Handlowym na posiedzeniu publicznem rozpozna­
wał sprawę odroczenia wypłat firmie „Juda-Pinkus 
Traube" na mocy a.rt. 32 i nast. Rozp. Prez. z dnia 
22 grudnia l 927 r. 

wyszła książka D-ra Pawła Klingera 
P• 
t. VITA SEXUALIS 

Prawda o życiu płciowem człowieka 

postano wił: 

Ksiąika ta stanie 1ię . dla kaidego aajwierniejnym przyf acielom, 
który szczerze i otwarcie odpowie na wszelkie dręcz,ce c:i:łow1cka PY· 
tanie i zaxadnienia z żt_da sekaualnea-o. Stronic 344. Cena zł. 9.50, 

Do nabycia w ksicaarniach. 

zarzitdzić otwarcie. postępowan!,a ukł~d.?w:go m_ię· 
dzy firmą ..,Juda-Pinkas Traube , a JeJ w1erzyc1e­
laini, ściągnąć od firmy-petentk.i kwot1 zł. 150.-:­
(stopi~ć.dziesiąt) na koszta postępowania. _Decyz1f; 
niniejsz4. opublikować w „Monitorze Polskim'', „Re­
publice" i „Haśle l:.6dzkiem ". 

- • • • T ~ • • • ~ • : ~. .. ... „· . . . . " . '. ~ I . l. I . ~·. 

· Na oryviąale właściwe podpisy. 

Poradnia 
Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadz1'a Nr. 1 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 - 2 pp 
od 11-12 i 2- 3 pp. przyj-

Za zgodność St. Sekretarz 
(-) T. Cichecki. 

Wiadomo· powHl!!chule, ie rady­
k•lnyil1 srodkie!ll na : 

"Egiemę, ł.uszctycę I Liszaj" 
je1t ~lko krem . 

„Heb~olin-Glob" 
Ż14daó ws:r:c;dzi~ 

Kierownik biura 

Do akt Nr.129:: muje kobieta lekarz 
1930 r. leczenie chorób woueryczuycb 

moczopłciowych i skórnych Ogłos Zeilie. Badanie krwi i wydzielin ad 
Koraornjk Sądu. syfilis i tryper 

Grodzkiego w Ło- Konsultacje z neurologiem 
dti, Józef Tomasze- j urologiem 
wski, zamieszkały L • 
w Łodzi, pn:y I!!. Gabinet Swiatło· oc1mczy 
Zachodniej Nr. 36 Kosmetyka Jekaraka 
na zasadzie art.1030 I Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
U. P. c. ogtuza, PORADA !> ł 
Że w dniu 2~ lipca 519 . " Z • 
1930 r. od rodz. !O !.;.-------------:~ 
rano, w Ł-:1dzi, przy ,--·---• ulica Andrzeja 32, "i'I 

ZGUBI 110 
dnia 6 b. m. na Szosie Pabjanickie) 
portfel zawierający: 1) wekael na 160 
złotych, wystawca Stanisław Stańczyk, 
płatny 16 września 1930 r. 2) weksel na 
na 7o złotych, wystawca J. Ksiąikiewicz 
na zlecenie B. Wassermana w ŁomŹJ 
(Długa 25), płatny 20 wr:i:eśnia 1930 r. 
Pozatem 7 dolarów i karty członkow­
skich Stowarzyszeń na imię Ferdynar­
da Szolca, Znalazca otrzyma nagrodę Il 
p. Ferdynanda Szolca, Łódź, Sienkiewi~ 
cza 105. Weksle niniejszem się uniewa:b1ia. 

Meble: 1001 
sypialnia stylowa, garderoby, sz.afy, łói~ 
ka, bibljoteka używane, sprzedaje, ;i:a. 
mienia, odświeża tanio, Stolaraia ulica 
Warszawska 16, przy Napiórkowskiego. 

Meble 
garderoba, sżafa, łóżka Okazyjnie tanio 
sprzedam, Lubelska 6, Stolarnia, przJ 
Napiórkowskiego 1101 

Budka z węglem 
i sklep owacarnia w bardzo dobrym 
punkcie. Wiadomość ul. Senatonka 7, 
u portjera. 1103 

pos:i:ukiwany. \Vymagtna tuajomoć~ j~­
zylca nic!miecklego. Posa:da <;Io ob1<;c1a 
od 11ara1. (Poni11waz biuro cb1:emy po­
wit;lcnyć pierwneństwo dam)' temu re• 
flekt111towi który poiyćsy nam z 8-10 
tyllifłCY złotyoh. Gwaran<1ja bafdzo pe­
WM). · Oferty do nl.Aiefnea-o pi&ma )>od 

łliiillilll-lll!ll•ii!l!llllll---•111111•-••••--•••lm! I ,,SoU:doo", .f'1111lctualnośó" 
odb~dzie się sprze- I O ł • d b I 
cłai z przetargu pu- g oszen1a ro ne 
blicinego ruchomo-

ści, należących do --·---Jl Zanweli Lengi 

Poszukiwany 
wspólnik lub wspólniczka do jedynego, bez 
ryzyka, intratnego, nowoc:i:esnego pned­
siqbiorstwa koneesjonowanero z kapita­
łem do zł. 5.000, z współpracą lub bez. 
Oferty „Bezkonkurencyjne" 1106 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz; szklenie hudowlł1 
diament7 do rżniecia szkła poleca po cenach nisldob 

J. OLEJNICZAK, ~~~~a u 

„ do1tarc&aniy 

OD 
dodomów 

pryWatt1yeh ni każd«l 
iądtłlie telefotlillzne 

~ Nr.190-48 

i składaj~cych sii; Detektory od zł, 8.50 446 
:i: mebli, oszacowa• komplet z anten!\ i słuc:hawk11 od zł. 25 
nyeh na sumę złg. dj I " 1 
tych 490. Radjoaparaty i częiic:i „Ra o a u . 

tódi, dn. I lipell ~totrkowaka 881 v1 po~wónu1 tel 153-CO 

1930 r. Uwaga I 
KOMORNIK 

Panienka 
z ni.emieckim, poręczeale obowlązkcwe, 
pofr:i:ehna ~o sklepu muzycznego, Ofer-

i5 procent tl:niej I Każdy moit dostać 
J• Tomaszewski od 5 zł. tygodniowo, otomany, materace U W AG A S kl 

• •k · Ik' b Lodowbia Centraln1t krzesła, lez· ank1·, tapczan". ..!ol1·dne u•„. : z o in!pc towe w wie 1m wy orzllh J u „ J 

~:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~~~~~~[Pif~o~t~r~k~o~w~~·~ka~1~1~6~-~~-~~-~~-!-~ik~onanie. U tapicc.ra P. Waju, Łód:i, 
ty pod „Energiezna" 1105 

Pianina 1105 

~ Waruakl b. dogodne! Sienkiewicza 18. 1104 patefony, rowery najtaniej na raty spr:i:e· 
daje, Cnodlcowsl:i, :Sienkiewicza 25. 

CENY PRENUlmRATY • 
W todai a niedzielnym 
Zamiejscowa 
Zairramezna 
Odaoazonie do domw 

dodatldem ilu.U.wllJlJlll mies. llł. 4.1'.> 
• • • 5.-
• • • 8 • ._ 

• „ 0.:4() .„ 
pnerwał tylko l i lJ 'kddego lllłe•llł• 

_ &.nło csekowe w P. Jt. O. Nr. 65
1
211 .... 

Redaktor naczelny: Staeisław .Walawski. 

CENY OGł.OSZEŃ 141EJSCOWYCH I 
'fil tek!cle 50 ll't. za wiersz 1 milim. 1 łam. (strona 4 łamy) 
Nadesłane 40 • • • 1 „ 1 „ „ · 4 • 
Zw~aUJbe 12 „ „ „ 1 „ · 1_ „ (1-0 łamów). 
Nektoloi'i do 150 wletlllf po 30 gr; w}':!e1 po 40 gr. za 1 wiersz 
1 mil.int. . (•trolla · 4 łiUb)). brobne oll'łoszenia 15 gr. za słowo. 
Najmniefa~ ółł0&19bi• i,~. Poszukiwanie prac1 10 Ił'• :i. ałowo 

łieilllllie~ae ._io1zellio d. l.20.
1 

- · 

Wvdawca: Prasowa Spółka Wydawni~ ~p. z o. o. 
• ,06111. ~ ~ ..i._~lrko}flka 14....J __ ,._ -

Ogłoszenia firm zami-:jscowych, cboclażby posiado.jących ~ITje 
YI todzi, a c:entrałe gdzic:ćndziej, o 50 _proc. droiej od cen miej­
scowych. Firmy zagraniczne o .100 procent drożej. KażQ~ nowa 
podwyżka obowi'łzuje wszystkie !Ui przyhte ogłos=enia do zmiany 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszeń, 
komunikatów i ofiar adtniniatrac:ja nie odpowiada. 

Artykuły, nadesłaue bez oznaczenia bonorarjum, uwafal.c at 
z& b~:i:płatne. 

Rękopisów SU'Owao dytyda jak I ednuconyl)h redaL:~ 
-'o zwraea. 

Redaktor od.o..ow a: Adam kCJklewi.CI""' -
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Rok I ·Warszawa, 15-go lipca 1930 · r. Numer S 

Aan~oni Mad~j 

• ' Nad stawem SMIERĆ PRZETWARZA 
światła chodzą po ł11cc. 

Zazłociły się oczy lata; 
kwiaty - - -
w ich koronach, pow abńiach 
karotyna, ksantyna, antocjan 
przemieszały się składnie 

(po zgonie Juljana Ejsmonda) 

w barwiki wabiące. - - -
Niebieszczy się tuman niezapominajek. 
śnieżą się bielą jasnoty. 
Fioletowo·błękitne bluszczyki 
w listków bronzowe gttziki 
wcierają słońca wahiie złoto. - - -
Jak dno plecione przetaka, 
zwierciedli sil! iustro staw·u, 
wprószyły się weń chnlll!!ZCzyki -
gromady chyżych kr~taków 
migotem złotawym. - - -
'fuż i zwinny akrobata, 
łyżwiarz i rowerZYsta, 
tancmistrz i motocyklista, 
bajeczny sztukmistrz na wodzie, 
nart.nik, 
stający o słońca wschodzie 
do startu 
naokoo świata. - - -
Są i bąki, i muszki, 
motyle - świetliste smużki, 
i ważki -
kolorowe blaszki. - - -
Wszystko tu pełne słońca i ll'imiechu, 
pełne pogodnego dnia. co pąkiem ranka pała 
Tu wiatr smagłą ręką pieści 
nagie moje ciało. - - -

Gdy stajemy - oniemieni - w obliczu ro chylimy głowy przed zasługą. Czyż trze 
nagłej, niespodzianej śmierci, pierwszym ba stwierdzić, że chylimy w takim wypad 
odruchem jest żal wielki. że oto śmierć ku głowę właściwie przed niezrozumiałą 
stanąwszy tragiczną przeszkodą w poprzek i niepojętą potęgą śmierci - lecz 11ie przed 
bujnego życia unicestwiła to, co najwspa- potęgą proroczej wizji poety? 
nialsze i najdostojniejsze, z bezcennych Nieoczekiwana śmierć juljana Ejsm-0n­
wart0ść najbardziej cenne - życie. Ale da, śmierc najtragiczniejsza, bo rozszar­
nieprawda. Nieprawda. Choćby nie wie- pująca wstęg·ę życia w pełni blasku i ży­
dzieć ile razy - śmierć okrutną dłonią pod wotności - zmusz~ nas w pierwszym rzę­
surnowała cyfry naszego istnienia - nie dzie do wyką.zania niedociągnięć zaintere­
zginiemy. Będąc cząstką otaczającego świa sowania się . twórcą w społeczeństwie, -
ta, mimo, że drogą śmierci wyjdziemy z do pobudzenia i do wzmożenia żywego sto­
dotychczasowego istnienia, . żyjemy nadal sunku do twórcy. Musimy jasno powie­
w tym świecie pod postacią inną, lecz do dzieć, że zasługą artysty jest twór jego, a 
skonalszą, o jedno całokształtne, skrysta- nie - jak to dziś się wydaje - śmierć. 
łizowane przeżycie bytu bJiższe doskonała- I że artyście, o. każdym artyście winniśmy 
ści. być informowani zawsze. Zapominamy o 

śmierć artysty jest śmiercią twórczą. steranym Orkanie - śmierć go nam dopie­
Ta chwila, gdy ·między nami - żyjącymi ro przypomina. O Ejsmondzie, jako zna­
- a odchodzącym staje wieczność rozleg- komitym artyście większość społecze1'i::twa 
ła, niezmierzona, a usymbolizowana wąs- dowiedziała się dopiero po fakcie niec1cze . 
ką warstewk~ ziemi między 11awierzchnią kiwanej śmierci. Taki stosunek jest hańbą 
a trumną - jest jedyną w swoim rodzaju. la społeczeństwa. Jeśli śmierć przetw2-
Ta waskość niezmierzona zachodzi w spo- rza - niechże przetworzy nasz okrutny i 
łeczei1s·twie, które wtedy darzy artystów bezmyślny st.osunek .do dzieła artystyczne­
zrozumieniem i miłością, które wtedy naj go, abyśmy cenili zawsze i wszędzie twór 
troskliwiej o artyście przypomina sobie, pisarza, a nie jego śmierć. 

. . Kształt poetycki Juljana Ejsmonda nie-
gdy ten artysta 1est JUŻ poza doczesnem zmiernie charakterystyczny, jeśli cho .. !zi 0 koliskiem walki, na furkoczącym sztanda-
rze wieczności nieśmiertelnej rozposta;ty odcień zarówno indywidualny jak i spo-

Jan Szczawiej wspomnieniem. łeczny. Społecznie rzecz biorąc; jest Ejs-

c . . . mond wespół z Kazimierzem Wierzyńskim 
złow1·ekow· u na~ 1est zupeł~te ~OJ'l~l~lnem,, ze g?y _ przedstawicielem radosnych, władczych 

I odchodzi ar!y~ta te] m1~ry, co Julian E1s- wartości życia. środowisko polskie, zrzuciw 

Smu. łnem' U ~!!!!!!!!!! mond, gd~ JU_z odchod:1 poza nas, gdy ~d- szy postać płaczki własnego losu, śmiałą 
~ rzu~a od siebie ~rw~w1ąc:r strzęp człow1e- ręką wykuwając przyszłość, zrodzoną z 

Dobrze jest człowiekowi smutnemu na łące: cze~s!wa - staje się wyzs~y, . monumen- własnej woli i z własnego chcenia - mu-
frawa pachnie jałowcem i wonną smółką talnte)S~Y· Tern s.am~m sta1e się nayn ?0 - si, jeśli chce, by walka o przyszłość do 
l nad trzciny falą leniwie szttmiącą stępntejszym: 1 m.ewiadomo,. czy me JeS~ celu niechybnie zawiodła - wykorzystać 
Błękitnieją skrzydła siwym jaskółkom. to .c.zasem me. co mnego - 3ak t>:lko ~ąz do cna wszystką radość, jaknajwyżej pod-
Dobrze, gdy .wreszcie przestało się kochać, nosc społeczens~w.a ku .doskonałemu się? bić i wznieść swój entuzjazm. Właśnie po 
Gdy jak dźwięk odsłyszało się czyjeś imię _ ~o gdy a_rtysta zyie posród :ias, gdy sp?- tej linji posuwałsię twór Ejsmonda, wi­
feraz tylko patrzeć, jak w wysokich obłokach zywa taki~ same po~r~~y, J~dn~kowo ~ue dziany od strony społecznej. 
!3łońce jak złoty snop żyta nadzieją dymi. mal Feagu)~ ~a _radosc1 i n~ęk1. dnia cod~1en Zadziwiająca miłość życia, rumiane dy-
0 nikt tego źadnym rozumem nie pojmie„ nego, a rozni się ~ył~cz?ie_ mewyg~saiącą tyramby na cześć jurności i krewkości ist-
że to jedno: - w ciepłych dłoniach czy w tra· t1:oską u.art~styczn.1e111a zyc1a -:- wowcza~ nienia, podniesienie otaczającej nas przy-

[ . . . me prze1mu1emy się zgoła płomienną, choc rody do godnośc zwierciadła w którym od 
11-·ie hi·arz tuhc, być może wewnetrzną walką artysty Za · · · · · · · ! · · 

Byleby cicho na sercu, byleby oczom spokojnie . . . • . . · b11aią się naizaw1lsze i na1wnętrzme1szc, 
I byleb dZl. • d .1 . zyc1a artysty me druku1emy 1) mm artyku- 11ai'skrytsze nasze sprawy - oto indyw1·-

Y en czerwcowy zwom · pszczołami · · k k. · k k h łd dl 
[w ulach ,~o~ żywej ryty 1 -,Ja 0 a t ? u a dualne rysy Ejsmonda poety. 

Dobrze jest. I radośnie. Cicho bł k. . zyiącego obok nas tworczego ogma. Zresz Dwie części znamienitego cyklu 
z 

0 
[o ~w sąc~y tą, może jestto specyficzna cecha polska, w puszczy" . .:__ mimo że w naszem społe 

Slę błękit. . . . I t t " ' 
S'ad łąką dziełt kwitnie szczęściem jak łubin ze na1wspa~ia. szym abr _YS omdc~yłnu -:- 1!1a czeństwic przeszły tak niepomiernie bez 

. my za złe, ze 1eszcze 10rą u zia w zycm. echa - sa arcydziełami rewelu1·ącemi no-
[m1odny. . .• , . . . , . 

fylko dlaczego źrenice 11.mółki przypominają że należą do czynnej rzeczywistości, a nic wc, pkze sw1ezsze 1 doskonalsze patrzeme 
(tak diwięki do historji. Lecz z chwilą, kiedy wielkość na pr~~ro?c_:!· . Ejsmond p~s~edł dalej niż 

łpiewallej kiedy! przez kogoś zapomnianej wydostojnieje w obliczu śmierci - i jakby Dygasmsk1, sięgnął bardz1e1 w głąb, do-
[melodji? to powiedzieć: oddali się od nas o odleg- szukał się przeżycia, a jednocześnie sprawy 

łość nieprzekracząlną dla żywych - dopie żyjącego świata uplastycznił w sensie idea 

Wawrzyniec Czereśuiewski !!! ~!!!!1!!!!~~!!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!1!1!!!!!!!!!1!!!!!!!!111!1!!!11111!!!!!!!!!~~1!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!1!!!!!!!!!!!~!!!!1!!!!!!!!!!!!1!!~~~!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~1!!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!~ 

~Drogi i myśli 
W odległych kamieniołomach, 
Gdzie pot s~ p0tem oblewa, 
Uderza strzelisty rozmach, 
Pamiętnie granit ogr11ewa. 
Najciężej po bruku &t\pać, 
Bo ciężki trud kamieniarzy, 
Bezwładnie nogi prqcl4ea, . 
Złem utrudzeniem się żarzy:. 
Po gołej ziemi najmilej 
I gładko i lekko kroczyć. 
Nogi jak chybkie motyle 
Poniosą, poniosą oczy, 
Dlaczego po bruku trudno, 
Zaś tak łatwo po ziemi iść? 

Wstając z ziemi żyw' grudką. 
W tej ziemi złoż:rmy kości. 

W przedostatnim (3) nu.merze ka zagraniczna. - Odpowiedizi Redak-
„WspółC2esności literackiej": Juljusz cji. 
Kaden-Bandrowski: Poeta chłopskiej • * * 
niedoli. Antoni Madej: Demokratyzacja 

. W ostatnim (4) numerze „Współcze-
S'Ztuki. - Wiesław Wemie: O program sności Literackiej": Wiesław Wernic: 
regjonalizmu artystycznego. - Jan Pen Ciubo Congress. - Antoni Madej: 
Szezawiej: O Państwowy Instytut Wy- Wieczność. - Wawrzyniec Czereśniew­
dawniczy. - Międzynarodowy kongres ski: * * * - Włodzimierz Słobodnik: Si­
PEN-clubów. - Włodzimierz Słobodnik: ła. - Ludwik Fryde: Nad wodą, Czarno­
Siedemnastoletnia poetka. - Wawrzr- las. - Jan Szcza wiej: Człowiekowi smut­
niee Czereśniewski: Wiedza. - Antoni nemu. - Kronika zagraniczna. - John 
Madej: Drzewo. - Aleksander l{usikow Galsworthy. - .O metodzie. - Nina Ry· 
(tłum. Kazimierz Andrzej Jaworski): dzewska: Wśród bezkresu dziewiątych 
Dywanik perlisty. - Ludwik Fryde: fal. - W. W.: Nasze wskazania. - Luc­
J esienny wiersz. - Marjan Markowski: jan Nowak: Spółdzielnia poetycka czyli 
Rp. _ Eugenjusz żytomirski: Wiose1~- 40,00-0. - Obrady kongresu Pen-Clu­
ny wiersz. - Przegląd prasy. - Krom- b6w, 

lizowania. O ile, naprzykład u Ciembronie 
~i~za („~an Lisowski") odrysowanie 
sw1~ta zwierząt jest właściwie kopją, a 
a~CJ~ rozgrrwająca się bajką, - wręcz prze 
c1wme u E1sm011.da. Poeta. - ostrość ~b 
razów pogłębia lub wygładza, w zależno­
ści od poczuc~a artys!ycznej l?erspektywy, 
przytem opow1adame 1ego nabiera cech nit: 
wzru~zonej, rytei, kamiennej, prawdy. 

Siedem opowiadań, zawartych w książ· 
ce „,W puszczy" jest w swoim rtJdzaju 
artystycznym przyczynkiem do poznania 
prawdziwej puszczy, minjatury olbrzymiej 
prostego współżycia człowieczego. Ktoś 
powiedziałby, że Ejsmond naśladuje Kip­
linga. Przeciwstawić się takiemu osądowi 
należy bardziej nawet od przedmówcy książ 
ki Ejsmonda - Weyssenhoffa. Gdy Kipling 
j~st dostrzegaczem życia zwierzęcego, ży­
cia puszczy czy dżungli, Ejsmond jest 
współtowarzyszem tego życia. W poznanie 
te~o. życia kładz!e wi~cej sentymentu i bieg 
łosc1. Zachodzi tuta1 prawdopodobnie -
na co już zwróciłem uwagę recenzjująe 
książki Ejsmonda w „Głosie literackim"--.. 
rozdwojenie stanowsika. Ejsmond - my­
śliwy, zwierzobójca, polowacz, z drugiej 
strony zaś darzący wielką miłością zabija­
ne przez siebie zwierzęta - jest czemś 
niecodziennem. W starciu tych dwu sta­
nowisk rodzi się wizja poetycka. 

„żywoty drzew", acz charakterem zbli 
żone do poprzedniej książki - zawierają 
mniej 1:ywej konkretności; więcej przema­
wiającej symboliki. Opisowość monogra­
ficzna - jeśli tak można powiedzieć -
najjaśniejsze uchwycenie odpowiednieg~„ 
sharmonizowanego przeżycia w drzewie -
jest właśnie tą najodpowiedniejszą więzią 
artystyczną, pozwalającą poecie przeksztal 
cać nierzeczywistość na nieulegającą kwe„ 
stji rzeczywistość. Ejsmond, wychodząc z 
założenia, że kształt zewnętrzny jakiego­
kolwiek drzewa - jest wypływem takich 
a nie innych przeżyć „psychicznych" dr.ze 
wa - buduje na niewzruszonych więc pod 
stawach fundamenty pod legendą żywotów 
drzew. Najklasyczniejszym przykładem ta­
kiego fundamentu - jest chociażby żywot 
„Lipy". 

Omówiwszy te - właściwie wierzchol 
ki twórczości artysty -+ nie zapominajmy 
o wchodzeniu Ejsmonda do literatury dro­
gą wysokowartościowej satyry. Satyra Ejs 
monda, wynikająca z tych samych pobu­
dek, co i poprzedzająca ją satyra Krasic­
kiego, Trembeckiego, Lemańskiego - przy 
nosi bardziej doskonalszą formę, zahacza­
jącą zasięgiem swego oddziaływania o spra 
wy ogólnoludzkie - uniwersalistyczne. • 

Najwiarogodniejsze opanowanie mowy 
staropolskiej po6udza Ejsmonaa do przeło­
żenia na polski łacińskich rzeczy Kocha­
nowskiego i Sarbiewskiego. Przekłady te -
chlubę przynoszą przekładowcy: są tak 
subtelne, nieporównanie wierne, niesłycha 
nie wzbogacające współczesną literaturę o 
wartości dobitnie tłumaczonej łaciny. Znaw 
stwo łaciny u Ejsmonda uwidacznia się 
też w celnym przekładzie „Ars amandi" 
Owidjusza. · 

Skoro dziś - między nami a poetą sta­
nęła nieoczekiwana śmierć, niechże ta 
śmierć będzie naprawdę przetwarzającą. 
Przetwarzającą nie tylko nasze serce i nasz 
stosunek do Ejsmonda, ale i stosunek do 
każdego rzetelnego, żyjącego twórcy, do 
całokształtu żywej sprawy piśmiennictwa. 

Wawrzyniec Czereśni~ 



Str. 2 „,WSPóŁCZESNOś~ LITERACKA'" Nr. !§. 

IVl~Jł..f~~ J>IJ!.<::łf~I.. !1w;~~~~-~~~ą~~w~-~1!·~~~ee~~·~1~;!~!1wm~~i&!~+a~~'!*!•~AA~e!!!~!n-:!~++~mt!e~1W~t~m-..!~***~~~~~~~!!~! 

Między wspomnien.iem a 
Drugi tom wspomnień Stanisława Przy 

byszewskiego, *) gdzie autor opowiada o 
czasie spędzonym „Wśród swoich", jest i 
smutniejszy, i boleśniejszy, i bardziej gorz­
ki od tomu poprzedniego, w którym au­
tor spowiadał się z czasu, spędzonego 
wśród obcych. Ten smutek, ta boleść i 
ta gorycz drugiego tomu wspomnień nie 
jest tylko wynikiem tego, że książka ta, 
jak powiada we wstępie Konrad Górski, 
„jest bruljonem odbijaj'ącym zarówno w 
treści, jak i w języku psychikę człowieka, 
śmiertelnie znużonego i wyczerpanego". 
To mogło być jedną z przyczyn, ale by­
najmniej nie najw'ażniejszą. Wiele innych 
spraw złożyło się na przeraźliwy smutek 
tego pamiętnika. 

Z luźnych, nieskoordynowanych, po­
szarpanych i chaotycznych opowiadań 
Przybyszewskiego wynika, że po przyjeź­
~ie do Polski czuł się wśród swoich 
bardziej obco, niż wśród obcych, a nie 
wynikało to bynajmniej ze zbytniego za­
aklimatyzowania się w Niemczech . czy 
Skandynawji, czy przesiąknięcia zbytnego 
kulturą obcą - wiemy przecież, jak strasz­
na tęsknota za. krajem darła Przybyszew­
skiego na obczyźnie, tę.sknota potęgowana 
Szopenem, Nitschem, wreszcie własną 
twórczością literacką i „.alkoholem. Tam 
miał przynajmniej prawdziwych przyja­
ciół nietylko od alkoholu ale i od idei, jak 
naprzykład Ola Hanson czy Ryszard 
Dehmel, a tutaj w Krakowie otaczała go 
banda pijaków, w przeważającej. swej 
większości nic wspólnego nie mająca nie­
tylko z samą teorją Przybyszewskiego, 
ale wogóle ze sztuką. Jak sam Przyby­
szewski akcentuje kilkakrotnie, tacy pisa­
rze jak Żeromski, Reymont, Przerwa-
1Tetmajer, którzy stanowili właściwą 
,,Młodą Polskę", wyraźnie stronili od nie­
go, a Wyspiański do końca życia nie u­
krywał się ze swoją ku niemu niechęcią. 
A cóż dopiero mówić o Sygietyńskim, An­
drzeju Niemojewskim, Tarnowskim i 
wielu innych, którzy w sposób ironiczny, 
cięty, bolesny, a jakże często niesprawie­
dliwy dokuczali Przybyszewskiemu w 
prasie, pomijając już całą sforę bezimien­
nych i kryptonimowych feljetonistów. o 
których z odrazą wspomina autor „Moich 
Współczesnych". 

Boy-Żeleński w szeregu feljetonów, 
tfntkowanych w „Kurjerze Porannym" z 

*) Stanisław Przybyszewski: Moi wspełcześni. 

Wśród twoich. Instytut Wydawni:czy „Bibljoteka 
Poleka"'. 1930. 

okazji pamiętników Przybyszewskiego 
tłumaczy tę niechęć najpiękniejszych po­
staci późniejszej „Młodej Polski" do au­
tora „Confiteor" knajpiarskiem jego oto­
czeniem, w stosunku do którego Przyby­
szewski był niewybredny i bezkrytyczny. 
Sam zresztą mówi o tern w swoich wspom 
nieniach: „Tworzyłem sobie ludzi na włas­
ne lub wyimaginowane podobieństwo, 
więc nie truelno było mi ich kochać, ba! 
nawet się nimi zachwycać, a gdy w. grę 
wchodził jeszcze jakiś poetyczny senty­
ment, jakieś tajemnicze „fis" - zasadni­
czy ton mej duszy - wpadałem wprost 
w ekstazę, w której memu listonoszowi 
darowywałem łóżko, stróżowi mieszkania 
- całą pościel, z kelnerem robiłem sobie 
„Bruderschaft", bandę cyganów, która mi 
nocami na cymbałach grała, opłaciłem do­
szczętnem bankructwem, to znaczy wy­
przedaniem za bezcen wszystkich mebli". 

Trudno o bardziej dosadny dowód 
nierealności „światopoglądu" Przybyszew­
skiego. Przybyszewski ciągle przebywał 
na. granicy między rzeczywistością a 
snem, realnością a imaginacją. Zatem i 
pamiętników jego i wszystkich w nich za­
wartych szczegółów nie podobna brać do­
słownie, wszystkie bowiem są niepewne, 
leżą między wspomnieniem a wymysłem. 

Poruszała tę kwestję na łamach „Wia­
domości Literackich" pani Kisielewska 
żona Jana Augusta, autora dramatu W 
sieci". Przybyszewski widział ją rzeczy~i-

ście nie taką, jaką była, ale taką, jaką 
chciał, aby była. Spojrzenie Przybyszew­
skiego na jakibądź szczegół realny było 
już tego szczegółu transformacją wizual­
ną - było spojrzeniem typowego artysty. 
I to stało się jego tragedją. Przez całe 
życie nie umiał w sobie odróżnić, a po­
tem pojednać ze sobą człowieka i artysty. 
Dla niego wszystko było snem, i tworzy­
wem, i muzyką, i sztuką. Zabłąkał się w 
świat imaginacji, z którego powrócić już 
nie zdołał i nie chciał - i nie powrócił lli­
g dy. 

Przeciwnie świat tej maginacji wy­
dał mu się niebawem za wąski i za ciasny, 
zapragnął czegoś nowego i nie wahał się 
iść tam, dokąd prowadzą tylko drzwi, tak 
zwanego przez ludzi rozsądku kłamstwa, 
a którego on nigdy świadomie nie odróż­
niał od imaginacji. Czuł w sobie ucisk w 
postaci jakiegoś kompleksu dawny,h, oso­
bistych przeżyć czy też tylko odziedziczo­
nych, przejawiających się w jakichś tajem 
niczych poszeptach czy podźwiękach krwi, 
o których tak pięknie mówi Słowacki, więc 
chcąc się pozbyć ich udręki, jeśli go pa­
mięć zwodziła, przyoblekał je w ekwiwa­
lenty tej pamięci, - w wymysły. Wymyś­
lał, że było tak albo owak i święcie w to 
wierzył. Kłamał, nie wiedząc o tern, że 
kłamał i trudno zresztą takie kłamstwa na­
zwać kłamstwem. Stąd tyle nieścisłości, 
sprzeczności i wręcz absurdów w jego pa-
miętnikach. · 

Jeśli pod tym względem pamiętniki Przy 

Małci Bibljoteka „Kadry" 
Już ukazały się: 

Nr. 1. Wiesław Wemic. Na drogach do nowych ceJ6w. 

Nr. 2. Wawrzyniec Czereśniewski. O Państwowo-twórczy dżwic..k li· 
teratury. 

Nr. 3 Jan Szczawiej. Oskarżamy dzień dzisiejszy. 

Ceńa każdej broszury 20 groszy. 

Zamowienia kierować do „ Współczesności Literacki ef 

byszewskiego przedstawiają mało stosun­
kowo wartość, to z drugiej strony jakże 
wiele przez to właśnie zyskują, jako doku 
menty świadczące o samym ich autorze i 
jak najwierniej go charakteryzujące. Ma­
ją wartość dokumentu i autorytet ostatecz­
nego dowodu w sporach o strukturę psy­
chiczną Przybyszewskiego. Książka „Moi 
Współcześni" rehabilituje autora w oczach 
uprzedzonej dotychczas i fałszywej opinji 
ludzkiej jako człowieka i jako artystę. Przy­
byszewski nie umiał nawet w życiu potocz 
nem odróżniać jednego od drugiego. Stąd 
też i życia osobistego nie umiał odróżnić 
od swej działalności public211ej. Tragedje 
osobiste chciażby najbardziej intymne były 
publicznemi i naodwrót. I oto, zaplątany 
w chwasty przeróżnych „legend" i „bajd'' 
ludzkich o sobie, brnął coraz dalej i na 
całego w to osobiste i nieosobiste „mare 
tenebrarum" życia, sam sobie około swej 
głowy owijając wieniec nie chwały ludz.:. 
kiej czci i wdzięczności, ale cierni samo­
udręczeń, samooskarżeń i samopotępień. 

„Moi Współcześni" są nie tylko reha­
bilitacją samego autora, ale i czasów tam­
tych, rzekomo zatrutych przez Przybyszew­
skiego. Proszę posłuchać co o nich mówi: 
„Kiedy raz po raz dostanie mi się rocznik 
jakiegoś pisma z owych czasów, to jestem 
wprost zdumiony, jakie wtedy jeszcze za­
interesowanie budziła Sztuka i Literatura, 
jakie walki rozgrywały się w obronie pew 
nych haseł, jakie namiętne zapasy by je 
zwalczać i unicestwiać - rzecz w naszym 
czasie niepojęta i niezrozumiala. - Kogo 
dziś Sztuka obchodzi?„. Sportowi poświę 
ca się po kilka stronic w każdem niemal 
piśmie, a dla rzeczy, dotyczących sztuki, 
jakaś kolumna kiepsko i nędznie redagowa 
na, bo w naszym czasie jest jakiś między­
narodowy rekord sportowy stokroć razy 
ważniejszą rzeczą, aniżeli pojawienie się 
istotnie wielkiego dzieła sztuki. Patrzę na 
tę z dnia na dzień coraz bardziej kurczącą 
się umysłową kulturę w Polsce, przed nie­
dawnym cza5em jeszcze bogatą i zasobną, 
a dziś już prawie ubożuchną, bo wszech­
władny sport i dancing tak ją w brzuch kop 
nął, że wywaliła się już nie na dwie ale na 
cztery łopatki. Cały w0lny czas wypełnia 
dziś obłęd sportu, w którym w miarę jak 
mięśnie pęc~;;ieją, mózg karłowacieje -

co szlachetniejszego w duszy tego poko­
lenia zostało, zabija ordynarny foot - hall, 
ohydne pięściarstwo, w wolnych chwilach 
zidjociały dancing ze swoimi piekielnie 
nudnemi charlestonami i jak się te wszyst­
kie tańce, świadczące o „dementia prae­
cox" nazywają. To chyba wystarczy. 
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Wiesław Wernic 

KOST·KA NAPIERSKI 
(Fragme~t z powieś~i „Księiyc nad Sokolicą") 

ski do Warszawy. Ba, ale Warszawa była 'już było gotowe, brak jeszcze człowieka, 
daleko a Nowy Targ blisko, dlatego nie widomego sygnału buntu, sztandaru, któ 
zawsze pomagały potwierdzenia przywi- ry by ich powiódł do walki. Wszyscy tu 
lejów nadanych góralom przez lrróla. Kil byli sobie rów'Il.i, wszyscy wójtowie 
kakrotnie słudzy starościńscy chwytali jednaką popularnością między naskim 
gońców z Warszawy lub więzJli delegatów ludem się cieszyli i dlatego właśnie trud­
góralskich wracających z królewskiemi no było wbrać wodza. Aż któregoś dnia 

- Oto już szczyt. - ściana góry u- swego na.Zwis.ka. - Co pan mówi? - glejtami. Nic więc dziwnego, że od czasu przybył do Nowego Targu pan pułkow-
rywała się nagle i nieoczekiwanie. Wielka Kostka Napierski razem z Łętowskim do czasu wybuchały po wsiach drobne nik Kostka Napierski z lista.mi od same­
gładzizna biegła szybko w dół. Gdzieś u zdradą i podstępem zostali schwytani na bunty zwrócone przeciw zdzierstwu st.a- go lrróla pozwalającemi mu na werbunek 
samych stóp smukłej Sokolicy wił się Żarn.ku Czors:ityńskim. Ale to już było rościńskiemu. A proszę wziąć pod uwagę do wojska. - Jakto do wojska? - A tak 
czarny wąż rzeki. Między zielenią lesi- bardzo dawno i nie wiem czy to państwa to, że położenie - górali o całe niebo było proszę pani, bo dawniej w Polsce w ten 
styich placków, porozl.'zucanych tu i ów- interesuje„. - . Ależ . coz znowu, - lepszem od zwykłych chłopów zamieszku- właśnie sposób brano rekruta. Przybył 
dzie wśród zakosów i załamań błyszczące- przerwała Mary - chyba trzeba znać jących niziny, którch panami życia i więc Kostka Naierski, i·ozejrzał się nie­
go Dunajca, leżały jasno zielone kwa- historjz swoich :imienników. Musi pan śmierci byli włościciele majątków. A mi- co po tym dziwnym kraju, pogwarzył z 
draty łąk. Na krańcach niebieskiej kopu- nam to opowiedzieć, - a zwracając się 1110 to, mimo tej lepszej sytuacji życiowej, sołtysami o bezprawiu, w oczy zajrzał 
ty horyzontu, tam właśnie, gdzi-e Duna- do pana Łętowskiego - i)rawda OJ'.?7.e '? n.iie mógł się góral zgodzić z bezprawiem zebrał gromadę co najtęższych zuchów i 
jec ginął za jakie.miś, niewidzialnemi chy - O proszę, tutaj, na tej skale. MiejsL:e jakie czynili na tych ziemiach starosto- zajął Czorsztyn. Ot, właśnie ten sam 
ba, wrotami ukazał się pierw.szy strzęp romantyczne i ;ram.antyczna, napewGo, wie. Bo takim już zgodzić z bezprawiem Czorsztyn - tam w dole„. Później posz­
szarej chmury. Wiatr zerwał się od pół- historja. - Ba, trzeba dodać, że i praw- jakie czynili na tych ziemiach starosto-iły manifesty z zamku Czorsztyńskiego. 
nocy, rozburzył w gwałtOWJ:l.Y.ffi porywie dziwa. - No więc? - Chwileczke cier- wie. Bo takim już ten lud był, dumny ze Rozszedł się pożar buntu szeroko, ogar­
liściaste gałęzie :Pochylonych drzew. pliwości. Przedewszystkiem, jak }uż za- swej ni6zawisłości i zajadły na wszelkich nął całe Podhale, ba, niemal c2.le woje­
.Szum nadbiegł od krańców wąskiej znaczyłem historja ta jest bardzo starą. krzywdzicieli. -- No dobrze; ale Kostka„. wództwo. Całe wsie wyszły ze swemi 
ścieżki, którą wdarli się na. wierzchołek. Nie było jeszcze wtedy Stanów Zj·edno- - Już zaczynam. Rok, zaraz, aha, J:'Ol\ WDjtami na czele i w Czernym Dunajcu 

- Niech pani patrzy. - Xnżynier wy- czonych. - O„. - Kto to był Kostka 1651. Widzi pani sama, że Stanów jesz- zgromadziła się ta wielka armja górali 
ciągnął rękę ku leżącym w dole prze- Napierski, różnie o tern w różnych cza- cze nie było. - Prawda - Więc mamy z sołtysem czarnodunajeckim - Łetow­
.stl"wni<mi. - Tam CzorsztYlf, ten malut- sach opowiadano, po<lobno syn królewski. rok 1651 i wrzenie wśród górali. Wszyscy skim na czele. Oto ma pani już i s'.\vego 
ki wzgórek. Kiedyś Kostka Napierski Zresztą to niegra żadnej roli. Dość, że czują, że jest źle, że coś trzeba zmienić, imiennika. - Dobrze. - A co dalej ?

1 

-

rządził na tym mroku. - Kostka Napier- był to człowiek, który zdołał porwać za że nie pomagają skargi słane do Krakowa. Powiedziałem na wstępie . . Kostkę z Łę­
ski? Kto to był Kostka Napierski? - sobą lud wszystkich tych ziem, które pa- Nocami na okolicznych wzgórzach, wśród towskim zdradę wzięto do niewoli, spro­
Kostka Napierski ... - jak echo po:wtó- ni stąd ogląda. Niewiem czy pani wie, że dróg, ścieżek i steczek po których pamięć wadzono do Krakowa i stracono. Oto ca­
rzył ;pan Łętowski. - Czy. pani wie dla- ziemie te zamieszkiwane były od wieków ludzka nawet nie została zbierali się po- ła historja. - A bunt? - Bunt wygasł 
czego wymieniłem to nazwisko? - ? - przez wolnych górali, niepodległych ni- tajemnie i wcichości wielkiej przywódcy bez wodza. Wygasł, przycichł, zniknął. 
W~e nie daltego, że tam w dole leży komu :za wyjątkiem króla. Kraj ten był i wójtowie okolicznych i dalszych wsi. Koniec. Boję się, że trochę nudna histo­
C1;0rsztyn. Ale dlatego, że Napierski ra- posiadłością królewską, należał do tak I przybywali tutaj ludzie aż od Bieszczad, rja. - Ależ cóż znowu, wpl'Ost przeciw­
IGlln z Łętowskim„. - Co? - A tak, no- zwanych „królewszczyznt'. Dobrze, ale Regree, ba nawet stamtąd - inżynier p.ie„. Kostka„. - ·wiatr od północy za­
si pani historycuie nazwisko. - Pan Kostka„. - Chwileczkę. Z ramienia kró- zatoczył szeroki łuk ręką - nawet sta.rrn- dął znowu. ('.ńlzieś o<l płaskich nizin do­
Łętowski stojący dotychczas na ubocztf la rządzili na tych ziemiach starostowie, tą.d, od Nowego i Starego Sącza. Radzo- leciał stłumiony pokrzyk pastuch;:-. 
i zą.patrzony w szaro-zieloną płaszczyznę często zresztą. zdziercy i łapownicy. Szły no i debatowano nad zbrojną. rewoltą, ehooo„. eho„. - Dziwny kraj _ szepnę-

. wsr.vstkich pól Podhala, drgnął na dźwięk też gęsto i często skargi na dwór królew- nad zajęciem Nowego Targu, wszystko ła do siebie Mary. 
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Newroza wojenna, jak bumerang, wra­

ca, i dalej przeorywa swój grunt wielkim 
pługiem myśli i uczucia. 

Wśród ruin powojennych wstrząsów, 
na głazach osłupienia, bólu i nadziei, usia 
dła refleksja, wróżka grzebiąca w popio­
łach umarłych z uporem i posępną wiarą, 
jak cień Rosy Wenedy.„ ! 

I powstają wciąż nowe dzieła wyrasta­
jące z tego zapatrzenia się człowieka - pi­
sarza w blady już i nikły horyzont wypad­
ków dziejowych, w uciekający pochód 
widm - masek rzeczywistości wojennej we 
wszystkich jej. wymiarac~. . . . 

.11 W5PóLCZESNOść LITERACKA„ Str •. J 

SC WOJENNE 
Gdzie są więc źródła i początki tych I chłaniania jej przez wszystkich szukają- cej woli do czynu, walki i zwyciężania w 

prą??w wy~_racają~}'.ch prace wieloletnie cych .w _życi~ siły,_ ~ęskniących_ za_.nią roz- czło:vie~u, ~ tęskniącym za czemś, , czego 
mysh ludzkieJ, czymących z naszych po- paczhw1e, mezalezme od form 1ak1e to po- mu zyc1e nie daje, a co może, może mu 
stanowień i wysiłków rzeczy nierealne żądanie przybiera i uksztaltowuje. przynieść wojna.„. 
i wiodące ~ próżnię?_ . . . w. rezult~cie, przed literaturą, która I . Powieści ~ojenne otworzyły nowy ~na 

~ czen: ~i~ w tern swie~le_ staje hter~tu- pragme ~.gwiazdą ~a swe~n dumnem czole m1enny r?zdział nietyllrn sam~j literatury, 
ra, l i:io:v1esc1, przeds_tawiaiąc.e .st:aszh:Vą prowa~z1c ~połeczenstw~ ~ naro?y po dro- le7z wogole k~ltury ludzkiej, stojącej w ob 
ogłt~p~aiącą prozę "YOJny, . ~siązkt ktorc ~a7h h1storJ~, wskazywac i~i tworcze. kol~- bhczu zagadki do. rozwiąz.ania, irracjonal­
własme rozchodzą się w milJonach, budzą je 1 cele staje twarde pytanie, czy me m1- nego paradoksu, i poszukiwania właści­
dusze, ~orywają se.re~, szerz~ wi~d?mości ja się ona. z swy_m własny1!1 cele~ arty- wych żródeł i natchni.ehia siły ·moralnej 
o męstwie, mocy, i meprzec1ętnosci. stycznym i metaflzycztlym, i wzamian sze- oraz metod obrócenia ich dla celów twór-

1 jakież zkolei refleksje nasuwa widok rzyć ducha świetnego postępu i zwycięstw czych i szlachetnvch. 
tego masowego rozchwytywania, z wypie- w światłego umysłu nad materją czy nie 
kami na twarzy, literatury wojennej, i po- wyzwala tylko siły i nie obnaży zwierzę 

·= ,„ .„ •• 14w;11 „„. w 

F. żmudowski. 

Niezrozumiały pozorme irraCJonahzm 
bije z tych książek, nasiąkłych krwią, potem 

trudem męka żołnierza - obywatela, prze WOJNA NIE UZNAJE JEDNOSTKI fe~~8~~orj=j~~~~s;yć~ęt;~~za~~m, na jaki . · 

Jak daleko odeszliśmy od '":ojny, ręce Id Z G " p Z 
świata wzniosły koszmar pacyfizmu, roz- Arno weig: „Spór o sierżanta riszę . owieść. upoważnienia autora przełożył a 
wiesiły go na drutach elektrycznych od nie Wanda Kragen. 1930. Towarzystwo Wydawnicze „Rój" Warszawa. Stron 506 i 6 nlb. 
ba do ziemi... . , 

Król - duch ludzkości już, już wzbił się Nalll przejdziemy do epickiego uję- właśnie dlatego, iż tam się skupiały wszel I bozowi jeńców. W międzyczasie sprawa 
ku szczytom postępu, kultury i wolności, cia tych wszystkich przemian, dokona- Kie drgnienia gromady - wydaje mi SJę Gri'SZY poczyna urastać do miary symbo-

'-0siągną o poziom olimpijskie~ wzlotów, .a nych w naszem życiu przez wielką woj- donioxlej;;;~Pm. lu. Ma miejsce formalne. - wydzieranie 
przecież, wbrew. ~rawdzie'. s:łą .rozpac~lt- nę, musimy - budując rzecz od pod- Powieść A. Zwei1ga o Iljiczu Griszy skażańca. Dywizja generała von Lycb.ow 
wej rozbieżności i mocą. cią.zema ku me~ staw - dotknąć przedewszystkiem jesz- ł'aprotkinie alias Bjuszewie - jest wła- jest zdania, że Paprotkin po stwierdze­
wiadomemu, znowu dłome Ujęły ostry nóz cze nieskrystalizowanego i płynnego na- sme urtystycznem przetworzeniem za- niu identyczności - winien by~ cało o­
i rozcinają trzewia dni, i:niesięcy, I.at,. kt~ wet historycznie faktu, jakim ta wojna gadnień frontowych. Bohater tytułowy, desłany do swego obozu jeńców. Nato· 
re znaczą się nieubłagame w pam1ęc1 1 dziś się nam okazuje. sierżant armji car13kiej Grisz.a - z chwi- miast gen. Schlieffenzahn, naczelny kwa. 
koralami jakiejś smutnej niepewności osy- Podobnież jak każdy przewrót, grom lą wymarszu na front dostaje się w try- termistrz al'mji - je.st zdania, że Bjg.. 
pują ścieżki wiodące ku j~tru. . dziejowy, który ciężarem swym wywra- by maszyny wojennej. Grisza, uczestni- s:zewa należy stracić jużto chociażby dla 

Odsunęliśmy i przeklęhśmy złowieszczy cał na nice całą, latami budowaną dotych cząc w szeregu krwawych zapasów przykładu i subordynacji. Autor opisuje 
jęk wspomnień. Rozszalał si~ j<ł:zz - ban? czasowość, podobnież okropny fakt wiel- wręcz po bohatersku - dostaje się pod· rozpaczliwą walkę o Griszę. Widzimy na­
woli i energji, i patos zapommema rozpallł kiej wojny - wycisnął swe niszczące a czas jednej z takich bitew do niewoli wet najdrobniejsze zakamarki duszy dla 
złote słońca nad pobojowiskami. Wyszedł przebuduwujące piętno· na wszelkich niemieckiej. Oczywiście zostaje interno- stwierdzenia zmechanizowania psychiki 
na światło dnia humanista, przesłonił oczy, dziedzinach życia. Zrozumiałem więc, że wany w obozie dla jeńców. Tęsknota za podczas wojny: przykładem chociażby 
i powiedział: „pokój jest". Od~róciliśmy literatura sygnalizuje nietylko wfolkie, rodziną, mieszkającą w daleki€j, północ- naprawianie zerwany.eh przez śnieżycę 
karty dziejów. Wykreśliliśm:;: z ~asz~ch doniosłe powojenne zmiany, że literatura uej Wok>gdzie - każe Griszy sprytnie z drutów telefonicznych. Dywizja ostate­
serc złe niemądre drzewa, ktore kiedys w daje odstraszające zwierciadło wojny - obozu uciekać. Po szeregu tułaczych pe- cznie przegrywa. Grisza zostaje s.traoo­
nich bu,dziła trąLka, grająca ułanom do na tle społeczeństwa. W śroeh:>wiskach in- rypetyj - dostaje on się do chłopskiej ny. Maszyna wojenna nie uznaje jedno-
ataku. A w ślad za tern przyszła troska, nych, tam, gdzie wojna nie posiadała bandy, walczącej z okupantami. Na czele ,tki, ani jej praw. 
przykleiła się d~ ramion, w.rosła.~ dusze. swego wyzwoleńczego nimbu, lecz była tej bandy stoi kobieta. „Babka" - jak Otóż ten wmśnie fatalizm wojenuy, 
Naszemi śladami szła przec1ętnosc olbrzy- niejako syntezą wyładowań społecznych, ją wszyscy nazywają. Grisza staje się że wojna depcze życie indywidualne jest 
mia i nużąca szarość, w której przelaty- całe zakłamanie wojenne, ohyda walczą- owej „Babki" kochankiem. Nieutulona myślą zasadniczą arcydzieła Zweiga. że­
wały aeroplany jakichś dążeń, tęsknot, i cej niemoralności, wyzwolenia czy rozpę- jednak tęsknota za domem, za Wołogdą, by nie wiem jakie starania - maszy­
porywów, rozsYPanych1 Jak p~rły, ~o _be:- tanie najbardziej egoistycznych przeja- rzec można: podświadomy imperatyw, nerja wojenna nie uwzględni jednostki. 
pańskich drogach, wsrod ktoryc~ JUZ m- wów życia - to wszystko znalazło swe nakazuje Moskalowi wędrować na Bo albo jednostka działa dla wojny, wów · 
gdy nie miał nikt umierać z karabmem ma- pełne zwierciadło, treściwe i dosadne w wschód, z myślą o prz$rciu się przez czas maszyna wojenna ową jednostkę ku 
szynowym w ramionach, lub gazem w stru t. zw. literaturze wojennej. żrący bakcyl front. „Babka" - kochanka pozbyć się sobie podporządkuje, lub też maszynie 
tych płucach. tej choroby społecznej, jaką jest wojna nie chce. A wreszcie, niejako przymu- w jakikolwiek sposób przeciwstawia. się 

J .. „ jednak, po latach doczekaliśmy się - stoczył całe społeczeństwa. I to od ni- szona nieustępliwem stanowiskiem Gri- - a maszyna wojenna taką jednostkę 
~nowu powracającej fali opowieści wojen- zin do szczytów. Dopiero literacki prze- szy - godzi się na jego odejści€. I daje miażdży. 
nych, rapsodów, bajek i fantazyj, w któ- krój tego społeczeństwa - odsłania cu- mu - jako tali!Zman - dowody po daw- Na tle tego nieubłaganego fatalizmv 
rych mieni się jak tęcza barwna tkanka c~c chnącą gangrenę moralną. nym, poprzednim kochanku swym, Bju- wojennego rysuje Zweig pewne sylwety 
o-oś nieskończenie wielkiego i rytmiczme · Tak zwana literatura wojenna, bę- szewie. Sierżant Grisz Paprotkin - obec- psychologiczne ,osób, które w taki czy 
tetni pieśń wspanałego poświęcenia, entu- dąc wiernym obrazem zmagań psychicz- nie Bjuszew rozpoczyna wędrówkę ku li- inny sposób są z osobą sierżanta Griszy; 
zJazmu i nieugiętej, ni~ złamanej nigdy .du- nych społeczeństwa, odnosić s.ię może nji frontowej. Okazuje się jednak, że a- związane. A więc audytor sądowy - dr. 
chowej tężyzny człowieka. • zarówno do samej walczącej na frcncie, mulet przynosi zbiegowi nieszczęście. Gri PCYM1ański, pisaxz Bertin, gen. LychQw 

Zdumieni musimy konstatować, ze jak i do tyłów t. j. do właściwego spo- sza też z po~du kobiety - ginie. Do- i jego adjutant i siostrzeniec - porucz­
wzrok i myśl, uczucie i d~i~ne pożąd:1nie, łeczeństwa - wyczekującego na st..a- staje się z powrotem w ręce niemieckie. nik Winfried, i szeregi innych. Z niesły­
lgną do kart tych książek pisanych p10ru- rych lefach, w apatji głodu i zniechęce- Sąd skazuje jego, Bjuszewa, na roz.strze- chanem znawstwem psychiki człowieka 
nami.„ nia na wieść o zwycięstwie. Nie przeczę, lanie. Wtedy skazaniec ujawnia swe pra- - ~arz nie;miiecki odtwarza te wszyst-

U st.a coś mówią, szepczą, powtarzają że przekrój pozafrontowy (Glaezer) mo- wdziwe nazwisko Paprotkina. Znowuż kie irracjonalne i racjonalne motywy, 
utarte biedne słowa, zachłystują się komu- że być bardziej ciekawy i bardziej zasta- zamęt i zamiiesizanie. Należy odszukać które otoczeniu von Lychowa każą wal-
nałami. Ale myśl, ta nieznana, pełna tajem nowienia godny. Lecz życie frontu, o- odpowiedni sąd, któryby Griszę ukarał czyć o życie dla nieszczęsnego· sierżanta. 
nic, groźna i potężna myśl, splata się w środka ówczesnego wojennego bytowania, za ucieczkę i zwrócił „macierzystemu" o- Mistrzowskie oddanie całej tragedji 
kolo pędzącej po ugorach wojny, siada - skazańca, który zaprzyjaźniwszy się i 

przyczajona w rowie i patrzy chciwie, jak z AGRA N I cz N A Wl'4.~ywns' ks,zym7,}1: ołnizg.1'ernąc~w·ł„~arruru·e·uodnu1.ch Mkuelr1:. 
w kałuży cuchnącej krwi rodzi się heroizm. KRONIKA ...., ~ 

I cóż warte są wszystkie dogmaty pacy · I na ironję - Grisza zostaje ·f!Ochowany 
fizmu, póki w człowieku pręży się stalo- w trumnie, którą sam dla siebie przy.go-
wa wola, wzbiera w nim, dojrzewa, i wy- KATEDRA LITERATURY WSPóŁ- Henry de Montherlanta w której znany tował, nie wiedząc wszakże o teh:l. 
bucha krzykiem czynów, które potem mro- CZESNEJ WE FRANCJI. W Sorbonie ten pisarz określa swoje stanowisko w Po przeczytaniu tego bez.sprzeczmgo 
żą duszę, i wloką się, jak smugi dymu po paryskiej zorganizowana została kate- kwestjach religijnych. arcydzieła powieściowego ~ dochO<Uimy 
ścierniskach'. dra literatury współczesnej. Objął ją do przekonania, jak okropną a niezm~n-

1 czyż dlatego może nasze myśli i tęsk-- .eortunat Strowski. Z okazji tej nie moż- POPU~ARNE WYDANIE NITZ· ną jest bezwzględność wojny. Dowmd1.1-
noty tak się czepiają uporczywie tych wo- na nie nadmienić, że pomimo żywej ak- SCHEGO. W Lipsku ukazało się nakła- jemy się - że w obliczu wojny ai.ły 
jennych opowieści, żeśmy na ich krosnach cji, prowadzonej przez szereg naszych dem Alfreda Kronera pierwsze popular- świat wraz z.e swemi wartościami może 
haftowali osobiste swe uczucia i chodzili pisarzy celem ufundowania podobnej ka- ne wydanie pjsm . Nitzsch~go w 9 to- być względnym. Wojna jest tylko tym 
wśród nich, jak wśród tuj na cmenta- tedry i na naszych wyższych uczelniach, mach. Tom kosztuJe zaledwie trzy mar- czynnikiem bezwzględnym a zaraz~m 
rzach, odprawiając pacierze nad mogiła- sprawa ta nie schodzi u nas z martwego ki. 0 wszystkiem decydującym. Odrw;:h za.~ 
mi przeżyć, wiar i złudzeń. Czy może dla punktu. A czas już wielki. · jakiegQkolwiek oporu przeciwko niej be.z-
tego książki mówiące 9 wojnie są tak roz- LEONHARD FRANK. Nowa powieść względniie ' i straszliwie lamie. W. Cz. 
chwytywane dzisiaj, że przypominają ma- NAGRODY AKADEMJI FRANCU- Leonharda Franka nosi tytuł „Bruder 
som ludzi o chwilach, w których każdy ; IUEJ. W roku bieżącym wielką nagTo- und Schwester". Treść tej książki jest ----------------... 
prawie z nich wyrósł nad przeciętność, i dę Akademji otrzymała M. L. Pa:illeron, nadzwyczaj ciekawa. Dzieci rozwiedzio-
patrzył w oczy śmierci. wnuczka założyciela „Revue des Deux nych rodziców wychowują się oddzielnie 

Co się w tern kryje? Mondes", Buloza, autorka szeregu po- od siebie i pod różnemi nazwiska.mi. 
Co spoczywa na dnie tego dziwnego wieści oraz prac historyczno-literackich Przypadkowo zupełnie poznają się, zako-

pucharu, pełnego haszyszu? (La vie litteraire sous Louis-Philippe, chują się w sobie i pobierają. Ale nie-
Gdzież się więc podziewa świadomość, La „Revue des Deux Mondes" et la „Co- długo następują powikłania .,,__ dowiadu­

zimna wyostrzona i siła intellektu, prawo medie Francaise", Les derniers roman- ją się prawdy. Matka żony rozpoznaje w 
tnyśli.„. tiques, Les ecrivains du Second Empire, zieciu własnego syna i ze zgrozy odbie-

Co są warte nasze wątpliwości, nasze Les auberges romantiqes i inne). Nagro- ra· soDie życie. Młode małżeństwo rozcho­
~magania si9 z rzeczywistością zmysłową, dę za powieść otrzyn1ał Jaques de Lacre- dzi się. Ze związku ich rodzi się dziecko. 
pokonywanie jej mieczem mózgu, jeżeli telle, nagrodę zaś nadzwyczajną w wyso- Tęsknią do siebie. Miłość kh wreszcie 
nagle zry,wa się huragan energji we wszech kości 15~000 franków - Georges Duha- I?rzezwycięża okrutny los. 
świecie, zmiata wszystkie wyrozumowane mel. Nazwiska Lacretelle'a oraz Duha­
założenia, narodom, społeczeństwom wkła mela świadczą same za siebie. POWRóT UNAMUNY. Z okazji po-

wrotu Unamuny do Hiszpanji odbyły da broń w ręce, każe im mordować, ko­
nać w bezmiemem bohaterstwie, poświr;­
ceniu, zaparciu, idea!iz;:uie. z u.a.c:tzieią i 
miłością.... 

NOW A KSIĄŻKA HENRY DE MON· siz w szeregu miast uroczyste przedsta-
THERLANTA. W nakładzie ,,,Editions wienia jego sztuki ..,Sambras de sueno". 
dil Cadran" ukazała sie nowa ksia,żka~ 

Jan Szczawiej 

Miłość·~~ 
Tworząca 
POEZJE 

- -2 zł. -
Nakład Związku W ydaw. 

Młodych. 
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BURDY NA . ,,C ANKA I'' 
Łódzki Teatr Miejski, prowadzony 

przez Karola Adwentowicza; przybył do 
Warszawy i rozpoczął gościnne występy 
w sali kina „Capitol". Wysławił głośną 
sztukę niemiećką Fryderyka Wólfa „Cjan­
kali", graną poprzednio przez dłuższy 
czas w Łodzi. -

jeszcze przed warszawską premjerą 
garstka korporantów rozpo?zęła ,.swoje 
,,dep10nstracje", przeszkadzaiąc pub11czno­
ści w nabywaniu biletów - a gdy mimo 
to teatr wypełnił się po brzegi obsadziła 
galerję i protestowała, rzucając przy a­
kompanjamencie wrzasków i ryków na 
parter butelki z cuchn;icym płynem. Odłam 
ki szkła trafiły m. in. Dygasa i Lorento­
wicza. Lecz to jeszcze nic: policja, uspo­
kajając „oburzoną" młodzież, znalazła w 
kieszeniacłt demonstrantów spory zapas ... 
kamieni. A więc i kamieniami mieli ci 
panowie częstować Bogu ducha winną pu­
bliczność! Wszystkie te burdy i awantury 
wzbudziły ogólną wzgardę i niesmak. Te­
raz - kiedy sztuka jest jednakże grana i 
cieszy się iasłużonem powodzeniem -
wartoby było zastanowić się, o co wła­
ściwie „demonstrantom" chodziło? Prze­
ciw komu czy czen1U „demonstrowali"? 

Jak już wspomniałem „Cjankali" wy­
stawiona pyła w Łodzi - i tam również 
rzucano cuchnące bomby. Demonstracje 
te jednak były skierowane nietyle przeciw 
,,Cjankali" ile przeciw dyrekcji Adwento­
wicza, a jeszcze bardziej przeciw łódzkie­
mu magistratowi, z ramienia którego i przy 
którego subsydjum prowadzi dyr. Adwen­
towicza swój teatr społeczny, przezna­
~ony dla mas robotniczych. 

Tak jest w Łodzi - lecz do Warsza-
. y przyjechał Adwentowicz na gościnne 
występy, o dyrekcję źadnego z teatrów 
·stołecznych nie ma, jak się zdaje, zamiaru 
si.~ ubiegać, z magistratem warszawskim 
r ie ma nic wspólnego - „wszystko więc 
. demonstracje" na „Cjankali" należy uwa­
. -; ć za wyraźny protest przeciw wysta­
·1ianiu tej sztuki - przeciw jej treści i 
·~ ndencji. Cóż więc w tej sztuce tak bo-
l eśnie dotknęło niewzruszone zasady mo­
ralne pewnego odłamu naszej młodzieży? 
. . Treścią „Cjankali", są smutne dzieje 
dziewczyny-robotnicy, którą nędza i loka­
ut zmusza do szukania spos~bów poz­
bycia się płodu. Gdy lekarz, zawsze goto­
wy .do niesienia niedozwolonej pomocy 
kobietom, które mogą zabieg jego, wcho­
dzą.C:Y w kolizję z prawem - sowicie, o­
pł~cić, n?- operację się nie godzi, chce ra­
~Z'l~ sobie sama,.<: gdy to się nie udaje, 
1dz1e .d? akuszerki i. po zażyciu uzyskanego 
od meJ ?a ostatm gr<>sz lekarstwa -
trucizny „Cjankali", umiera ~ 'opuszclo­
na przez wszystkich, bo matkę, jako po­
dejrzaną o „współudział", odciąga od jej 
łóika policja. 

Temat drażliwy - rzecz prosta że i 
szt~ka posi.ada momenty drażliwe. Dziw­
ną Jest t.;:lko. rzeczą, że o ile pornograficz­
ne dowcipy 1 P.eł~e „~yuzdania sceny w 
„Maman do wzięcia A. Grzymały Siedlec­
kiego': (któremu fałszywe i pełne żółci 
morahz3ltorst"Yo na łamach „Kurjera War­
~zawsk1ego _me prze~tkadza bynajmniej w 
„pekulowamu na na1gorszych instynktach 

Głos Literacki 
red. J. Podhalisz 

ukazuje si« dwa razy na miesiąc 

Cena numeru 7 5 gro~zy ---
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Warszawa, Młynarska 41. 

publiczności) w niczem dziewiczej wsty­
dliwości członków wiadomych organizacyj 
akademickich l1ie uraziły - pełne natu­
ralizmu i prawdy „życiowej powiedzenia 
i sytuacje w „Cjankali" wywołały tak 
gwałtowną i niekulturalną reakcję ze stro-

ny tejże samej młodzieży! A może tu 
chodzi o tendencję utworu - o przeciw­
stawienie się tezie? Lecz tu sprawa staje 
się jeszcze mniej zrozumiała: Czyżby mło­
dzież, której hasłem było za wsze burze­
nie przestarzałych pojęć i torowanie drogi 

Armja za drutem kolczasty01 
E. E. Dwinger: Armja za drutem kolczastym (Przekład 
Wandy Kragen) Kraków-Warszawa. Wydawn.: Panteon 

nowym prawdom i ideałom - usiłowała 
teraz przeszkodzić w uświadomieniu spo­
łecze11stwa o szkodliwości, przez niego sa­
me utworzonej normy prawnej i o potrze­
bie zamiany jej na nową - lepszą? 

Bo „Cjank..ali" ma być (i jest - dzięki 
talentowi autora, wytrawnej reżyserji W. 
Schillera i koncertowej grze artystów, z 
p. p. Orywińską, Dąbrowską, Horecką, 
Zniczem i Chodeckim na czele) właśnie 
takiq1 dowodem przerodzenia się pew­
nych przepisów prawnych w źródło męki i 
krzywdy społecznej. 

Problem poruszany w „Cjankali" jest 
W dziesięć lat po wojnie rozwija się !leczeń, wśród „tiepłuszek", wi'Ozących jeń powszechnie znany i aktualny - omawia 

wspaniała literatura wojenna. Osadzona ców do obozów koncentracyjnych, wresz- go prasa i literatura całego świata. W 
twardo w rzeczywistości obecnej i okrze- cie kazamat, ,gdzie przeznaczeni jeńcy „Polsce" wsze<:hstronnie i plastycznie 
pła latami pamięć wydobywa z ciemnych przetrwać mają długi okres wojny. Tu przedstawił tę s.prawę Boy w „Piekle ko-
cz-eluści czasu ni'esamowite i koszmarne sponiewierane i umęczone, zda się do biet". Chodzi mianowicie o znriesienie ar· 
cienie przeszłości. Jeszcze raz i raz jesz- niemożliwości, dusze żyją w istnym pie- tykułów, wzbraniających koQiede przer­
cze myśl w~tępuje w mroki inerna i rnie- kle. A wśród tego wszystkiego tłumio- wamia ciąży. W niektórych państwach, 
rzy się z zawiłą mgadką istnienia, - i ny potężny instykt płciowy, nagromadzo- jak np. w Anglji, gdzie ustawa zaleca 
teraz może już spoh."'Ojna i cicha potrafi, na bezużytecznie energja męska. - Wi- nawet uśv„iadamianie kobiet co do środ­
zdoła ujrzeć pośród minionych dziejów ją się i łamią w tym splocie bezmHo- ków przeciw ziapłodnieniu, - kwestja ta 
przebłysk jasny, który był jej wskazów- siemych wydarzeń serca ludzkie i mąci nie istnieje - w innych, jak np. Niem-
ką, kompasem, widomym znakiem utajo~ się umysł. czech lub Polsce, domaga się natarczy-
nej idei, jakiegoś sensu życia, a który Tern milej i czulej wita się k:i.idy wie rozwią.zan\':l. Art. 141 i 142 kodeksu 
wtedy przewalony brzemieniem cierpienia przejaw dobra i tern chętniej chce się karnego i cywilnego brzmią: 
i udręki zatracał się i giną.ł z oezu, zo- wierzyć, że to, czego świadkiem jeste- art. 141 „Kobieta, która swój płód spę­
stawfając duszę na pastwę zwąr.pienfa i śrny: brutolizm i ruina moralna, - to dza lub pozwala na spędzenie przez inną 
tępej rezygnacji. tylko wynik fatalny zawodnych złudzeil osiobę, ulega karze więzienia do lat 5-iu", 

Książka Dwingera w wyższym stop· i .omylnej rachu~y cz;łowie_ka, że 'Y grun: a1·t. 142 par. 1 „kto za zgodą kobiety 
niu niż „Na. zachodzie bez zmian" odsła- cie r~ec~y człowiek w n.aJgłębszeJ sweJ ciężarnej płód jej spędza, lub jej przy 
nia ohydl\9 zbydlęcenie, zezwierzęcenie IStoc1e Jest dobry. tern ude;iela pomocy, ulega karze więzie-
cztowieka, dokonywane pod wpływem plu- „Arrnja za dm.tern kolczastym" jest nia do lat 5-iu". 
gawego oddechu wojny. Cuchnący roz- pamiętnikiem i jako taki łączy się z ca-
kład człowie~zeństwa wzniecić musi w łym szeregiem dzieł tego typu: „Na za. 
każdym czytelniku grozę, burzącą krew chodzie bez zmian" Remarque'a, „Rocz­
w żyłach i wywołującą bunt wszystkich nik 1902" Glaesera i t. d. 
fibrów serca. Jakże beznadziejnie słaby Dobrze się dzh~je jednak, iż wojna we 
wobec ogromu zła jest siedemnastoletni szła na warsztaty literackie pisarzy, --­
pamiętnikarz i ci inni jesreze, którzy mi- może słowo, z serca płynące i do serca 
mo straszliwych warunków pozostali lu- trafiające, zdoła więcej zdziałać w kwe­
dźmi: Szulenberg i Podbielski. Jakże tra- I stji pokoju, ni·ż zawiłe traktaty pokojo­
gicznie wielki wydaje się każdy szlachet- we i ułudna, krętacka gra dyploma­
ny odruch serca człowieczego, wtedy gdy tów . 
niema wybawienia przez czyn, przez ak- Książka Dwingera, może pod wzglę­
cję z sytuacji, z okrutnej niewoli, skaz.u- dem literackim niżej stojąca od książki 
jącej na przymusową bezczynność, zahi- Remarque'a, jest jednak piękna w swe.i 
jającej. strasznej grozie, w niesamowitej wizji 

Książka Dwingera to literatura faktu. znikczem1-Uałego życia, w palącym 1·ea­
Zawiera sceny, jakie istotnie miały miej- łiźmie brutalnego faktu. Poprzez zduszo­
sce w czasie wojny. Dantejski krąg ne bólem słowa i łzami zroszony liryzm 
zbrodni i plugarstwa wszelakiego przesu- przewija się, jak pasmo błękitne, tę­
wa się żywo i wyraziście przed oczyma ~knota ludzldep :;erca do dobra, do du­
czytelnika. A więc: sceny w szpitalu, w szy bratniej, do kobiety. 
saJach operacyjnych, wśród chorób za-, Antoni Madej. 
kaźnych i straszliwszych od chorób oka-

--Ct\---

Te właśnie artykuły, są przyczyną 
„piekła kobiet". Lekceważone i omijane 
przez; kobiety zamożne, które zawsze 
majdą lekarza, który się na z.a.bi~ zgo­
dz.i - a które nie mają zazwyczaj istot­
nej potrzeby do poddania się operacji, 
ponieważ ruie kieruje niemi troska o los 
dziecka, o jego wyżywienie, lecz egoisty­
czne pragnienie pozbycia się bardzo nie~ 
miłych i „psujących sezon" kłopotów, -
artykuły te zmuszają kobiety biedne, za. 
rabiające grosze lub wogóle pozbawione 
pracy, do szukania tańszej pomocy u 
akuszerek i bab, lub nawet zabiegów 
prób samodzielnych - co w konsekwen· 
cji zawsze niemal powoduje zakarzenie 
krwi i śmierć w męczarniach. A dzieck!'! 
po:zbyć s·ię t3ka robotnica musi - bo ina­
czej i tak z grodu później zginie, a ją gdy 
zajdzie w ciążę, zwoh1ią z fabryki. 

Takim wtukom' poruszającym te pa· 
lące kwestje należy tylko przyklasnąć. 
Tą drogą ~ drogą artystycznego wzru­
srz;enda - świadomość społeczna będzie 
intensyvrniej pobudzona do wywarcia, 

Echa · kongresu p en _ c I ub o' w presj1 w kierunku zniesienia tych bar-
barzyńskich prepisów - zniesienia, .lub 

W b"ł „ k" p I chociażby złagoctzenia. A że presję tę 
y 1 ny autor węg1ers I O O SCe społeczeńswo wywrzeć potrafi - dowo-

M l h L 
. . dzi podana przez Boy'a (któremu prze-

e c ior engyel, znany węgierski sympatję do Węgro:V. Był on popros~u dewszystkiem należy przypisać wielko-
autor dramatyczny, autor granego u nas z wzruszony tym objawem. Przekonał się j · · · , 
powodzeniem „Tajfuna" opisuje w „Pes- też, że Polacy interesują się stosunkami ptomną zasłbulgę zaJjllaJomiema spo):ecze:i· 
ti Naplo" w1·az· e111·a z pobytu w Polsce w I k . k. . . . d . . d s wa z pro em em przymusu macierzyn-- po s o - weg1ers iem1 1 ze uzo wie zą o t a ak · · kt, d ł · 
charakterze delegata na kongres Pen - Cłu- Węgrach. Miłe wrażenie wywarło na nim 8k.w1.1• -m. ~ęcCJYI, · orat a a w prlztaecti)ągu 
bów. · t · p 1 k d b . 1 U\.U JleS·I pozy ywny rezu w 

1 ?' ze 0 i:IC)'. są ta . 0 rze obeznam z Kurjerze Porannym" doniosła i pocie· 
~engyel pisze, że bardzo pragnął po- nalnożws~ą .wtęg1·1ekrtską1 hteraptu11·ą drama~ycz ~jaca wiadomość: ""'' tej chwili mam 

znac Polskę, a to co w Polsce zobaczył, ną yc1e 111 e e ua ne w o sce pisze • , · . . . - w ręku świeżo wydany projekt kodeksu 
było dla niego wiełką niespodzianką i wy autor weg1crsk1 - st01 na bardzo wyso- k t' d · t · d d 
warło głębokie wrażenie. Autor węaier- kim poziomie. W tem mi,.,jscu wymienia a n~go w rugiem czy an:u: 0 aw-
k

. d · · bk 0 . - . . . . nch morderczych paragTafow przydana 
s l z um10ny 1est szy ością, z jaką Po- on szereg 1~az·.•;,1sk pnedsta·N1neh hteratu- · t t · k. ·k kl. . 1a 
Jacy otrząsnęli się z wpływów rosyjskich, ry polskiej. Lengyel stwierdził w Polsce Jes a Ja ze waz a tawµ : 
które przecież działały przez długie Iata ii;;tnienie ducha demokratycznego. Zachwy- . .A.i:t. 224, sprawca. c~, · ,11 z . art. 225 i 
jarzma rosyjskiego. Wpływy rosyjskie znik eony je~t gościnnością Polski. 226 me ulega kairze, Jezeh zabieg był do· 
nęły bez śladu wraz z soborem, który stał Ler.gyel był obecny w teatrze Polskim k?Uany przez lekarza i prz~tem by~ ko-
na placu w środku Warszawy. na „Artystach". Sztukę tę widział już w mecrmy ~e względu 1!-a zd.rowie matki, do-

Zdm1iem Lengyela, Polacy posiadają Nowym Jorku i Berlinie, ale uważa, że bro rodziny: lub wazny interes społecz-
~iele sił_ ży_wot~ycb, skoro mimo prze- przedstawienie polskie stało na wyższym ny. . 
sladowan 1 ucisku ze strony Rosjan i poziomie, niż amerykańskie i niemieckie. Ale - jak mówi dalej too sam Boy: 
prusaków 11ie zatr~cili swego charakteru W korku swego artykułu wyraża autor wę- „ ... ile zginie jeszcze koJ?iet, zam.im nowy 
narodowego i nie pozwolili się wynarodo- gierski pochwałę dla organizacji kongresu projekt przejdzie wszelkie instancje, za­
wić, raczej przeciwnie prześladowania te i wyraża się z· uznaniem o polskiej propa- nim wejdzie w życie ·? ! I jeżeli na nie-
zahartowały ich ch.arakter. Lengyel stwier gandzie kulturalnej. : winnych aktorów czy na równie niewin-
dził, iż Polacy żywią głęboką i szczerą ną publicmość miały się posypać ..• przy-

!!!!!!!!!!!1!!!!!1!111!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!11!!!!!1!!!!!!!!!!!~~!,!!111!~!!!!!11!~!!!!1!!!!!~~~~~!!!!!!!!!!1!1~~~~!!!!!1!!!!!!!!1~!!!!!!!!!!1!1!!!!1!!~ gotowane przez demonstrantów kamie­
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nie, ile ich posypie się jeszcze pod nogi 
naSiZych prawodawców w ich d~iele na­
prawienią, „największej z.brodni kodeksu 
karnego?" 

Eugenjusz żytomirski. 
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